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Szukanie porozumienia Stan Watąsa Mazowiecki

(Inf. wł.) Wczoraj o godz. 19.35 rozpoczęło się spotkanie 
premiera — Jana Olszewskiego z przewodniczącym NSZZ 
„Solidarność” — Marianem Krzaklewskim. Przed rozpoczę­
ciem rozmowy, jej uczestnicy oświadczyli dziennikarzom, że 
liczą na wzajemne zrozumienie i porozumienie.

Jak się dowiadujemy, osiągnię­
cie tego celu nie jest łatwe. Ro- 
mowa trwała do późnych godzin 
nocnych.

Najwięcej czasu poświęcono 
faktom, że ’ rząd nie wycofał się 
z podwyżki cen prądu i gazu. 
„Solidarność” zaś ponownie na­
kłania rząd do zawieszenia tych

podwyżek i „zastosowanie inych 
metod w tworzeniu budżetu uań- 
stwa”.

Marian Krzaklewski przedsta­
wił premierowi kilka propozy­
cji, które powinny „ratować bu­
dżet, bez wyciągania pieniędzy 
z naszych kieszeni”.

Szczegóły tych propozycji nie 
zostały wcześniej ogłoszone, gdyż 
„Solidarność” chciała by premier 
Olszewski poznał je jako pierw­
szy i dokonał wyboru.

Ten temat łączy się ściśle z 
prowizorium budżetowym, które 
— jak wiadomo — nie jest rów­
nież akceptowane przez „Soli­
darność”. (ks)

Z OSTATNIEJ CHWILI:

W Ljubljanie i Zagrzebiu

Bez polskich ambasad

Marian Krzaklewski przedsta­
wił premierowi koncepcje wpro­
wadzenia okresowej, bezpośred 
niej opłaty energetycznej, stano­
wiącej alternatywę wobec pod­
wyższenia cen nośników energii. 
Pozwoliłoby to na nienaruszenie 
wpływów do budżetu,. przy rów­
noczesnym zmniejszeniu obciąże­
nia dla społeczeństwa.

Premier rozważy tę propozycję 
1 — być może — wprowadzi ją 
w miejsce podwyżki cen energii.

wojenny 
nielegalny 
Decyzja o wprowadzeniu 

stanu wojennego była 
bezzasadna i została po i jęta 
z naruszeniem obowiązującego 
wówczas prawa — stwierdza 
projekt uchwały Sejmu po 
party przez Komisję Ustwwo 
dawczą oraz Sprawiedliwości 
na ich wspólnym posiedzeniu 
16 bm. Uchwała przewiduje 
powołanie komisji nadzwy 
czajnej. która miałaby zbadać 
skutki bezprawnego ogranicza­
nia praw i swobód obywatel 
skich i uprawnień pracowni­
czych. w tym szczególnie po 
przez stosowanie ustawodaw­
stwa stanu wojennego i spe­
cjalnych ustaw karnych

(PAP)

lak za dawnych lal...
Lech Wałęsa 

w Belwederze 
Unii Demokra- 
Mazowieckiego 
się bez udziału

Prezydent RP 
przyjął wczoraj 
przewodniczącego 
tycznej, Tadeusza 
Spotkanie odbyło 
dziennikarzy.

Jak poinformowało Biuro Pra­
sowe Prezydenta, ’ Lich Wałęsa 
powitał T. Mazowieckiego ..jako 
pierwszego solidarnościowego 
premiera, mającego wielkie do-

świadczenie, które nie jest do­
statecznie wykorzystywane”.

Podczas długiei rozmowy oma­
wiano problemy związane z sy­
tuacją w kraju, której złożoność 
wymaga by proces niezbędnych 
reform przebiegał w Dorozumie­
niu ze wszystkimi siłami refor­
matorskimi w Polsce — głosi ko-

(Dokończenie na str 2)

Jelcyn zobaczył biedę
Rozmowa z rzecznikiem prasowym MSZ 
GRZEGORZEM DZIEMIDOWICZEM

—. Zgodnie z wcześniejszymi 
zapowiedziami Rzeczpospolita Pol­
ska uznała niepodległość Słowe­
nii i Chorwacji. Czy to tylko de­
klaracja, czy też efekt wcześniej­
szych ustaleń dotyczących współ­
pracy, ruchu granicznego, komu­
nikacji, honorowania waluty itp.?

— W myśl' prawa międzyna­
rodowego jest to oczywiście do­
piero początek, który — mamy 
nadzieję — szybko doprowadzi 
do uregulowania wszystkich tych 
spraw. Można się spodziewać, że 
dojdzie do tego szybko, tym bar­
dziej, że gościliśmy już w War­
szawie ministrów spraw zagrani­
cznych Słowenii i Chorwacji. Za­
sadniczych rozbieżności nie bvło.

— Kiedy możemy się spodzie­
wać otwarcia w Lubljanie i Za- 

. grzebią polskich ambasad?
— Zapewne zaskoczy to Czy­

telników „Dziennika”, ale nieprę­
dko. I to wcale nie z powodów 
proceduralnych Ostatnie prowi­
zorium budżetowe postawiło MSZ

w sytuacji tak dramatycznej, że 
nic tylko nie ma pieniędzy na o- 
twieranie nowych placówek dyp­
lomatycznych, ale nawet na 
utrzymanie istniejących. Na ra­
zie musi wystarczyć Konsulat 
Generalny w Zagrzebiu. Finanse- . 
wy kryzys dotyczy zresztą nie 
tylko naszej obecności w tych 
dwóch państwach, ale również w 
republikach byłego ZSRR.

— Prezydent Tudjman zaape­
lował do Europy i świata o po- 
moe w odbudowie zniszczonej

(Dokończenie na str. 2)

Gamsachurdia wrócił do kraju

f ńg w Briif!
TBILISI, MOSKWA (AFP, 

Reuter, AP, TASS). Prezydent 
Gruzji Zwiad Gamsachurdia, któ­
ry przed 10 dniami zbiegł do 
menii. powrócił w czwartek 
gruzińskiego miasta Zugdidi.

Gruzińska agencja Fakt 
informowała, że o godzinie

do

»o- 
10

Barczyk oskarża Rakowskiego
(INF WŁ.) Będzie to proces o 

symbole, w symbolicznym wy­
miarze — powiedział „Dzienniko­
wi” poseł Kazimierz Barczyk, 
którego kandydaturę na oskarży­
ciela byłego premiera Mieczysła-

,Mein Kampt” i... „Seks dla kobiet dojrzałych’’

Policja szuka - ludzie czytają
(Inf. wł.) Jak wynika z infor­

macji przekazanych nam przez 
krakowską policję, nadal trwają 
poszukiwania ^ydawcy książki

„Mein Kampf”, oficyny Wer­
set . Według ustaleń organów 
ścigania, inkryminowane wydaw­
nictwo nie było sprzedawane w 
Krakowie. Tymczasem, jak już

। informowaliśmy wczoraj, książ­
ka ta trafiła do naszego miasta 
poprzez hurtownię „Liber”.

— Otrzymaliśmy „Mein Kampj" 
od dwóch spółek z Krosna — 
powiedział „Dziennikowi” Arka­
diusz Wingert z „Liber”. —Przy 
okazji kupiliśmy także od nich

(Dokończenie na str. 6)

Wa F. Rakowskiego zapropono­
wała Komisja Odpowiedzialności 
Konstytucyjnej Sejmu RP.

Mieczysław Rakowski będzie 
odpowiadał przed Trybunałem 
Stanu za to, że latem 1988 r. pod­
jął decyzje o likwidacji Stoczni 
Gdańskiej. Z posiadanych przeze 
mnie Informacji wynika — po­
wiedział poseł Barczyk — że de­
cyzja byłego premiera była forma 
odwetu w stosunku do stoczni 
będącej kolebka „Solidarności” 
Została ona podjęta w błyskawi­
cznym tempie, prawdopodobnie 
w ciągu jednego dnia, bezpośre­
dnio po strajkach, które otwo­
rzyły drogę dó okrągłego stołu. 
To nie była decyzja ekonomicz­
na. Wiele stoczni w owym czasie 
było w gorszej kondycji. Uwa­
żam. że Mieczysław Rakowski 
latem. 1988 r. przekroczył upraw­
nienia nrzysługuiacę mu z racji 

(Dokończenie na str. 2)

czasu miejscowego w Zugdidi od­
był się wiec zwolenników Gam- 
sachurdii z udziałem prezydenta, 
który wezwał zebranych do mar­
szu na Tbilisi i ogłosił początek 
wojny domowej.

W zachodniej Gruzji (gdzie le­
ży Suchumi i Zugdidi) pojawiły 
się oznaki rosnącego napięcia. 
Ochotnicy formowali tam oddzia­
ły. by „bronić prawnie wybrane­
go prezydenta kraju”.

Opozycja, które przejęła wła­
dzę w Tbilisi- po . opuszczeniu 
Gruzji przez Gamsachurdię. wy­
słała w czwartek zbrojne oddzia-

(Dokończenie na str. 2)

Obrońcy wspólnej armii

Na moskiewskich targowiskach, gdzie dotąd handlowano przede 
wszystkim żywnością .pojawiło się wiele osób w starszym wieku, 
z niewystarczającą na życie emeryturą. Wyprzedają używaną odzież 
i drobny sprzęt domowy, by móc nabyć żywność, która — po uryn­
kowieniu cen — stała się dla nich trudno dostępna.

MOSKWA (PAP). W czwartek 
rano w Moskwie odbyło się po 
siedzenie Rady Najwyższej Ro-

Solidarność strajkowa
(Ińf. wł.). Jedynie w krakow­

skim „Montinie” oraz „Budostą- 
lu-7” odbył się wczoraj godzin­
ny strajk ostrzegawczy, zorgani­
zowany przez OPZZ. W tym ó- 
statnim przedsiębiorstwie, jak 
nas poinformował Zbigniew Muł- 
ka — przewodniczący Terenowe­
go Przedstawicielstwa OPZZ Re­
gionu Małopolsko-Swiętokrzys- 
kiego, uczestniczyli także 
kowie „Solidarności”.

W większości zakładów 
kowie OPZZ ograniczyli 
protestacyjna związaną z

wyżką cen nośników energii, do 
tzw. oflagowania budynków, 
włączenia syren o godz. 12. a 
także zbierania podpisów pod pe­
tycjami kierowanymi do rządu. 
Zdaniem przewodniczącego regio­
nu, akcja protestacyjna zyskała 
powszechne poparcie załóg.

(Dokończenie na str. 2)

sji, poświęcone realizacji refor­
my gospodarczej. Uczestniczący 
w nim prezydent Rosji Boris Jel­
cyn oświadczył, że dopiero co wró­
cił z podróży po republice i do­
piero teraz zrozumiał jak nieła­
two przebiega urzeczywistnianie 
reformy gospodarczej.

Uwolnienie cen przebiega bar­
dzo boleśnie. Ludność 
je odważnie, zaciskając 
stwierdził orezydent ,W 
runkach spekulowanie 
nościach jest po orośtu 
stwem Zdaniem Jelcyna' refor­
ma nie stała się jeszcze czymś 
nieodwracalnym i nie jest trud­
no ją storpedować. Ale zaprzepa-

(Dokończenie na str 6)

przyjęła 
zęby — 
tych wa- 
na trud- 
blużnier-

człon-

człon- 
akcję 
pod-

Bziś ogładaj . Kronikę" - jutro kro .,-Dzimllt‘«

W

Włamanie do Urzędu Wojewódzkiego

wr wfe 
Mejś walka

Złodziej zastał... puste kasy
(Inf. wł.) Wczoraj o godzinie 

5.30 nad ranem na policyjny nu­
mer 997 zadzwonił portier kra­
kowskiego Urzędu Wojewódzkie­
go z ul. Basztowej 22. Informo­
wał dyżurnego oficera, że przy­
była do pracy sprzątaczka spło­
szyła na korytarzach urzędu 
włamywacza. Błyskawicznie za­
rządzona akcja policji, polegają­
ca na blokadzie budynku, poz­
woliła na ujęcie ukrywającego 
się w środku przestępcy.

Okazał się nim 24-letni 
W. wielokrotnie karany, 
kaniec Włocławka, poszukiwany 
przez policję.

Dzień wcześniej, po przybyciu 
do naszego miasta w celu — jak 
mówił w czasie przesłuchania — 
zdobycia pieniędzy, udał się na 
penetrację Urzędu Wojewódzkie­
go. Elegancko ubrany młody męż­
czyzna nie wzbudzał wśród u- 
rzędników podejrzeń. Po zakoń­
czeniu pracy urzędu, Jacek W.

Jacek 
miesz-

ukrył się prawdopodobnie w toa­
lecie i tam przeczekał do nocy. 
Potem ruszył po łup. Jednak po 
spenetrowaniu całego budynku 
bardzo się zawiódł. W kasach 
sejfach i szafach nie znalazł pie­
niędzy. To go tak rozłościło, że 
zaczął demolować napotykany 
sprzęt.

Spotkanie ze sprzątaczką było 
zaskakujące. Spodziewał się, że 
w budynku pojawi się ktoś do-

(Dokończenie na str. 6)

mini BATONY mini LODY DESERY LODOWE

łW

Kto wygra „fiata"?
Losowanie głównej nagrody naszej 

świątecznej krzyżówki
Wszystkich naszych Czytelników, którzy nadesłał’ 

rozwiązania KRZYŻÓWKI Z „MALUCHEM”, zamiesz­
czonej w świątecznym numerze „Dziennika Polskiego,’ 
— zapraszamy dziś przed ekrany TV. W „Kronice’ 
(program II, godz. 18) dowiemy się, kto został szczęśli 
wym zdobywcą głównej nagrody — „fiata 126p”, u- 
fundowanego przez „Dziennik” i firmę „Wamex”. Po­
nadto wylosowane będą trzy nagrody pocieszenia. 
Szczegółowe wyniki losowania opublikujemy jutro na 
naszych łamach.

mini* BATONY mini
HURTOWNIA

Kraków, ul. Balicka 100 

tel/fax 37-15-54 

teł. 37-14-44 w. 298

NAJNIŻSZE CENY W KRAJU OFERUJE BEZPOŚREDNI IMPORTER >WAMEX*
( KAWA MIELONA VACUUM — U NAS JUŻ OD 7.400 z> za 250 fll )
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Nd DNI A
Z WARSZAWY DO BERLINA 

W 6 GODZIN
Od maja pociąg „Berolina” wy­

posażony w niemieckie wagony i 
jeżdżący w systemie „Euro-City” 
przebywać będzie trasę z War­
szawy do Berlina w ciągu 6 go­
dzin i 10 minut Jego przeciętna 
szybkość nie może być mniejsza 
niż 90 km na godz., a w ciągu S 
dni może się spóźnić tylko nieco 
ponad 5 minut

REEDUKACJA 
POPRZEZ WOJSKO

Około 84 tys. studentów w 
Szanghaju służyło w formacji 
wojskowej, co — zdaniem chińs­
kich władz — było dla nich naj­
lepszym środkiem „pozwalającym 
zrozumieć społeczeństwo”. „Dzię­
ki praktykowaniu i studiowaniu 
pięknej tradycji chińskiej armii 
ludowo-wyzwoleńczej, studenci 
stali się bardziej zdyscyplinowani 
i wzrósł poziom świadomości 
ideologicznej w studenckim śro­
dowisku” — oświadczył dziennik 
szanghajski, nie precyzując czasu 
trwania służby która była obo­
wiązkowa w 7 uniwersytetach w 
Szanghaju. Po wydarzeniach na 
placu Tienanmen władze chińs­
kie wydały nakaz. By wszyscy 
studenci największych uniwersy­
tetów chińskich odbyli roczna 
służbę wojskowa i przeszli kurs 
marksizmu-leninizmu przed roz­
poczęciem studiów.

W USA NIE MA JUŻ 
RADZIECKICH SZPIEGÓW
Były szef kontrwywiadu zagra­

nicznego KGB, generał Oleg Ka- 
ługin oświadczył w wywiadzie 
dla amerykańskiej sieci telewi? 
zyjnej CNN, że obecnie w Sta-, 
nach Zjednoczonych nie ma już 
szpiegów wywiadu radzieckiego. 
„Nie sądzę, by w obecnej chwili 
w USA działali jacyś agenci 
wywiadu radzieckiego. Niektórzy 
zrezygnowali z tej działalności 
wskutek wieku, zaś inni rozpro­
szyli się” — powiedział Kaługin. 
Stwierdził też. iż władze amery­
kańskie zdemaskowały w'elu ra­
dzieckich szpiegów przy pomocy 
agentów umieszczonych w wy­
wiadzie radzieckim przez Cent­
ralną Agencję Wywiadowczą 
(CIA). „Nie zapominajcie, że 
przez wiele lat CIA penetrowała 
wywiad radziecki. Jestem przeko­
nany, że zdemaskowano więk­
szość, jeśli nie wszystkich agen­
tów. Ponadto, w USA nie było 
ich zbyt wielu i dlatego nie na­
leży przesadzać” — stwierdził b. 
szef kontrwywiadu zagraniczne­
go KGB.

ŁASKA TELEWIDZA 
NA PSTRYM KONIU JEŹDZI
Okazuje się. że x popularnością 

telewizji w stolicy bywa różnie. 
Przekonali się o tym przedstawi­
ciele telekomunikacji podczas nie­
dawnego spotkania z mieszkań­
cami osiedli na Pradze Południe, 
poświęconego lokalizacji wieży 
RTV dla Warszawy. Gdy jeden 
że specjalistów ostrzegł, że brak 
takiego obiektu może pozbawić 
stolicę odbioru telewizji ucze­
stnicy spotkania wstali i długo 
klaskali...
253 POSŁÓW ZAWODOWYCH
Już ponad połowa posłów to 

„posłowie zawodowi”. Na wczo­
rajszym posiedzeniu Komisji Re­
gulaminowej i Spraw Poselskich 
pos. Edward Rzepka (niezrz.) po­
wiedział, że status ńosła zawo­
dowego ma już ok. $50 osób i 
liczba ta rośnie.

Gruzja
(Dokończenie ze str. 1) 

ły na zachód republiki —.oświad- 
. czył Dżaba Joseliani, jeden z o- 

pozycyjnych przywódców.
Zdaniem Joselia niego, siły 

zmobilizowane przez Gamsachur- 
dię nie przedstawiają rzeczywis­
tego zagrożenia. Dodał, że część 
Gwardii Narodowej oraz -500 o- 
chotników z „Mhedrioni" pozo­
stanie w Tbilisi, by bronić miasta.

Notowania walutowe
Kursy podstawowych walut w
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Fundamentaliści zagrażają Europie?
(Dla „Dziennika" z Bonn)

Po raz pierwszy ukazała się 
w prasie niemieckiej bezpo­
średnia 1 nie owijająca rze­

czywistości w bawełnę wypo­
wiedź na temat niebezpieczeńst­
wa jakie zagraża stabilności w 
Europie rozszerzanie się wpły­
wów fundamentalistów islamskich

Solidarność strajkowa
(Dokończenie ze str. 1)

W Hucie im. Sendzimira, w za­
rządzie NSZZ Pracowników HTS, 
powiedziano nam, iż w związku 
z trudną sytuacją kombinatu, 
związek ogranicza się jedynie do 
oflagowania zakładu. „Solidar- 

•ność-80” o godz. 14 zorganizo­
wała natomiast wiec oraa prze­
marsz do centrum Nowej Huty.

Nauczyciele 1 pracownicy o- 
światy woj. krakowskiego nie u- 
czestniczyli także we wczoraj­
szym proteście, chociaż i?.k n°s 
poinformowano w Zarządzie O- 
kręgu 7NP, związek popiera pro­
test OPZZ. przeciwko podwyżce 
cen energii i w dalszym ciągu u- 
trzymuje pogotowie strajkowe.

(ek)

Wałęsa - 
(Dokończenie ze str I) 

munikat Biura Prasowego Pre­
zydenta.

Tadeusz Mazowiecki, wyraził 
zadowolenie po spotkaniu z Le­
chem Wałęsą. ..Z zadowoleniem 
stwierdzam — oświadczył — że 
pan prezydent w rozmowie od­
wołał sie do chęci współdziałania 
ze mną i wykorzystania moich 
doświadczeń jako pierwszero so- 
lidarnośeioweoo premiera, które- j 
po doświadczenie nie jest dosta- ■ 
tocznie wykorzystywane”.

„Mówiliśmy o trudnej sytuacji ! 
w kraju, a zarazem o oczekiwa- ! 
niąeh społecznych, jak i obiek- i 
tywnych możliwościach państwa” 
— powiedział T. Mazowiecki. j

„Mówiliśmy także — dodał — 
o potrzebie wspólnego zastano- ' 
Wlenia sie nad strategią rozwoju j 
państwa i prowadzonych reform”. i 

Strzelały szampany: 
(Telefonem z Ljubljany)

W pierwszym dniu po uznaniu 
Słowenii przez Europę 
wśród mieszkańców Ljub- 

Ijany wyczuwało się nastrój 
święta i radości. Słychać było 
strzelanie, lecz już nie broni,'ale 
korków szampana. Wszystkim 
spadł kamień z serca, chociaż lu­
dzie zdają sobie sprawę, że uzna­
nie państwowości Słowenii nie 
rozwiązuje starych problemów. 
Liczą jednak na to, że pomoże 
im to włączyć, się do europejs­
kiej wspólnoty i uzyskają od
państw zachodnich tak potrzeb­
ne kredyty. Ze względu na blo­
kadę gospodarczą Jugosławii, 
również Słowenia nie mogła eks­
portować swoich towarów- Obec­
nie sytuacja ta powinna się zmie­
nić.

Wczorajszy dziennik „Dęło” na 
nierwszej stronie zamieścił arty­
kuł „Słowenia uznana!” Z mapą 
przedstawiającą naństwa. które 
uznały Słowenię. Nie ma na ma­
nie jedynie Rumunii. Czechosło­
wacji, Finlandii i Albanii. 

Oto nowe stawki oprocentowania kredytów i depo­
zytów — w stosunku rocznym — jakie proponujemy 
naszym Klientom

Oprocentowanie kredytów
SI stopa podstawowa 
g dyskonto weksli 

zadłużenie przeterminowane

44—46 proc
40 proc
90 proc

Oprocentowanie depozytów
a wista 10 proc
rachunki oszczędnościowo-
rozliczeniowe, tzw. konta osobiste 21 proc
l-miesięczne 18 proc
3-miesięczne 37 proc
6-miesieczne 44 proe

12-miesięczne 50 proc
24-miesieczne 52 proc
36-miesieczne 54 proc

Zapraszamy do naszych oddziałów!

w krajach arabskich i w Afry­
ce. Kolońśkl „Express” zamieścił 
w środę wywiad z deputowa 
nym do parlamentu europejskie­
go z ramienia SPD, ekspertem 
od problematyki bliskowschod­
niej i przewodniczącym Towarzy­
stwa Niemiecko-Arabskiego Die-

(Inf. wł.) Jak wynika z infor­
macji przekazanych nam przez 
Stanisława Koczura — przewod­
niczącego Terenowego Przedsta­
wicielstwa OPZZ w Bielsku- 
-Białej, na Podbeskidziu dó pro­
testu — w różnorodnych formach 
— przystąpiły wszystkie zakła­
dowe organizacje związkowe. 
Przewodniczący ocenia, że w 60 
proc, były to przestoje trwające 
od kwadransa do godziny. Straj­
kowały m. in. FSM, Wytwórnia 
Silników Wysokoprężnych w An­
drychowie.

— Podobnie jak w poniedzia­
łek. nasi związkowcy przyłączyli 
sie spontanicznie do protestu 
„Solidarności”. tak teraz ..Solidar­
ność” przyłączyła sie do no.s — 
mówi Stanisław Koczur. (bow)

Mazowiecki
i Rozmowa prezydenta z prze- 
' wodniczącym Unii trwała blisko 
। półtorej godziny.

Partia pracy przez małe „p“
(Z WARSZAWY DLA „DZIEŃ 

NIKA”). Pierwsze walne zgro­
madzenie delegatów Solidarności 
Pracy w Warszawie zdecydowało 
w czwartak otworzyć grupę i- 
nicjatywną polskiej partii pra­
cy. Partii pracy pisanej małymi 
literami, pojmowanej jako ugru­
powanie polityczne reprezentują­
ce interesy pracownicze. — To 
nie jest nazwa obligująca —po­
informował prezes zarządu sto­
warzyszenia Solidarność Praćy, 
Ryszard Bugaj. — Wiemy, że 
istnieje już zarejestrowana Par­
tia Pracy i nie mamy zamiaru

Od października Słowenia 
wprowadziła w obieg tolara, pa­
pierowy pieniądz, który ma wyż- : 
szy kurs od dinara, jednak jest 
to waluta przejściowa, która ma i 
być zastąpiona nowym pienią­
dzem. Banknoty są już wydru- : 
kowane. Słoweńcy spodziewają - 
się jednak, że prędzej, niż wy­
miana, nastąpi dewaluacja tola- i 
ra.

ANNA WISZNIEWSKA

Zaproszenie dla narciarzy
(Inf. wl.) Pokrywa śnieżna w 

Tatrach wynosi od 90 cm w niż­
szych partiach do 180 cm w par­
tiach szczytowych. Występuje tam 
śnieg zbity, przewiany, lokalnie 
szreń. Warunki narciarskie na 
trasach zjazdowych i nartostra­
dach są dobre, ale występuje 
średnie zagrożenie lawinowe.

terem Schinzelem, w którym 
zwraca on uwagę, te ofensywa 
fundamentalizmu ma swoje źród­
ło w głębokim załamaniu gospo­
darczym w wielu krajach arab­
skich, m. in w Jordanii, Egipcie, 
Algierii Może to doprowadzić — 
w przypadku przejęcia przez 
nich władzy w tych krajach — 
do głębokiego kryzysu w łonie 
Wspólnoty Europejskiej.

Wprawdzie, pociesza Schinzel, 
chwilowo nie zagraża gwałtowny 
wybuch rewolucji, istnieją też 
szanse i możliwości uniknięcia te­
go niebezpieczeństwa, ale Euro­
pa musi obudzić się i zacząć 
działać.

Kontakty między EWG, rząda­
mi poszczególnych krajów *złon- 
kówskich i rządami krajów islam­
skich właściwie nie istnieją. A 
są konieczne, jeżeli Europa chce 
uchronić swoje społeczeństwa 
przed groźba wpływów funda- 
mentalistycznych. Podstawowym 
zadaniem jest poprawa sytuacji 
społeczno-gospodarczej fr kra­
jach arabskich i północnoafry- 
kaftskich i nodniesienie poziomu 
życia ludności. Da się to zrobić 
przy wykorzystaniu trzech ele­
mentów — pieniędzy bogatych 
emiratów’ naftowych, europejs­
kiego Know-How 1 europejskiej 
potęgi gospodarczej.

Zagrożenie ekspansja z połud­
nia na północ było skrzętnie skry­
wane Przez Niemców. Dieter 
Schllnzel nawet dziś nie mówi np. 
o takim zagrożeniu ze strony is­
lamskich. niezawisłych krajów 
Wsr>Ó’noty powstałej na gruzach 
?wi”k»t R->dz’eo’rie<*o.

| walczyć o te nazwę, chociaż jest 
ładna.

Partia pracy zbudowana w o- 
parciu o środowiska lewicy post- 

( solidarnościowej miałaby pow- 
{ stać poprzez „oddolne” zbliżenie 
J się-tych organizacji (SP, PPS i 

RDSj.
— W żadnym wypadku nie 

i może to być biurokratyczny ruch 
odgórny. Jeżeli kierownictwa tych 
ugrupowań miałyby spotkać się, 
zarządzić fuzję i jeszcze w ra­
mach podziału łupów rozdzielić 
stołki, to sens istnienia takiej 
partii byłby bardzo wątpliwy — 
powiedział Ryszard Bugaj.

Szef Solidarności Pracy po­
wiedział; też, źe sukces partii 
pracy uzależniony jest od moż­
liwości przyciągnięcia ludzi ze 
środowisk robotniczych. — Na 
naszej „krajówce" było wielu 
przedstawicieli tych środowisk. 
Myślę, że to dobry znak. Nie 
ma w Polsce wielu organizacji 
politycznych, na których wal­
nych zjazdach bywają robotnicy. 
Partia pracy nie może być kolej­
nym ugrupowaniem inteligentów, 
którzy chcą coś robić za robot­
ników dla robotników. Oczywi­
ście inteligenci również należą 
do środowiska pracowniczego, ale 
nie stanowią w nim większości 
i nie powinni być takiej partii 
podstawą — zakończył Ryszard 
Bugaj. (awł) 

i W Beskidach pokrywa śnieżna 
wynosi od 15 do 60 cm. W par­
tiach szczytowych śnieg jest mo- 

■ kry. w wyższych partiach lokal­
nie szreń. Warunki narciarskie 
są na ogół dobre, zwłaszcza na 
stokach północnych.

Grubość pokrywy śnieżnej w 
epi: Wisła 31, Kubalonka 69. Le- 

j skowiec 45, Kowaniec 40, Hala 
i Ornak 62, Kościelisko-Kiry 40,
> Zakooane 26, Kasprowy Wierch 
' 180, Halą Gąsienicowa 87. Luboń 

Wielki 42, Krynica £ Muszyna 27.
Ik)

„Cinquecento“ 
do wzięcia
(Inf. wł.) Jak nas poinformo­

wał Marek Rzempiel, rzecznik 
prasowy Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych, od dzisiaj każ­
dy posiadacz obligacji serii „A” 
ńa „cinąuecento”, bez względu 
na termin realizacji, może do­
konać zakupu auta. Pojazdy te 

| można nabyć w jednej z 52 au- 
j toryzowanych stacji dealerskich 

na terenie całego kraju. Najle­
piej, oczywiście, zgłosić cię w po- 

1 bltżu miejsca zamieszkania i to 
i niezależnie od otrzymanego za- 
| proszenia. Rzecz dotyczy „500” z 

■ silnikiem o pojemności 704 ccm. 
] Na razie w całej Polsce „cin- 

। ąuecento® w wersji 903 ccm po- 
jawiło się w śladowej ilości. Po­
wód, to względy eksportowe, czy­
li konieczność wysłania tych aut 

| do europejskiej cieci „Fiata”.
i U)

PROGNOZA POGODY
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KRAKÓW

Bi*lako 
Częstochow* 
Kasprowy 
Katowic* 
Kielce 
Kraków 
Krotno 
Nowy Sa.cz 
Przemy i I 
Rzeszów 
Tarnów 
Zakopano 
Warazawa

Katowice
“i Krikii

klw«Mk

Pclslra południowa pod wpływem wyżu znad Wysp Brytyjskich. Kra­
kowskie Biuro Prognoz IMGW przewiduje, że dziś będzie zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnieniami, miejscami przelotne opady przewat- 
,nie śniegu. Temperatura rano od 3 do 5 st. z tendencję do ochłodzenia 
w ciągu dnia. W nocy od —1 do —4 st.

Prcgncza orientacyjna na następną dobę: w górach lokalni* opady 
śniegu, temperatura maksymalna od 0 do —3 st., a minimalna od —2 do 
—6 st.

UWAGA KIEROWCY I PRZECHODNIE! Widzialność lokalni* rano 
oraz w strefie opadów ograniczona, zakłócająca ocenę odległości, pogor­
szenie warunków drogowych, wzrośnie niebezpieczeństwo poślizgu.

Sytuacja biometeorologiczna spowoduje: wydłużenie czasu reakcji, na­
silą się skłonności do wypadków, zaostrzeniu ulegnę stany reumatyczna 
oraz dolegliwości dróg oddechowych.

H SENAT — MIMO ZASTRZEZEN — zaopiniował pozytywnie 
projekt prowizorium budżetowego.

BŚ W BONN 1 WARSZAWIE dokonano wymiany dokumentów ra­
tyfikacyjnych polsko-niemieckiego traktatu o dobrym sąsiedztwie 
i współpracy.

W siedzibie Ministerstwa Spraw Zagranicznych RFN w Bonn od­
była się wymiana dokumentów ratyfikacyjnych do traktatu o po­
twierdzeniu istniejącej granicy między Rzecząpospolitą Polską a Re» 
publiką Federalną Niemiec.

MOHAMĘD BUDIAF, przewodniczący Wysokiego Komitetu 
Państwowego przybył po południu do Algieru z Rabatu, gdzie od 
29 lat przebywał na emigracji. 72-letni Budiaf będzie ■ sprawował 
tymczasowo urząd prezydenta kraju, po dymisji złożonej przed kil­
koma driiami przez Szadlego Bendżedida.

Barczyk
(Dokończenie ze str. 1)

pełnienia funkcji. Decydując o 
likwidacji stoczni uderzył w ty­
siące ludzi, którzy tam pracowali.

Zapytany o jaki wymiar kary 
będą wnioskowali oskarżyciele. 
Kazimierz Barczyk odpowiedział, 
źe będą to żądania dotyczące o- 
graniczenia nraw publicznych i 
honorowych, tzn. • ograniczenia

Bez polskich ambasad
(Dokończenie ze str. I) 

wojną Chorwacji. Czy Polska 
widzi się w takiej roli?

— Wiele będzie zależało od 
wspólnych ustaleń państw EWG. 
Myślę, że większą pomoc — 
przynajmniej w tej chwili — 
możemy okazać angażując się w 
ONZ-ską misję rozjemczą.

—• Czy polskie wojsko pojedzle 
godzić południowych Słowian?

—- Polska ma wiele takich do­
świadczeń, ale wszystko będzie 
zależało od uzgodnień na dużo

Dyplomac ja
to nie wszystko

11znanie Słowenii i Chorwacji przez większość państw europej- 
U skich, w tym także Polskę, nie rozwiązuje jeszcze jugosłowiań­

skiego problemu. Wbrew pierwszym wyrażanym w masz mediach 
opiniom, do pokoju w tym rejonie Europy daleko. O ile obywatele 
dwumilionowej Słowenii mogą już spać spokojnie, w Chorwacji cią­
gle toczy się wojna. Respektowany na ogół rozejm (15. z kolei), nie 
likwiduje źródeł konfliktu, ani jego militarnych konsekwencji. Zmie­
nia się jedynie charakter trwającej wojny; toczy się ona na tere­
nie Chorwacji i przyjdzie wkrótce zdefiniować kto w tej wojnie 
jest... agresorem.

Zawarcie przez dyplomatów porozumienia satysfakcjonującego 
obie strony (Serbię i Chorwację) nie przerwie narodowościowej tra­
gedii. Obecnie około 30 proc, terytorium Chorwacji jest zajęte przez 
zdominowaną przez Serbów armię jugosłowiańską. Nawet w wir- 
padku korekty granie, Chorwacja będzie miała na swoim terytorium 
sporą mniejszość serbską. Ludzie nie zawsze słuchają polityków, w 
dodatku wielu Chorwatów ma broń. Nie łudźmy sie. strzału prędko 
nie zamilkną. Na Bałkanach broni się nie niszczy, lecz ja zakopuje.

Sytuacja w Bośni i Hercegowinie, a w ostatnich tygodniach prze* 
de wszystkim w Macedonii, przypomina balansowanie na linie. Miej* 
my nadzieję, źę upokorzona średniowieczna wojna Europa bedzie 
tum razem mądrzejsza. I nie dopuści do powtórzenia precedensu 
Wzgórz Golan.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

oskarża
prawa wyborczego, zakaz pełnie­
nia funkcji publicznych, jak rów­
nież odebranie odznaczeń państ­
wowych.

Nie jestem w stanie zająć W 
tej sprawie obiektywnego stano­
wiska — powiedział „Dzienniko­
wi” Mieczysław Rakowski. — 
Ocenę sytuacji pozostawiam po­
słom, senatorom i opinii publicz­
nej. fszym) 

szerszej arenie niż dwustronne 
rozmowy między naszymi kraja­
mi.

— Jak, w związku z ostatnimi 
decyzjami, polskie MSZ traktuje 
ambasadę Jugosławii?

- Nadal jako reprezentanta 
wszystkich republik byłej Jugo­
sławii. Potrwa to do chwili 
szczegółowego prawnego uregu­
lowania stosunków między nami, 
a powstającymi państwami.

Rozmawiał:
PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
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P
olska scena politycz­
na przypomina co­
raz bardziej „polskie 
zoo”. Już trudno się 
rozeznać, kto jest 
kim, komu o co cho­
dzi. Zaciera się granica mię­

dzy rzeczywistością a— saty­
rą.

— Może „na .zewnątrz” robi to 
takie wrażenie. Chociażby intry­
gi przy tworzeniu rządu, które 
tylko obniżyły autorytet Belwe­
deru. Ale wydaje mi się, że mi­
mo wszystko zaczyna się kształ­
tować w parlamencie wyraźna 
struktura interesów. Nowa koali­
cja w której tak silny trzon sta­
nowią partie chłopskie i istotne 
jest poparcie Solidarności, zmie­
ni — moim zdaniem — zasad­
niczo politykę rządu. Tzn, że nie 
bedzie już reprezentowania inte­
resów tzw. klasy transformacyj­
nej, jak to określam, czyli ludzi 
zyskujących na szybkim otwar­
ciu gospodarki, umiejących zna­
leźć się w nowej sytuacji, żyją- 
tych z prowizji od importu, 
transferów dewizowych itp. Że 
bedzie to rząd broniący intere­
sów krajowych producentów. Mo­
żna wręcz mówić o pojawieniu 
się wyraźnie artykułowanych 
elementów programu populisty­
cznego. Dewaluacja złotego (w 
imię intęresów wielkich państwo­
wych przedsiębiorstw, chcących 
przetrwać w oparciu o niewiel­
ki eksport i dla osłony przed im­
portem), subsydia dla rolnictwa 
i dodatkowe strumienie pienią­
dza, aby ożywić popyt wewnę­
trzny.

— Ale twierdz! Pani, źe 
podstawowe wyzwanie dla te­
go rządu — to walka z ab­
surdami gospodarczymi, z 
anarchizaeją życia gospodar­
czego i rozkładem państwa.

— Tak, bo to największy w tej 
chwili problem. W teorii polity­
ki stosuje się dwa kryteria: wła­
dzę ma ten, kto potrafi narzucić 
swoje preferencje i kto potrafi 
tę sytuację zinstytucjonalizować. 
W Polsce grupy, korzystające z 
braku dobrego prawa bankowego, 
dewizowego i celnego, zrealizo­
wały wiele spośród swoich ce­
lów, ale nie mogły utrwalić te­
go stanu. Namiastką panowania 
drugiego wymiaru stała się więc 
anarchizacja państwa, blokują­
ca pojawienie się rozwiązań pra­
wnych, niewygodnych dla tych 
grup. Proszę Zwrócić uwagę: 
głębokość recesji, stanowiąca nie­
oczekiwany rezultat planu stabi­
lizacji, spowodowała, że po pier­

wsze _ w Polsce nie opłać® się 
produkować (a więc i inwesto­
wać). Za to opłaca się importo­
wać. Z drugiej strony fakt, że 
Polska jest jedynym krajem w 
Europie Wschodniej, _ która ma 
wewnętrzną wymienialność na 
do’ara spowodował, iż staliśmy 

się miejscem do dokonywania 
operacji i różnych spekulacji wa­
lutowych dla nomenklatury kra­
jów z naszego dawnego obozu.

— Na czym więe można 
teraz zarobić w Polsce duże 
pieniądze?

— Na 'prowizjach. Zwłaszcza od 
transferów dewizowych ze

Wałęsa szturmujący Belweder
Rozmowa z prof. JADWIGĄ STANISZKIS, socjologiem ż Instytutu Socjologii UW oraz Instytutu 

Studiów Politycznych PAN

Wschodu (ruble via wewnętrzna 
wymienialność na dolary — reeks­
port — nowe ruble) i prowizjach 
od importu z Zachodu. W obu 
wypadkach kapitał zgarnia ktoś 
inny. Inny sposób — to dotarcie 
do kredytu oprocentowanego ni­
żej niż poziom' inflacji (niżej niż 
kredyt państwowy), bądź do śro­
dków finansowych w ogóle nie 
oprocentowanych. Temu celowi 
służą m.in. wzajemne kredyto­
wanie się przedsiębiorstw pań­
stwowych, przepływy państwo­
wych pieniędzy (prawie 70 mld 
zł Poczty Polskiej trafiło do ban­
ków komercyjnych — następnie 
prywatyzowanych, jak np. BIG).

— Zalegalizowane dwa la­
ta temu fundacje też mają 
na sumieniu niejeden 
„grzech”...

— Stanowią one przecież in­
strument prywatyzowania finan­
sów państwa poprzez wyłączanie 
dużych sum z budżetu państwa 
i używanie ich w działalności go­
spodarczej bez żadnej kontroli 
jako własności de facto grupo­
wej. Do pieniędzy państwowych 
dołączają środki z Zachodu, roz­
drabniane w ten sposób i marno­
wane, a na pewno nie służące 
założonemu celowi, tj. przekształ­
ceniom strukturalnym polskiej 
gospodarki.

— Źródłem taniego kapita­
łu dla wielu przedsiębiorstw 
był również „osławiony” 
FOZZ...

— „ który wspólnie z Univer- 

salem i siecią czysto fikcyjnych 
firm prywatnych — posiadają­
cych tylko adres i numer kon­
ta — stanowił m.in. część struk­
tury transferów dewizowych. Mo­
żna też przypuszczać, że część ze 
130 firm prywatnych, które otrzy­
mały od Ministerstwa Współpra­
cy z Zagranicą zgodę na eksport 
do byłego ZSRR i prawo wymie­
niania otrzymywanych rubli w 
banknotach po 2100 zł, gdy w 
kantorach były po 600 zł — nie 
wyeksportowała niczego, ą uzy­
skane złotówki (7,5 bln zł) od­
dała za dużą prowizję do dyspo­
zycji kontrahentów radzieckich.

•— Pieniądze wyciekają więc 
z budżetu państwowego róż­
nymi kanałami, na różne spo­
soby, bogaci się niewielka 
grupa osób, a kasa państwo­
wa ma deficyt. Nie brakuje 
„przedsiębiorczości” naszym 
rodakom...

— To wszystko też „koroduje" 
państwo. Złotówki płyną nie w 
tę stronę, gdzie trzeba. Źródło 
łatwego zarobku upatrzono na­
wet w zwolnieniach od podatku 
obrotowego. Nawet pod szyldem 
działalności dobroczynnej. Tu nie­
stety uwikłane są także kościo­
ły, firmując przedsięwzięcia i 
otrzymując w zamian wysoką 
prowizję. Tak było ostatnio z 
transportem 5,6 tys. ton benzyny 
i Hospicjum Palotynów (zwolnio­
no transport z 25 proc, podatku 
obrotowego!). Za każdym razem 
straty ponosi Skarb Państwa i z 
nim —- my wszyscy.

— Gdzie leżą przyczyny ta­
kiego stanu rzeczy? Tej „gra­
bieży w biały dzień”?

— W słabości administracji pań­
stwowej, rodzimego systemu ba­
nkowego, jak wspomniałam, i ro­
dzimej strategii gospodarczej. 
Nieumiejętność utrzymania w ry­
zach państwa korporacyjnego 
drogo nas kosztuje...

— Mamy więc teraz do 
czynienia, Pani zdaniem, z 
drugą fazą kapitalizmu poli­
tycznego?

— Tak, bo nie jest to już for­
muła, która służyła (jak w latach 

1987—89) przesuwaniu kapitału 
z przedsiębiorstw państwowych 
do rąk prywatnych i następnie 
do inwestowania. Obecnie obser­
wuje się przede wszystkim ope­
racje wewnątrz systemu finanso­
wego państwa i postępującą de­
zorganizację tego ostatniego.

— Zmieniają się reguły gry 
ekonomicznej, formy działa­
nia, tymczasem nie powstaje 
jakoś nowa klasa średnia — 
kapitalistyczna?

— No; właśnie. Mamy raczej 
do czynienia ze wspomnianą już 
klasą transferową, z ludźmi czę­
sto nie rozumiejącymi i nie re­

spektującyml zasad etyki publi­
cznej,„bądź stawiającymi wyżej 
swój prywatny interes. Wzboga­
cają się nie inwencją techniczną 
i podnoszeniem poziomu wydaj­
ności, ale przez wykorzystanie 
luk systemu i akcesu do środ­
ków decyzyjnych. Nie przeszka­
dza im to wcale, że po drodze 
niszczą samo państwo i zmniej­
szają szanse udanej transforma­
cji.

— My tymczasem ciągle ro­
bimy nrzymiarki do powro-, 
tu do Europy.

—- Razej do jej peryferii gospo­
darczych, kulturowych! Nasze za­
cofanie techniczne lokuje nas na 
pozycjach peryferii świata za­
chodniego. . Włączyliśmy .się . w 
łańcuch akumulacji systemu 
światowego tylko na etapie tzw. 
realizacji — poprzez kapitalizm 
handlowy.

— Tu często czyni się po­
równania Polski z Ameryką 
Łacińską.

— Społeczeństwo polskie bo­
wiem — podobnie jak w Amery­
ce Łacińskiej — ulega rozwar­
stwieniu. Z jednej strony „klasa 
transformacyjna” — i obsługują­
cy ją sektor luksusowej kosum- 
pcji, a z drugiej — reszta spo­
łeczeństwa, spauperyzowana, a 
wśród niej bezużyteczni profesjo­
naliści, inżynierowie, naukowcy, 
konstruktorzy.

— A tyle nadziei wiązali­
śmy,* napływem obcego ka­
pitału! Nikt jednak jakoś się 

nie garnie, by inwestować w 
Polsce.

— Byłam w październiku ub. 
roku w Japonii i rozmawiałam z 
jej byłym wiceministrem finan­
sów. Twierdził, że w Polsce na­
leży stworzyć jak najszybciej 
tzw. popyt inwestycyjny i rady­
kalną restrukturalizację, z uży­
ciem kredytów zachodnich. Prze­
cież są one jak dotychczas pra­
wie niewykorzystywane: zaledwie 
8 proc, zasobów banków komer­
cyjnych i 1/5 kredytów zachod­
nich. Dopóki nie zlikwidujemy 
tej patologii, jaką jest nieopła­
calność inwestowania — nikt do 

nas nie przyjdzie. Wymaga to Je­
dnak renegocjacji zbyt restryk­
cyjnych warunków korzystania 
ze wspomnianych pożyczek.

— Deficyt budżetowy — de­
ficytem. Ale dla Kowalskie­
go ważny jest problem: czy 
i gdzie będzie się leczył, 
gdzie będą się uczyć jego 
dzieci itp.

— Sama jestem przytłoczona 
tymi problemami. Na świecie jest 
tak, że biedny jest ten, kto nie 
pracuje. U nas ubożeją także 
pracujący. Brak popytu ze stro­
ny tych, którzy zadowoliliby się 
nawet średniej jakości produktem 
krajowym, zaczyna być hamul­
cem rozwoju. Masowe ubożenie 
może także utrudniać rozwiąza­
nie wielu innych problemów, jak 
chociażby wprowadzenie alterna­
tywnych systemów ubezpieczeń, 
systemów emerytalnych, będą­
cych na Zachodzie niemałym źró­
dłem kapitału inwestycyjnego 
(40 proc.). Ale jest jeden waru­
nek: potrzeba społeczeństwa, któ­
re może oszczędzać, odłożyć ja­
kiś grosz...

— Tymczasem nasze społe­
czeństwo jest ciągle karco­
ne, jak głupi Jasio, że takie 
niedojrzałe—

—• Najbardziej nawet dojrzałe 
społeczeństwo nie wytrzymałoby 
takiego spadku stopy życiowej 
i nie przyjęłoby tego tak spokoj­
nie. Poza tym ludzie naprawdę i 
uwierzyli I są przekonani, że 
prawdziwa „realność” jest w i 

przyszłości. Okazuje się jednak, 
że w wielu ■ wypadkach reguły 
gry podporządkowane są bardzo 
realnym, spekulacyjnym intere­
som dzisiejszym. Tracimy tożsa­
mość. Ktoś, kto nie zrobił wcze­
śniej kapitału wewnątrz struk­
tur powiązanych z polityką, al­
bo nie był wyjątkowo przebojo­
wy — nie umie zapanować nad 
swym losem. To niebezpieczny 
stan emocjonalny. W historii czę­
sto doprowadzał do poparcia ro­
związań autorytarnych.

— Ostrzega Pani również 
przed próbami reanimowania 
kontraktu społecznego, popu­
lizmu...

Obserwowałam prezydenta 
Wałęsę w’ Stoczni i martwe twa­
rze robotników, które on pró­
bował „galwanizować”. Obawiam 
się, że tych ludzi nie porwie się 
już tak, jak w Sierpniu ’80. Oba­
wiam się też, że Wałęsa ciągle 
wierzy, iż ma jeszcze w ręku 
kartę swego indywidualnego 
przywództwa. To złudzenie! Lu­
dzie już nie uwierzą, nie będzie 
entuzjazmu, uzyskania ■ jeszcze 
jakichś ustępstw, jak 12 lat te­
mu; I jeżeli ten rząd oka że się 
nieskuteczny (a mit „nowego 
kontraktu społecznego” może do 
tego doprowadzić) — może po­
wstać sytuacja wręcz surreali­
styczna:, Wałęsa stojący na czele 
tłumu szturmującego Belweder! 
To będzie skrajnie fałszywa sy­
tuacja. Bo nie rządzi się po­
przez zrywy, gesty, rozgrywki 
personalne. I tu rozwiązanie po­
pulistyczne czy nawet próba je­
go podjęcia byłyby krokiem ude­
rzającym w samego prezydenta. 
Stałby się przywódcą populisty­
cznym, bez swego ruchu. Peron 
bez peronizmu. To realne zagro­
żenie. Bo Wałęsa wydaje mi się 
być utrzymywany przez swoje 
otoczenie w atmosferze fikcji. 
Nie wiem, dlaczego...

— Jest więc nadzieja, jakiś 
akcent optymistyczny w na­
szym świecie absurdów?

— Jest. Ale najpierw trzeba 
wyjść z zaklętego kręgu trzecio­
rzędowego fachowców i polity­
ków pazernych na władzę, na 
wpływy, na pieniądze. Zacząć ód 
sformułowania listy zagrożeń, 
pnjjńemów do rozwiązania, usta­
lić hierarchię i strategię dzia­
łania, i temu wszystkiemu pod­
porządkować ■ organizację . pań­
stwa. Obudźmy się wreszcie w 
realnym świecie...

Rozmawiała:

TERESA KWAŚNIEWSKA

H
enryka O. postano­
wiła porpóe ludziom 
zrealizować najwięk­
sze marzenia życio­
we. Jednoosobowa —- 
jak się później oka­
zało — spółka o poważnie 

brzmiącej nazwie „Trust Apollo” 
obiecywała bajecznie, jak na wa­
runki krakowskie, tanie mieszka­
nia w nowoczesnych blokach. 
„Bloki marzeń” miała budować 
firma „Trust Apollo”, korzysta­
jąc — jak zapewniała właściciel­
ka _ firmy — z kredytów Banku 
Światowego. Aby stać się posia­
daczem komfortowego mieszka­
nia, którego cena miała nie prze­
kroczyć 900 tys. złotych za metr 
kwadratowy, wystarczyło wpłacić 
„wpisowe", a resztę koniecznej 
sumy spłacać ratami.

Znalazło się wielu chętnych. 
Henryka O. zainkasowała łącznie 
prawie 65 milionów złotych. Po­
nieważ jednak natarczywi klien­
ci żądali przedstawienia wyma­
ganych dokumentów, m. in. ze­
zwolenia na budowę, warunków 
dzierżawy terenów itp., Henryka 
O. zaczęła robić uniki. Najbar­
dziej niecierpliwi zgłosili sprawę 
w Prokuraturze. Okazało się 
wówczas, że na koncie Henryki 
O- i jej firmy widnieją mizerne 
oszczędności, nie mówiąc o tym, 
że nie ma ona żadnych widoków 
na jakiekolwiek „światowe fun­
dusze”. Uparcie jednak twierdzi 
że cała sprawa nabrałaby ru­
mieńców, gdyby nie przeszkodzi­
ła jej... policja.

Prokurator Lidia Jaryczkow- 
ska w najbliższym czasie przy­
gotuje akt oskarżenia. „Trust A- 
łA.110Txbęd.zle iednym z elemen- 

,Druglm zaś sprawa bardziej 
subtelnej natury — nieudany „eksperyment szkolny”. y
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Henryka O. postanowiła z ko­
lei rozwinąć działalność w 
dziedzinie... edukacji i oświaty. 

Bez najmniejszych przeszkód za­
rejestrowała w MEN prywatne 
liceum, trzecie z kolei w Krako­
wie, przedstawiając żądane do­
kumenty.

— Były w porządku — mówi 
wizytator z krakowskiego kura 
torium Marek Michno, nokazujac 
na dowód statut szkoły, kseroko­
pie dyplomów nauczycielskiej ka­
dry i preliminarz budżetowy.

— Cieniutko, ale wyglądało na 
to, że wyjdą na swoje.

Kuratorium zainteresowało się 
nową prywatną szkołą już wcze­
śniej gdyż pani Henryka ogłosi­
ła rekrutację zanim jeszcze uzy­
skała zgodę MEN.

Nowe, niepaństwowe LO mia­
ło jedną niebagatelną zaletę — 
ł rć, ,niskle czesne. Ten element 

takt, iż w ubiegłym roku, przy­

najmniej w Krakowie, spora 
część młodzieży nie dostała się 
do państwowych szkół średnich, 
wywołały ogromną presję rodzi­
ców. Wizytator Michno mówi, że 
za ociąganie się w sprawie III 
Prywatnego LO niektórzy rodzi­
ce wyzywali go od ..starej, komu­
nistycznej nomenklatury”.

Marek Michno ociągał się, bo z 
Rejonowej Komendy Policji otrzy­
mał sygnał na temat przeszłości 
operatywnej Henryki. Jego o- 
strzeżenia nie zdały się na nic. A 
ponieważ dokumenty były istot­
nie w najlepszym porządku, a i

GRAŻWA STARZAK

Prywatne Liceum. Ogólnokształcące w Kraikowi© zarejestrowała kobieta, przeciwko której toczy się 
postępowanie prokuratorskie. Zarzuca się jej wyłudzenie od osób prywatnych 65 milionów złotych.

kandydatura dyrektora, którym 
miała zostać pani Halina Kapu­
sta, doświadczony nauczyciel i 
pedagog, nie budziła żadnych za­
strzeżeń — Marek Michno skapi­
tulował.

13 września rozpoczęły się za­
jęcia szkolne.

Pierwszym sygnałem, że w III 
Prywatnym LO źle się dzie­
je, była rezygnacja dyrektor­

ki: „...Ponieważ właścicielka mo­
ich poczynań w kierunku nor­
malnego funkcjonowania szkoły 
nie akceptowała, czułam się oso­
bą zbędną”.

W notatce służbowej, którą 
Marek Michno sporządził w wy­
niku natychmiastowej kontroli li­
ceum Henryki O., wizytator na­
dpisał ,,(...) Brak jakichkolwiek po­
mocy dydaktycznych. Pomiesz­
czenia są ciasne i słabo oświetlo­
ne. Stan osobowy poszczególnych 
klas zmienia się wskutek przeno­
szenia się uczniów do innych 
szkół lub przyjmowania nowych. 
Wątpliwości budzi procedura 
przyjmowania uczniów do klasy 
drugiej (należy sprawdzić, czy u- 
zyskali oni promocję) (...) Do tej 
pory nie ustalono stałego tygod­
niowego rozkładu zajęć — plan 
lekcji zmienia się z dnia na 
dzień. Nie zaprowadzono dzienni­
ków lekcyjnych. Niemożliwe jest 
stwierdzenie, w jakim stopniu 
realizowany jest program nau­
czania z poszczególnych przed­
miotów, jaka jest frekwencja 
uczniów”.

Po kilku dniach zgłosiła się do 
Kuratorium właścicielka, propo­
nując nową kandydatkę na dy­

rektora szkoły, której do tej pó­
ry w Kuratorium nie’ poznano.'

Później u krakowskiego' wizy­
tatora zaczęli zgłaszać się . poje­
dynczo rodzice.

— Byłem lekko przerażony — 
opowiada Marek Michno.

W dniach 21—22 listopada 
przeprowadzono następną kon­
trolę prywatnego LO. Tym ra­
zem „notatka służbowa" mieści 
się na trzech stronach maszyno­
pisu: „(...) Kontrola dzienników 
klas pierwszych wykazała, że w 
ciągu 10 tygodni nauki wymiar 
większości przedmiotów został 

enacznie zmniejszony W wy­
mienionych klasach nie spraw­
dza się na bieżąco frekwencji 
uczniów na lekcjach, brak rozli­
czenia tygodniowego i miesięcz­
nego. Brakuje informacji,. kto 
jest wychowawcą klasy, kto 
wchodzi w skład samorządu kla­
sowego, rady klasowej rodziców. 
Brak hospitacji lekcji i kontroli 
dzienników lekcyjnych (...). U- 
trudniony jest kontakt rodziców 
z organizatorem szkoły. Rodzice 
którzy zdecydowali się na prze­
niesienie swoich dzieci do innej 
szkoły, mają duże trudności z o- 
debraniem dokumentacji”.

Odbyło .się burzliwe zebra­
nie rodziców, organizator­
ki, niektórych nauczycieli 

i przedstawicieli Kuratorium, 
podczas którego wizytator Mich­
no powątpiewał, czy prowadzona 
w ten sposób szkoła ma szansę 
uzyskać uprawnienia placówki 
państwowej.

26 listopada rodzice ponad po­
łowy uczęszczających do I klasy 
uczniów decydują się wystoso­
wać do Kuratorium prośbę o u- 
tworzenie dodatkowej klasy pier­
wszej „przy którymkolwiek pań­
stwowym Liceum Ogólnokształ­
cącym w Krakowie”.

12 grudnia ub. roku III Pry­
watne Liceum Ogólnokształcące 
zostało wykreślone z ewidencji 
szkół niepublicznych, co jest rów­
noznaczne z likwidacją szkoły. W 
komunikacie prasowym napisa­
no, iż przyczyną było „...stwier­
dzenie w trybie nadzoru pedago­
gicznego, że działalność placówki 
jest sprzeczna z przepisami usta­

wy o systemie oświaty oraz sta­
tutem,.szkoły, a także niezastosor 
wanie się do poleceń organu 
sprawującego nadzór pedagogi­
czny przez osobę prowadzącą 
szkołę”.

Henryka O. twierdzi, że cała 
ta sprawa wynika z nagonki ro­
dziców i „wtrącania się” wizyta­
tora, który jej zdaniem „usiło­
wał narzucić szkole własną stru­
kturę, próbował poróżnić ją z 
rodzicami i prowadzi indywidual­
ne rozmowy z uczniami, co ile 
wpływa na proces wychowaw­
czy”.

Siedemdziesięciu uczniów zli­
kwidowanego prywatnego LO u- 
mieszczono w państwowych szko­
łach.
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Wojtek B. poszedł do liceum 
pani O., gdyż oblał egza­
min w „czwórce”,. Nie na­

leży do uczniów — jak sam mó­

wi — szczególnie pilnych, ale 
już po paru tygodniach pobytu w 
III Prywatnym LO doszedł do 
wniosku, „że coś jest nie tak”. 
Wojtek mówi, że może i byli ta­
cy, którym podobało się, że mają 
po kilka lekcji tygodniowo, ale 

on zdawał sobie sprawę, ■ że tak 
dalej być nie może. W IX LO, do 
którego trafił po rozwiązaniu 
prywatnej ą szkoły, uczy się przy­
najmniej ' dziesięć razy więcej, 
ale jest zadowolony.

Edyta, Kasia, Tomek i kilku­
dziesięciu innych byłych uczniów 
szkoły pani Ó. o złej sławie, u- 
częszcza obecnie do XIV Liceum 
Ogólnokształcącego. Na pytanie, 
dlaczego pierwotnie poszli do 
prywatnego a nie państwowego 
twierdzą, że pociągała ich „per­
spektywa większego luzu”, ale 
nie polegającego na jak naj­

mniejszej liczbie. godzin. lecz na 
traktowaniu ich przez nauczy­
cieli. Jeśli chodzi o to, w nie­
których wypadkach nie rozczaro­
wali się. Wymieniają nauczycieli 
angielskiego, polskiego, historii. 
Nauczycieli równeż denerwowa­
ło, że całymi tygodniami mieli 
wciąż tymczasowy rozkład go­
dzin. W związku z tym zdarzało 
się, że na jednej lekcji spotyka’o 
się dwóch różnych pedagogów.

Lekcje w-f? Wcale nie mieli. W 
szkole nie było ani jednej piłki. 
Czasami po lekcjach grali... ka­
mieniami. Jednej z klas zapropo­
nowano w ramach w-f wyciecz­
kę do... koszar wojskowych.

Uczyli się — jak sami przy­
znają — w beznadziejpych -a- 
runkach. Sale były ciasne i sła­
bo oświetlone. A w ogóle — ze­
znają dziewczyny — zmieniali 
miejsce pobytu, ale przy jl. Ba • 
sztowej 23 (taki adres widniał 
na pieczątce szkoły) nigdy nie 
byli.

Pani O. rozmawiała z nimi 
„przez sekretarkę”. A za szkolne­
go cerbera, nie wiedzieć <—emu 
kręcącego się zawsze i wszędzie 
„robił” kilkunastolatek, brat wła­
ścicielki szkoły.

Młodzież przyznaje, że nau­
czyciele w tamtej szkole byli 
mili, ale co z tego, skoro ocen 
mają tak mało, że teraz w owej 
placówce, do której chodzą, pra­
wie codziennie ich się klasyfiku­
je i testuje. Są jednak zadowo­
leni, gdyż wreszcie oddychają 
„prawdziwą szkołą”, z prawdzi­
wymi klasami, atmosferą, podrę­
cznikami,

Co do podręczników, to mu­
sie’! niemal wyrzucić w błoto 
mniej więcej po 200 tyś. złotych. 

.Gdyż;za taką kwotę kazano im 
w „tamtej szkole” kupić książki 
do języka niemieckiego. • W tej 
nauczyciel żąda normalnego, po­
wszechnie obowiązującego podrę­
cznika.

Pasierb pana S. nie dostał 
promocji z klasy I do II w 
X LO. Oferta pani O. była 

atrakcyjna. Obiecała „indywidu­
alne” podejście do ucznia, spra­
wiała nie najgorsze wrażenie.

Gdy po kilku tygodniach oka- 
. zało się, że podopieczny pana 8. 
zamiast 30 przerobionych godzin 
z danego przedmiotu zaliczył za­
ledwie 8, pan S. zaczął działać, 
sygnalizując sprawę w Kurato­
rium. Niepokojące też było zda­
niem pana S. „wywalenie” dy­
rektorki i zarazem bardzo dobrej 
matematyczki. Zebranie rodzi­
ców wyjaśniło kolejne jego wąt­
pliwości. Podczas zebrania wła­
ścicielka szkoły okazała się oso­
bą całkowicie niepoważną. Ną 
żadne z pytań nie potrafiła dać 
konkretnej, zadowalającej odpo­
wiedzi.

— To jest zawracanie głowy — 
mówi pan S., mając na myśli 
szkolnictwo prywatne i społecz­
ne. Jego zdaniem, „wewnętrzna 
ekologia dziecka” została zakłó­
cona.

Jedynym pozytywem całej tej 
sprawy jest wedle pana S. fakt, 
iż młodzież w szkole pani O, 
bardzo szybko dojrzała, scemen- 
towała się. Te przeżycia niewąt­
pliwie odbiły się na psychice 
dzieci — ale może dojdą one też 
do wniosku, że bez pracy istotnie 
nie ma kołaczy...

— To była trudna i preceden­
sowa decyzja — komentuje spra­
wę likwidacji szkoły Marek 
Michno, dodając jednocześnie, że 
z pozostałymi kilkunastoma szko­
łami społecznymi i prywatnymi 
nie ma żadnego kłopotu.

Ba, obecnie powstają nowe — 
językowe. Nowa jest także Usta­
wa Oświatowa, zgodnie z którą 
szkoły niepaństwowe będą teraz 
rejestrowane w poszczególnych 
kuratoriach, a nie jak przedtem

w Ministerstwie Edukacji. 
Choć zapewne i ten przepis nie 
uchroni niepaństwowej oświaty 
przed opisanymi wyżej „wpadka­
mi”. Aby ich uniknąć, trzeba by 
bowiem zmienić prawo Zgodnie 
z nim nie ma przeszkód, rby o- 
soba, przeciwko której toczy się 
postępowanie prokuratorskie, na­
dal, i to na różnych polach dzia­
łała.

PS. Imię oraz inicjał nazwiska 
właścicielki szkoły zmieniono.
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Theatrum
Gedanense

W październiku 1961 roku w piśmie „Encounter” ukazał się esej 
J, R. Oppenheimera na temat relacji między nauką a kulturą. W 
chwili, gdy słynny fizyk, twórca amerykańskiej bomby atomowej, 
pisał ten szkic, wiedza naukowa podwajała się co dziesięć lat. W nie­
których dziedzinach jej postęp by) nawet szybszy. W ciągu piętna- 
(tu lat przed napisaniem eseju przez Oppenheimera ilość opracowań 
z chemii wzrosła czterokrotnie, a w biologii nawet więcej. Obliczono 
wówczas, że gdyby czasopismo „Physical ReviewM rozwijało się tak 
szybko, jak w okresie 1945—1960, co związane było z tempem rozwo­
ju badań fizycznych, to w wieku XXI jego roczniki ważyłyby wię­
cej ńiż kula ziemska. Nic dziwnego, że ludzie musieli wymyślić kom­
putery. ‘

Jak się domyślacie, proble­
mem numer jeden są oczywi­
ście pieniądze. Część ich (za­
pewne przeważająca) znajdzie 
się z pewnością u sponsorów 
zagranicznych, zwłaszcza an­
gielskich i amerykańskich. Ale 
czy wśród naszych business­
manów, balujących w karna­
wale w hotelu Marriott, lecz 
także sponsorujących rozmaite 
programy telewizyjne, a na­
wet imprezy czy drużyny spor­
towe, nie znajdą się chętni 
ujrzenia swych nazwisk w ho- ' 
norowej .księdze donatorów”, 
jaką ma zamiar prowadzić 
fundacja pod piękną nazwą I 
„Theatrum Gedanense" zało- I 
żona przez Jerzego Limona j 
(dla celów rekonstrukcji jego 
wymarzonego teatru?

W wywiadzie udzielonym z 
górą rok temu Annie Kasja- 
niuk na łamach „Teatru", Je­
rzy Liman powiedział: „...na 
razie stan materialny fundacji i 
jest zerowy, gdyż dopiero co 
została zarejestrowana i nie 
posiada jeszcze własnego kon­
ta”. No. dobrze, ale minął rok

■ i w niedawnym wywiadzie te- i 
lewizyjnym numer konta fun­
dacji również nie został po­
dany. Wiec gdybym np. ja 
chciał przekazać fundacji 
choćby honorarium za ten fe­
lieton, to nie mógłbym tego 
zrobić. Co prawda moja skro­
mna wpłata niewiele by po­
mogła, ale wiadomo: grosz do 
grosza.. W każdym razie po­
dajcie konto, entuzjaści z 
Gdańska!

Szczerze żałuję, te nie mo­
głem — niestety — wziąć u- 
działu w sesji naukowej, jaka 
odbyła się to listopadzie ub. 
roku w Uniwersytecie Gdań­
skim i na którą zostałem za­
proszony. Miano na niej oma­
wiać głównie sprawę dawnych 
i nowych polskich przekła­
dów Szekspira. Ale sądzę, że 
wiele też mówiono— musiano 
mówić — o sprawie rekon­
strukcji gdańskiego teatru elż- 
bietańskieoo. W każdym ra­
zie z materiałów prasowych, 
które przy okazji zaproszenia 
na owa sesje mi nadesłano. । 
dowiedziałem się m.in., że na 
uroczystej inauguracji fundacji 
„Theatrum Gedanense” dcc. ’ 
Limon— jakże słusznie — po- 1 
wiedział, iż „... nie zadziwimy I 
świata świetną komunikacją, 
ani sprawnymi telefonami, bo 
to dopiero powrót do normal- . 
naści. Ale tym teatrem mamy , 
szansę Europie zaimponować”. ’

Jest to prawda. Już od kil­
ku lat projektuje sie rekon­
strukcje Szekspirowskiego te- 
atru „The Globe” w Londynie 
i projekt ten wciąż po.zostaje 
nie zrealizowany. Niemałą sa­
tysfakcja byłoby wyprzedze­
nie gdańska inicjatywą pro­
jektów londyńskich. Z tym, że 
teatr gdański wyglądałby nie- ■ 
co inaczej niż Szekspirowski 
„Globe". Dokumenty wskazu­
ją, że zbudowano go niegdyś 
(dokładnie w r. 1610) raczej na 
wzór londyńskiego teatru 
„Fortune". Nie byłby więc 
„okrąglakiem” (o którym 
wspomina Szekspir w prologu 
do „Henryka V”), lecz miałby 
kształt czworokąta.

Docent Limon projektuje u- 
kończenie jeoo rekonstrukcji 
do r. 2000. Czy mu się uda? 
Cóż, powiedział kiedyś Chur­
chill, że „w Polsce wszystko 
jest możliwe”. I ehyba miał 
słuszność.

iemal dokładnie 
rok temu pisałem 
w „Dzienniku Pol­
skim” o zdumie­
wającej, wspania­
łej i godnej naj­

wyższego uznania inicjatywie 
gdańskiego anglisty, docenta 
dra Jerzego Limona, dzięki 
której ma powstać w Gdańsku 
rekonstrukcja istniejącego tam 
niegdyś, dawnego teatru... elź- 
bietańskiego. W teatrze owym 
grywali — jeszcze za życia 
Szekspira — aktorzy angielscy, 
odwiedzający centralną i 
wschodnią Europę w latach 
'1590—1660. I tym aktorom Je­
rzy Limon poświęcił całą 
książkę, napisaną i wydaną w 
'języku angielskim pt. „Gentle­
man of a Company", ponie­
waż — jak pgwiedział w je­
dnym z wywiadów — „nie 
może po prostu uwolnić się od 
tych komediantów”. Ja go ro­
zumiem. Koledzy (po aktor­
skim fachu) Szekspira, grywa­
jący w Polsce jeszcze za życia 
autora „Hamleta”, to przecież 
temat pasjonujący! Bardzo ża­
łuję, źe nie znam tej książki 
Jerzego Limona, ale mam na­
dzieję, że gdy go pięknie po­
proszę, to mi ją przyśle (jeśli 
już nie w prezencie, to przy­
najmniej do zwrotu po prze­
czytaniu).

Ale do sprawy rekonstruk­
cji gdańskiego teatru elźbie- 
fańskiego wracam dzisiaj dla­
tego, źe dopiero niedawno by­
łem świadkiem telewizyjnego 
występu dra Lińtona, który 
wraz z projektodawcą mającej 
powstać rekonstrukcji, archi­
tektem Marcinem Kozikow- 
skim, opowiadał o swoim po­
myśle i o swoich planach. Jak 
sie zda je, dość już zaawanso­
wanych. I rzeczywiście: na­
prawdę można mieć nadzieję, 
że teatr ten powstanie, skoro 
Jerzy Limon pozyskał jako pa­
trona swej inicjatywy brytyj­
skiego następcę tronu — księ­
cia Karola oraz Instytut Bry­
tyjski w Warszawie, a z wy­
bitnych Anglików także lorda 
St. Johna of Fawsley. prze­
wodniczącego królewskiej. ko­
misji do spraw zabytków i por 
dobni wielkiego entuzjasty 
'pomysłu gdańskiego anglisty. 
Lord Fawsley objął również 
patronat nad powstałym, w 
Anglii stowarzyszeniem Bry­
tyjskich Przyjaciół Teatru w 
Gdańsku (..BriMi Friends of 
Gdańsk Theatre”). Podobne to­
warzystwa powstały również 
w USA.

Otóż po obejrzeniu niedaw­
nego programu TV , o którym 
wspomniałem, przestałem się 
dziwić, źe Jerzemu Limanowi 
i Marcinowi Kozikomskiemu 
udało sie zdobyć tak serdecz­
ne poparcie tylu wybitnych 
osobistości. Zobaczyłem dwóch 
młodych ludzi, mówiących o 
swej sprawie z entuzjazmem 
i tak głębokim przekonaniem 
o jej ważności, źe musialo to 
wywrzeć wrażenie na ich zna­
komitych patronach. Ja rów­
nież byłem pod dużym wraże­
niem ich wypowiedzi. A chy­
ba nie muszę mówić, jaką 
wagę dla spraw naszej kultu­
ry miałaby realizacja ich sta­
rań. I chyba nie muszę wspo­
minać. jaką atrakcją — także 
dla cudzoziemców — byłyby 
sztuki (niekoniecznie tylko elż- 
bietańskie) wystawiane w ta­
kim teatrze.

N
ie tak dawno miałem 
okazję korzystać z 
katalogu biblioteki 
nowojorskiego uni­
wersytetu Hunter 
College. Było to po­
mieszczenie z kilkunastoma mo­

nitorami, podłączonymi do cen­
tralnego komputera. Katalog po­
zwalał • na korzystanie każdemu 
z minimalnymi umiejętnościami 
manualnymi. Bo cała operacja 
szukania ograniczała się do pisa­
nia... palcem po monitorze.

FRANCISZEK PALOWSKI

3 MILIONY KSIĄŻEK
Czytelnicy Biblioteki Jagiellońskiej korzystają z... 10 proc, całego zasobu bibliotecznego

Powiedzmy, że szukamy książ­
ki o -powstaniu warszawskim. 
Najpierw na ekranie monitora . 
pojawia się spis wszystkich dzie­
dzin nauki. Ze względu na nasze 
zainteresowania przesuwamy pal­
cem po ekranie wzdłuż napisu: 
historia. W rezultacie ruchu pal­
ca pojawia się kolejny spis: hi­
storia świata, Azji, Ameryki, Eu­
ropy itd. Znowu robimy kreskę 
palcem po ekranie. Pojawia się 
kolejne „menu”, w którym po­
dane już są konkretne kraje. I 
po wyborze Polski tą samą me­
todą kolejnych przybliżeń docie­
ramy do historii powstania war­
szawskiego, pod którą wpisane są 
alfabetycznie wszystkie pozycje, 
jakie biblioteka ma na ten te­
mat. A także informacja, czy 
dana pozycja została aktualnie 
wypożyczana, czy też można Ją 
zamówić.

Kiedy na początku obecnego 
roku akademickiego poszedłem 
do Biblioteki Jagiellońskiej prze­
dłużyć ważność legitymacji i sta­
nąłem w dłuższej niż zwykle ko­
lejce, okazało się, że jej przyczy­
ną jest to, iż Jagiellonka zaczęła 
wydawać nowe legitymacje, dru­
kowane na komputerowej dru­
karce, a wszystkie dane dotyczą­
ce czytelnika — w tym także je­
go grzechów wobec biblioteki: 
zagubienia książek, spóźnienia w 
oddaniu — zapisuje się w pamię­
ci komputera. Kiedy zaś szedłem 
korytarzem do gabinetu prof. Ja­
na Pirożyńskiego, zauważyłem 
rozkute ściany korytarzy. Dowie­
działem się. że to wymiana insta­
lacji elektrycznej, prowadzona 
pod kątem obciążenia, jakie mo­
że spowodować wprowadzany 
system komputeryzacji biblioteki.

Prace związane z wykorzy­
staniem techniki kompute­
rowej trwają już w Biblio­

tece Jagiellońskiej od połowy lat 
70. Na samym początku był Kra­
kowski Abonencki Kombinat In­
formacyjny Użytkowników Sto­
warzyszonych. Nazwa trochę na­
puszona, stworzona po to. by 
skrót był ładny: KRAKUS. W 
ramach Krakusa przygotowywano 
dane do katalogu centralnego'' 
czasopism zagranicznych w Kra­
kowie. Pieniędzy było wówczas 
za mało, by każda biblioteka za­
mawiała najważniejsze czasopi­
sma naukowe, upowszechniano 
więc informacje, gdzie dane pi­
smo się znajduje i zawartość po­
szczególnych egzemplarzy.

Wówczas też w Jagiellonce 
powstała Pracownia Automaty­
zacji Procesów Informacyjnych. 
Postanowiono w pierwszej kolej­
ności zautomatyzować system u- 
dostępniania zbiorów. Pomóc w 
tym miał komputer Odra 1305 
działający w Ośrodku Oblicze­
niowym UJ. Prawie wszystko by­
ło gotowe do uruchomienia w 
1981 roku. Brakło jednak kil­
kuset metrów kaibla, którym bi-\ 
blioteka połączyłaby się z ośrod­
kiem. Dziś na ten pech patrzy 

się raczej jak na zrządzenie bo­
skie.. W 1981 roku z powodu bra­
ku pieniędzy załamał się także 
regionalny system KRAKUS. Na­
stąpiła dwuletnia przerwa w 
działalności Pracowni Automaty­
zacji Procesów Informacyjnych.

W 1984 roku wznowiono wy­
dawanie Centralnego Katalogu 
Czasopism Zagranicznych. W tym 
samym roku za pośrednictwem 
British Council Biblioteka Jagiel­
lońska, korzystając z systemu 
Briolis pośredniczyła w uzyski­
waniu danych z zagranicznych 
bibliotek dla pracowników nau­
kowych środowiska krakowskie­
go. Ale choć było to duże udo­
godnienie: ułatwiało zdobycie po­
trzebnych danych, a także poszu­
kiwanych wydawnictw, bądź ich 
odbitek kserograficznych, istniały 
również niedogodności. Przede 
wszystkim wszechobecne wów­
czas limity w wydatkach na po­

im

łączenia z zagranicznymi bazami 
danych. Najczęściej w drugiej 
połowie roku limity były już wy­
czerpane. Wymagało to ponadto 
dojazdu do Warszawy, gdyż tyl­
ko z warszawskiej siedziby Bri­
tish Council można było uzyskać 
połączenie z komputerami w za­
granicznych bibliotekach.

W końcu Jagiellonka dorobiła 
się własnego komputera. W 
1987 roku zakupiono mi­

krokomputer IBM PC/XT. Można 
było pomyśleć o nowych przed­
sięwzięciach. Od 1989 roku Bi­
blioteka Jagiellońska zawarła u- 
mowę z Biblioteką Narodową w 
sprawie zbierania danych do

Centralnego Katalogu Wydaw­
nictw Ciągłych, znajdujących się 
w bibliotekach polskich. Zaczęto 
też opracowywać Polską Biblio­
grafię Bibliologiczną. obejmują­
cą autorów polskich, a dotyczą­
cą bibliotekarstwa od prac naj­
dawniejszych aż po rok 1985. 
Kolejne przedsięwzięcie to in­
deks do inwentarzy rękopisów 
Biblioteki Jagiellońskiej złożony 
z kilku tysięcy pozycji.

Wprowadzono też komputero­
wy system ewidencji opraw ksią­
żek i czasopism Biblioteki Ja­
giellońskiej. Można się z niego 
dowiedzieć, kiedy daną pozycję 
przekazano do oprawy, do jakiej 
introligatorni, jakiego typu opra­
wę zastosowano. Wprowadzono 
także do komputera informacje© 
zamówieniach nowych pozycji: 
dane bibliograficzne pozycji oraz 
informacje o tym, gdzie i kiedy 
złożono zamówienia. Biorąc pod 
uwagę, że do Jagiellonki napły­
wa co roku około 50.000 nowych 

pozycji, nie są to wiadomości ba­
gatelne.

Od listopada 1990 roku dane o 
nowych pozycjach wydawniczych 
Biblioteka Jagiellońska dostaje z 
Biblioteki Narodowej już na dys­
kietkach. Przy pomocy tej tech­
niki do pamięci komputerów Ja­
giellonki trafiło już 18.000 po­
zycji.

Wszystko to, co dotąd robiono 
w Bibliotece Jagiellońskiej (a 
mikrokomputery są już w od­
działach rękopisów, starych dru­
ków, informacji naukowej i u- 
dostępniania zbiorów), stanowi 
dopiero przygotowanie do praw­
dziwej komputeryzacji, czyli do 
utworzenia sieci. Czyli systemu 
obejmującego automatyzacje gro­
madzenia i opracowania zbio­
rów. Jagiellonka otrzymała do­
tację z Ministerstwa Edukacji 
Narodowej i pół miliona dola­
rów od amerykańskiej Fundacji

Andrew W. Mellona na wpro­
wadzenie komputeryzacji. Obec­
nie trwają prace nad wyborem 
właściwego systemu. Zgłaszają 
się kolejni kontrahenci zagranicz­
ni, którzy prezentują stworzone 
przez siebie systemy. Jedni chwa­
lą się tym, że ich system pracu­
je w Bibliotece Kongresu, inni, 
że w Watykanie.

Kierownik Pracowni Auto­
matyzacji Procesów Infor­
macyjnych Krzysztof Wierz­

chowski zademonstrował mi 
działanie Europejskiej Akademi­
ckiej Sieci Komputerowej — 
EARN-u, do której Biblioteka

Jagiellońska Jert przyłączona i 
dzięki której można uzyskaj 
szybkie połączenie elektroniczna 
z najważniejszymi bibliotekami 
świata, abonentami tej sieci. Ni® 
trzeba już jeździć do Britisft 
Council. Dowiedziałem się także 
że za kilka miesięcy będę mógi 
szukać tu interesujących mnie 
książek palcem po monitorze, jak 
w nowojorskim Hunter College,

Ale dowiedziałem się też, 
wprowadzenie własnej sieci w 
Bibliotece Jagiellońskiej będzie | 
tak tylko częściowym sukcesem 
jeżeli sieć ta nie obejmie wszye.' 
tkich krakowskich bibliotek nau. 
kowych (nie mówię już o całej 
Polsce). Wówczas na pytanie o 
książkę w Jagiellonce mógłby^ 
otrzymać odpowiedź, że np. w 
tej chwili dana pozycja została 
wypożyczona, ale czeka na mnie 
w Politechnice 1 że jest dla mnie 
zarezerwowana. Niestety, mimo 
istnienia od wielu lat instytucji 
koordynujących prace nad roz.

wojem informacji naukowej, ka. 
żdy sobie rzepkę skrobie. Ja­
giellonka, nie mogąc się docze­
kać perspektyw na wspólne dzia­
łanie, doszła do wniosku, że mu­
si szukać swojej własnej drogi, 
Świat zbyt szybko nam ucieka,

Zapytałem pana Krzysztofa 
Wierzchowskiego, ile też 
może zabrać czasu wpisanie 

do komputera całego katalogu 
Jagiellonki, który liczy blisko 3 
miliony pozycji. Usłyszałem od­
powiedź, że prawdopodobnie ni­
gdy. I to nie dlatego, że tech­
nicznie byłoby to niemożliwe, 
ale dlatego, że nie ma takiej po­
trzeby. Czytelnicy Biblioteki Ja­
giellońskiej korzystają bowiem 
najwyżej z dziesięciu procent 
całego zasobu bibliotecznego. 
Wprowadzenie do pamięci 300.000 
najczęściej pożyczanych książek 
powinno załatwić sprawę auto­
matyzacji udostępniania.

Najpierw pomyślałem, że z o- 
wymi dziesięcioma procentami 
to chyba przesada. Ale przypo­
mniałem sobie wówczas inną li­
czbę z czytanego szkicu Oppen­
heimera. równie zaskakującą, źe 
twórcy aż 93 procent dostępnej 
nam wiedzy, to ludzie współcze­
śni, źyjący. Wszyscy wielcy 
zmarli dali nam od początku 
świata tylko 7 procent obecnie 
dostępnej wiedzy. I znacznie 
więcej pytań, na które dotąd nie 
znaleziono odpowiedzi. Powróci­
łem więc do eseju Oppenheime­
ra, który pisząc o relacji między 
nauką a kulturą zatroskał się. że 
w świecie wielkich przemian i 
rozkwitu nauk utraciliśmy w 
wielkim stopniu zdolność poro­
zumiewania się. wzbogacania i 
zwiększania wspólnej kultury. W 
życiu prywatnym udaje się nam 
jeszcze stworzyć czasem frag­
menty piękna, ale nie w wiel­
kich przedsięwzięciach: „W wiel­
kich przedsięwzięciach, kiedy 
człowiek czerpać musi siłę i od­
wagę intelektualną z przykładów 
w życiu publicznym, staliśmy się 
ubożsi. Odczuwamy głód szla­
chetności i tych wielkich słów i 
czynów, które łącza w jedno pro­
stotę i prawdę. Wydaje mi się, 
że braki te mają jakiś związek 
z nierozerwalnymi dotychczas 
problemami natury ogólnej — 
przetrwaniem, wolnością, brater­
stwem”.

Niestety, słowa Oppenheimera 
nic nie straciły na aktualności. 
Mimo, że w nasze życie coraz 
częściej wkraczają komputery.

Kto ma rację: mini­
ster Kropiwnicki 
czy senator Celiń­
ski? Byłem mimo­
wolnym świadkiem 
dyskusji na ten 

temat i jak można wnioskować 
z doboru słów, argumentacji 
i nienagannej polszczyzny obaj 
panowie adwersarze reprezen­
towali środowisko inteligenc­
kie. Jak można było wniosko­
wać z wy rnakowanej elegancji 
ubioru, dbałości o każdy jego 
szczegół i nieuchwytnej, lecz 
wyczuwalnej pewności siebie, 
nie należeli do grona ofiar in­
teligenckiej profesji, spaupery- 
zowanych akademików, prze­
granych intelektualistów. Zali­
czali się do elity współczesnej, 
która umie się premiować!

Rozmawiali dość głośno jak 
na kawiarnię, posługując się 
znanymi nazwiskami. Pomyś­
lałem sobie, że jeszcze kilka 
lat temu taki spór w miejscu 
publicznym byłby niemożliwy 
lub toczyłby się szeptem, na 
miejscu, w rogu sali... W prze­
ciwnym wypadku zostałby od­
czytany jako skrajny brak

JERZY WALAWSKI

W.

ostrożności lub prowokacja. 
Teraz na obu panów nikt nie 
zwracał uwagi, choć nie jestem 
pewien, czy byli z tego zado­
woleni.

Kto więc miał rację? Kto 
wygra? Kto w opinii publicz­
nej wypadnie korzystnie lub 
spotka się z dezaprobatą?

Irytował mnie ten spór, dra­
żnił. Byłem właśnie po roz­
mowie z kimś zaprzyjaźnio­
nym, kto dowiedział się przed 
chwilą w Rejonowym Biurze 
Pracy w Nowej Hucie, że na­
leżnego mu zasiłku dla bezro­
botnych nie otrzyma w usta­
lonym terminie. Z ważnych 
przyczyn przesunięto wypłatę 
o dziesięć dni. Miałem ochotę 
zwrócić się do obu eleganc­
kich panów z propozycją, by 
o rozstrzygnięcie swojego sporu 
zwrócili się do tych, którzy 

odeszli s kwitkiem od kasy. 
Byłby to dla nich zaiste fra­
pujący temat!

Polityka zdominowała Pol­
skę?! Cóż za obłędny pogląd. 
Polityka nigdy nie miała wzię­
cia u Polaków poza niezwykle 
wąskim gronem profesjonali­
stów, poza kilkoma liczącymi 
się publicystami i nieokreśloną 
liczbą trzeźwych polityków- 

■ -amatorów, którzy nie mają 
wpływu na programy i decy­
zje. Dlaczego niby Polacy ma­
ją się interesować polityką, 
skoro nigdy, a ściślej mówiąc 
— od ponad dwóch pokoleń, 
nie mogli jej uprawiać, choć 
bezustannie byli ofiarami jej 
działań.

PRL była państwem polity­
cznym i upolitycznionym? 
Oczywiście — powstała w wy­
niku umowy politycznej, lecz 

rozgrywającej się ponad głowa­
mi i wolą Polaków, którym 
rzucono ochłapy pol.itycz- 
k i! Nic o nas bez nas — w ra­
mach strategii wspólnoty 
państw socjalistycznych z ilu­
zjami samodzielności, w ra­
mach eksperymentu ideologi­
cznego i pod kierownictwem 
słusznej partii. Wspaniały na­
wóz dla rozwoju polityczki! 
Granej na ogół personalnymi 
szachami. Robimy roszadę i 
wszyscy są zadowoleni. Gra­
nej znaczonymi kartami: toa­
let otrzymuje nominację na 
asa — rozpoczyna się dyna­
miczny rozwój socjalizmu! I 
zawsze najsłuszniejsze jest to, 
co jest słuszne, co zostało po­
stanowione niepodważalnie.

Jedną z reguł polityczki jest 
monopol racji. To znaczy, że 
nieważne jest to, co się mówi, 
lecz kto to mówi. Jej konsek­

Bez retuszu

wencją spór nie merytoczny, 
lecz prowadzony według zasa­
dy, te skoro poglądy przeciw­
nika, skoro racje przeciwnika 
są niepodważalne i niezni­
szczalne, to należy zniszczyć 
samego przeciwnika i racje 
zginą wraz z nim. Niewyba­
czalna jest też zmiana poglą­
dów. I równie fatalna ich nie­
zmienność — oczywiście w 
odniesieniu do tych, którzy 
nie zgadzają się z nami i z 
naszą kompanią.

Polityczka wiąże się nie­
uchronnie z koniunkturaliz­
mem, a właściwie z dwoma 
rodzajami koniukturalizmu: 
prostaczkowatym, naiwnym, 
pełnym dobrej woli, spolegli­
wym, dobrodusznym i cwania­
ckim. Ten drugi żywi się tym 
pierwszym, wykorzystuje go i 
niekiedy po wyssaniu wyplu­

wa. Koniukturalizm jest jed­
nak groźny w obu postaciach 
— przede wszystkim dlatego, 
że trudne są niekiedy do od­
różnienia. Dobrodusznych cwa­
niaków nie brakuje na tym 
najlepszym ze światów i w 
‘Polsce również.

Mój Boże — co znaczy sło­
wo cwaniak? I czy nie można 
go zastąpić słowem bystrznk, 
spryciarz, chłodno oceniający 
sytuację, nie kierujący się 
uprzedzeniami, upatrujący 
wrogów tam, gdzie sa rzeczy­
wiście i sojuszników w nie­
koniecznie przyjaznych okoli­
cach? Spryciarz nierówny jest 
spryciarzowi, bo jeden potrafi 
działać tylko na własne kon­
to, dla własnych profitów, a 
drugi potrafi przy tym rów­
nież .,pro publico bono” dla 
innych, i to z pokaźnym po­
żytkiem... Obyśmy się docho­
wali, doczekali takich jak naj­
więcej, by obmierzła polity­
czka nie waliła w nas ryko­
szetem z lewa, z prawa i w 
sam środek — i ustąpiła wre- 
szecie miejsca racjonalnej i 
chłodnej polityce!
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ANTONI KOWALSKIritr faje przypuszczałem. po ublegfoty- 
godntowym felietonie rozdzwoniły etą 
telefony, nadeszło kilka listów ®d ob­
rońców nowohuckiego kombinatu, ale 
także (na całe szczęście) od jego z»«e- 
klarowanych przeciwników. Ni« chce 

, iest to dla nrni® kolejny przy*wfaSSy W XXI wiek 2 XIX-wiecznym
cywilizacyjnym 1 adekwataym poziomem 

^iSiyrm^ukę cywilizacyjną zasypią pokolem*. 
nie* będą koncentrowały się na me^miu 

kĆf®.„rkcesm-ińc technologii odlewania stali czy ffiS S światłowodowych, ale m 
sens praw podstawowych.

W tym roku telewizja brytyjska BBC 
sowała, wyprodukowała 1 wyemitowała ienal eko- 

_v dotyczący ochrony srodowisuca pao roż- 
n^^werokościami geograficznymi Odcinek pol- 
sk?nosił tytuł „Trójkąt śmierci"j poświęconybył 
obszarowi między Krakowem — Nową Hutą, Kato­
wicami i Częstochową. Nowemu prezesowi polskiej 
TV proponuję zakup tej arcyciekawej (i f«^a^ 
iacei) serii dla potrzeb naszej telewizji... Cóz je- 
fi - mało kto wie. że w Anglii M

‘ -oku° 1273 (!) wydano zarządzenie o zwalczaniu 
zadymienia w jednej z części Londynu...

Myślę że tak jak w wielu innych dziedzinach, 
tak i w ekologii nie trzeba wyważać otwar-

Zatrudnię obserwatora
tych drzwi S odkrywać prawd znanych na 
świecle. Inni mają 'już sa -sobą ów cierniowy szlak. 
Dziś proponuję popatrzeć na tak chętnie przywo­
ływaną Japonię, kraj kwitnącej Wiśni i cudu go­
spodarczego na miarę epoki. Na przełomie lat 
pięćdziesiątych t sześćdziesiątych odnotowywano 
tam straszliwą degradację środowiska. Ekspansy­
wnie rozwijający się przemysł nie liczył się w ogó­
le * zagrożeniami, a dopuszczalne stężenia -np, 
dwutlenku siarki ni ulicach Tokio przekraczano 
kilkunastokrotnie. .

Japończycy bardzo wcześnie uświadomili' sobie 
niebezpieczeństwa. Od końca ubiegłego stulecia w 
języku japońskim pojawiło się proste' słowo ,Jco- 
gąi", co w wolnym, tłumaczeniu oznacza „przy­
krości wyrządzane ludziom”. W języku potocznym 
oznacza jednocześnie wszystkie zagrożenia środo­
wiska, szkody wynikające x działalności przemy­
słu..

Ekonomia na eo daień

W połowie lat osiemdziesiątych eputeifeowawe 
sostało niezwykle interesujące wydawnictwo ja­
pońskiego ekeperta ekologicznego, Shigeto Tsuru —. 
„Sukcesy japońskiej polityki ochrony środowiska". 
Wyodrębniono w nim tezy fazy roawoju. Pierwm 
to celowa ignorancja ekologiczna.. Znamy , to 
dość dobrze z własnego doświadczenia,. Etap dru­
gi: (w którym niewątpliwie jesteśmy) to symboli­
czna polityka ekologiczna. Cechowały go p&pieemye 
programy, ustawy tuszujące de facto olbrzymie 
niszczenie środowiska, dominacja biurokracji. 11 
wreszcie faza trzecia: technokratycaaio-aKtyyma 
polityka ekologiczna Liczą ją Jappńczyćy od 19 <0 
roku, kiedy to parlament uchwalił pakiet czter­
nastu nowych ustaw.

Dziwi mnie bardzo, że polskie „kogai"- nie znaj­
duje poparcia ani u władz lokalnych, arii wSród 
kadzi, którym przychodzi cierpieć od lat. Pan Tąń- 
ru i jego koledzy wiedzą dobrze, iż .lepiej jeść 

ryt pad błękitnym niebem, niż befsztyki t» moytd^ 
polak woli jeść befsztyki w oparach dwutlenku 

. siarki, naaąozoae kadmem, ołowiem i cezem, d«- 
sząe ęię, że ma pracę prsy wielkim piecu.

Dla rand* wiele polskich firm podieg* M 
tylko prawu Parkinsona, bo z praw&iwą 
ekonomią niewiele mają wspólnego. Po prze­

kroczeniu pewnego progu zatrudnienia instytucja 
taka staje się-, swoiście samowystarczalna. Socjali- 
ztyezny model — produkujemy dużó stali, aby kie­
rować'^ &> kopalń, by zwiększyć wydobycie wę­
gla które następnie kierujemy do hut, aby zwięk­
szyć wytop' stali; —■ nadal obowiązuje 1 A nad tym 
króluje -Awiięty' Bibrctefacy, To też tak, jak w An­
glii,-

W 1803 roku w mieście portowym Dover powo­
łano, dó życia stanowisko tow. obserwatora w służ­
bie cywilnej. Urzędnik pełniący tę zaszczytną 
funkcję miał codziennie obserwować przez lunetę, 
czy nie nadpływa flota Napoleona. Gdyby do­
strzegł . inwazję agresora, powinien uderzyć w 
dzwon. Stanowiska te Skreślono z ewidencji w„ 
1945 roku! Kolejni prezydenci i wojewodowie Kra­
kowa codziennie patrzą przez okna swych gabi­
netów w riiebo. ..Nie . wiSz«ł .agresora. Przypomina 
się druga faza japońskiej polityki ekologicznej. 
Niestety.

Przez dziesiątki lat Przemyśl należał do naspokojnlejszych 
miast w Polsce. Żyło się tu u Pana Boga za piecem. Od 
™asu wojny nie istniał konflikt narodowościowy. Ostatnich kil­
ka miesięcy uczyniło to miasto beczką prochu. Andrzej Ma­
tusiewicz. przewodniczący Rady Miasta Przemyśl*, mówi, z* 
nagle temu terenowi zagraża nkrsunizaej*. Jak łatwo »>ę zo­
rientować, przyczyna tego jest dwojak*.

rudzień 1991 roku wy­
dawał się 'przemyśla­
nom zapowiedzią końca 
świata. Tego, co się tu 
działo, nie przewidzia­
no w żadnych proroc­

twach. Każdego dnia przybywało 
po kilka do kilkunastu tysięcy 
przybyszów zza wschodniej gra­
nicy. Trudno było przecisna.ć się 
na zatłoczonych chodnikach. W 
centrum bramy zabytkowych ka­
mienic za dnia służyły jako ubi­
kacje, w nocy —- miejsce noc­
legu,

Na dworcu autobusowym i ko­
lejowym działy się dantejskie 
sceny. Gdzie się tylko dało, ko­
czowali przyjezdni z ogromnymi

Nie przygotowana technicznie 
do takiego'ruchu kontrola grani­
czna stała się pośmiewiskiem dla 
gangów przemytniczych.

Gorszy towhr przybysze sprze­
dawali od razu na przemy­
skim bazarze. Grubsze inte­

resy wyjeżdżali robić w Warsza­
wie, Katowicach, na zachodzie 
Europy, Jeszcze inni, tuż po wy­
lądowaniu na przemyskim dwor­
cu, rozglądali się za możliwością 
zakotwiczenia na stałe. Pociągały 
wolność, względny dobrobyt,: .al­
bo perspektywy hurtowego han­
dlu, rozkręcania działalności nie 
zawsze zgodnej z praWem. Na­
tychmiast zaczęły działać gangi, 
np. zaopatrujące meliny w tanią

nich —■ ona, .tarobiwszy . i tak, 
.'weźmie rozwód. .

Urzędnik. a przemyskiego USC 
odradza pisanie na- temat takich 
małżeństw’. On nie może nic. do­
dać, powie jedynie, że ■ w. ubie­
głym roku zawarto kilkanaście 
związków . małżeńskich. Informa­
cja niewiele mówi, bo nie wszy­
scy 'przecież żenią W Prze­
myślu.

Przygraniczne miasto, zamiast 
zarabiać na ruchu handlowo-tu­
rystycznym, tylko traci. Jest co­
raz brudniejsze, wzrosło zagroże­
nie przestępcze, przybyło kłopo­
tów * komunikacją. —. Jak tak 
dalej pójdzie, miastu grozi epi­
demia cholery, albo coś jeszcze 
gorszego — mówi radny Włady­
sław Trojanowski,

— Jedyna korzyść, że kilkaset 
osób znalazło zarobek — przy- 
znaje Mieczysław Napolski, pre­
zydent Przemyśla. O tym, że 
miasto nie zyska nawet na po­
datkach od handlujących, lepiej 
nie xvspominać.

Do czego dochodzi, uświada-

: —'Miały być obustronne' ustę­
pstwa — mówi dyr. Konieczny 
—tymczasem nam nie tylko ni« 
zwraca się obiektów, do których 
mamy wyraźne prawo, to jesz­
cze nie oddaje się archiwaliów 
z lwowskiego zbioru Ossolineum, 
dotyczących Przemyśla, choć, te 
sprawy zostały: zagwarantowane 
umowami rządowymi.

Gospodarze miasta nie mają na 
razie koncepcji, dokąd przenieść 
wysiedlone instytucje.

— Decyzje zapadały w War­
szawie bez konsultacji ze *po-„ 
łeczeństwem w Przemyślu — ża-“ 
li się Andrzej Matusiewicz, prze­
wodniczący Rady Miasta. — Na­
wet nasz- poseł, Janusz Onysz­
kiewicz, nie wiedział o nich. Au­
torem projektu ustawy był pro­
fesor Góralczyk, który zasięgał 
opinii tylko w Zarządzie Głów­
nym Związku Ukraińców. Potrze­
bne są kompromisy, bo nie po­
dołamy takim zobowiązaniom. 
Ustawowo stawia się na równi 
ludzi, którzy stracili majątek po 
reformie rolnej, po nacjonalizą-

Widziane znad granicy
' .0. .

Zyć trudniej 
zrozumieć łatwiej

KRZYSZTOF KAMIŃSKI

Wżenić się w Polskę
Nie chodzi o ułożenie sobie życia w Przemyślu, tylko o zdobycie stałego zameldowania. Niektórzy 

wprost pytają notariusza o kandydatkę na żoną

bagażami. Większość mężczyzn 
miała pod charakterystycznymi 
czapkami-uszatkami giowy za­
mroczone alkoholem. Pociągi ze 
Lwowa, Odessy, Czerniewic wy-, 
pluwały codzienie po trzy- czte­
rokrotnie więcej posaźerów niż 
miejsc w wagonach. Na granicy 
nie sposób było wsiąść do takie­
go pociągu, a co dopiero kontro­
lować bagaże. Toteż na handel 
udawało się przywieźć dosłownie 
wszystko. Nie wyłączając broni 
i narkotyków.

Panika przed zapowiedzianą 
podwyżką cen spowodowała, że 
kto tylko mógł, starał się przy­
jechać do Polski pohandlować. A 
opłacało się sprzedać cokolwiek. 
Przelicznik dolarowy zapewniał 
każdemu dobry zarobek.

Do najatrakcyjniejszych arty­
kułów należały metale kolorowe, 
toteż w Przemyślu, jak grzyby po J , . . .

można
deszczu, wyrosły punkty 
miedzi, cyny, itp. Krocie

Rys. Małgorzata Rutkiewicz 

było zarabiać na hurtowym przy­
wozie węgla, materiałów budow­
lanych. Superdochody dawały, 
czerwona rtęć przerzucana ńa 
Zachód dla przemysłu zbrojenio­
wego, ponadto: kozy, wódka, na­
rzędzia i oczywiście narkotyki. 
Na wschodnią stronę wywożono 
przede wszystkim dolary, sprzęt 
radiowo-telewizyjny i ciuchy.

Celnicy, zdając sobie sprawę ze 
swojej bezradności, okazywali po­
wściągliwość w informowaniu 
prasy. Tajemnicą poliszynela by­
ło jednak, że przy drobnych han­
dlarzach przez przejście granicz­
ne w Medyce kursują wielcy 
Przemytnicy. — Jeżeli — ™ówi 
celnik — ktoś jedzie z Odessy do 
Gdańska, trudno takiemu uwie­
rzyć, że wiezie na sprzedaż tyl­
ko kilka siekier.

wódkę, gangsterzy pobierający 
haracz od handlujących na ba­
zarze, lub od masowo przyjeż­
dżających prostytutek.

Zatrzymujący się na dłużej po­
szukiwali lokalu. Niejeden był 
gotów kupić cały dom. Tadeusz 
Grochowski, prowadzący w Prze­
myślu biuro pośrednictwa „Loko”, 
miał ostatnio sporo klientów z 
Ukrainy. Poszukują mieszkań do 
wynajęcia, chcą kupić gospodar­
stwa, kcsnienice. Zazwyczaj nie 
zorientowani są w formalnoś­
ciach, trafiają na przeszkody. Ra­
dzą sobie, jak łatwo zgadnąć, 
podstawiając krewnych, znajo­
mych, albo, żeniąc , się z Polką. 
Nie. chodzi o ułożenie sobie ży­
cia, tylko o zdobycie stałego za­
meldowania. — Niektórzy — mó­
wi Tadeusz Grochowski — 
wprost pytają mnie, czy mam 
kandydatkę na żonę. Ja 'się ta­
kim pośrednictwem nie • zajmu­
ję. . .

— Miąłem J takiego gościa — 
dodaje — który za wszelką ce­
nę szukał lokalu, bo chciał prze­
nieść swój zakład ze Lwowa do 
Przemyśla, gdyż uciekał przed 
lwowską mafią.

Jerzy Obler z prywatnej kan­
celarii notarialnej nie zauważył 
dużego ruchu prywatnych przed­
siębiorców z Ukrainy. Owszem, 
dowiadują się o działki, budyn­
ki, ale na kupno potrzebne jest 
zezwolenie MSW. — Czy kupu­
ją i jak to robią', nie wiem — 
mówi Jęrzy. Obler. .— Ją. ucze­
stniczę tylko przy zakładaniu 
spółek. W Przemyślu powstały 
dwie z kapitałem ukraińskim.

W> rejestrze Sądu Wojewódz­
kiego figurują one jako mające 
zajmować się dosłownie wszyst­
kim, czym się da: produkcją spo­
żywczą i przemysłową, handlem, 
turystyką, projektowaniem, usłu­
gami. poligrafią, itp.

Spółki cywilne są rejestrowa­
ne w Urzędzie Miejskim. Kto w 
nich inwestuje, kto czerpie zy­
ski, nie tak łatwo ustalić, po­
nieważ w dokumentach wystę­
pują nazwiska mieszkańców 
Przemyśla. Ze w tych firmach 
mają udział obywatele ukraiń­
scy, to więcej niż pewne.

Interesem jest również oże­
nek z Polką. Bywa, że za­
wierający z Polką związek 

małżeński Ukrainiec zastrzega 
sobie urzędowo odrębność ma­
jątków męża i żony. Potem wia­
domo co się dzieje: on zajmie 
się swoim biznesem gdzieś w 
Polsce, albo w krajach zachod-

mia choćby , taki; incydent ®pp- <! 
wiedziany przez prezydenta Na- i 
polskiego. Przyjezdny ze Lwowa s 
żądał od. gospodarza miasta po­
mocy w ustaleniu miejsca poby­
tu swojej żony. Przed miesiącem 
wyjechała do Polski , i nie wró­
ciła, tymczasem on obejrzał film 
pornograficzny kupiony na prze­
myskim bazarze. Z przerażęnlem 
rozpoznał w filmie... swoją żo­
nę!

*

Mieczysław Konieczny, dy-' 
rektor Państwowego Archi­
wum w;Przemyślu, 'jeszcze ! 

urzęduje w swoim gabinecie, 
zdając sobie sprawę z tego, że : 
ów lokal wraz z całym budyń- ■ 
kiem już faktycznie nie jest 
własnością administracji pań-- 
stwowćj. Ńa mocy decyzji korni-, 
sji majątkowej w Warszawie, 
dawna cerkiew, w której od 40 
lat mieści się archiwum, ma być 
oddana ukraińskiemu Kościołowi. ■ 
Co więcej ■— przywrócona do 
stanu pierwotnego. Koszt takie­
go przedsięwzięcia — ok. 40 do ; 
50 młd. Podobny los czeka pra­
wie 50 obiektów, m. in. Muzeum 
Narodowe, II Liceum Ogólno­
kształcące,. dwa domyi dziecka, 
siedzibę Państwowego Ośrodka 
Dzieci Głuchych, internat dla 
dzieci specjalnej troski, małe se­
minarium duchowne. ' ' >

w- §

cjl i wysiedlonych w ramach ak­
cji Wisła. Komisja mniejszości 
Rady Miasta wystosowała pro­
testy do prezydenta Wałęsy, do 
premiera i do Sejmu. Na mocy 
tej ustawy zą zwrot obiektów w 
naturze może być wypłacana re­
kompensata w bonach kapitało­
wych. Upoważniają one byłych7 
właścicieli do. pierwszeństwa 
wykupu akcji prywatyzowanych 
przedsiębiorstw i nieruchomości 
z PFZ.

ddanie wszystkich obiek­
tów, ' o jakie upominają się 
Ukraińcy i inni, byli właś­

ciciele, uważa się za nierealne. 
Kuratorium, ani żaden i pozo- ' 
stałych, administratorów nie ma 
dokąd przenieść lokatorów. W tej 
sytuacji zanosi się na wykup 
prywatyzowanych. przedsię­
biorstw przez dawnych właści­
cieli nieruchomości w mieście.’ 
Co gorsza, nie będą to mieszka­
ńcy Przemyśla. Na pewno jesz­
cze mocniej zapuszczą tu swoje 
korzenie handlarze, lokujący ba­
zy przerzutu towaru w obie stro­
ny. Jest prawie pewne, że na­
stąpi napływ bogatych ludzi z 
zewnątrz, których mało obcho­
dzą sprawy miasta. Nie uniknie 
się' nowych konfliktów. Całkiem 
zrozumiałe są więc obawy prze­
wodniczącego Matusiewicza. I 
nie. tylko jego.

« / a yliopanie wielkiego dołka nad granicą białoruską,
M A S alt s polskiej strony, w Siemianówce, procentuje 
1 Ja K ' dzisiaj coraz liczniejszymi wysychającymi studnia- 
Irłff mi. JUA e u nas, ełtociaż do Siemianówki ładnych 
V W . paręnaście kilometrów, wody coraz mniej. Trzeba 

się będzie wkopać bliżej środka ziemi. Wspaniała 
budowlą, socjaliżniu rychło przemieni się w cuchnące bajoro, 
gdyż o oczyszczalni ścieków nikt tam nie słyszał, a pobliskie 
organa samorządowe na potęgę sprzedają działki budowlane 
nad nie paWiiem'jeszcze,istniejąeyni jeziorem.

Ż tej właśnie, przyczyny i wielu innych, podobnych zresztą 
powodów, tutaj w 'łosię, nad wschodnią granicą Rzeczypospo­
litej, wielkie -warszawskie kłótnie nawet o tak ważne dla Pol­
ski sprawy. jak kształt rządu czy też budżet pańswa, odbie­
rane są inaczej, niż w pozostałych zakątkach kraju. Przynależ­
ność, partyjną, wygląd pretendentóso konkurujących ze sobą 
o raczej nieźle płatne stanowiska, do pełnienia których mają 
nawet, mniejsze' kwalifikację, niż zaprzyjaźniony ze mną sol- 
tys z-, pobł-iskich Łubnik, ich narodowość, a nawet płeć nie 
budzą prawie żadnego zainteresowania. Czasem tylko sąsiad, 
sącząc samogon, s grubego kieliszka, obdarzy pojawiającą się 
po raz nią wiadomo który, gadająca głowę z telewizyjnego 
okienka epitetem :nie-.nadającym się do 'publicznego powtórze­
nia. ■

Rys. Olaf Thielsch

Tutaj nie mówi się wyłącznie o pieniądzach, cenach i pła­
cach, lecz przede ; wszystkim o tym, co nas może czekać ju­
tro, za miesiąc czy:za rok, o możliwych następstwach obecnie 
obserwowanych procesów gospodarczych, zwłaszcza zaś o ich 
wpływie na życie ziem po obydwu stronach granicy. Sporo 
uwagi poświęca się rewolucji rynkowej w Rosji, na Ukrainie 
ś Białorusi, wie wspominając już o coraz gorszej sytuacji Po­
laków w tych państwach. Chodzi w szczególności o pogarsza­
jące się warunki ekonomiczne.

Wspierając w Polsce ich walkę o swobody obywatelskie < 
przestrzeganie praw człowieka, zapomnieliśmy niemal zupeł­
nie o tych samotnych starych ludziach, którzy ~ jak we Lwo­
wie — już dawno znaleźli się na dnie nędzy i po prostu we­
getują, niezdolni do kupienia sobie niczego innego poza ka- 
wglkiem-chleba i paroma łykami mleka. Obecny prezes To­
warzystwa Miłośników Kultury Polskiej we Lwowie" Stani­
sław Czerkas wiele może o nich opowiedzieć. Nie starcza im 
jtó na 'odzież, nie starcza na załatanie rozlatujących się. bu­
tów i gdyby nie. jakże z oczywistych powodów skromna po­
moc charytatywna współrodaków i dary -z parafii, już dawno 
zwarliby ż głodu.

No. c&i! Pmoracaja.ca j całkiem zrozumiała fascynacja' ża- 
meczkamł' kresowymi, pałacami'i dworkami szlacheckimi oraz 
dokonaniami oręża polskiego na wschodzie,' nie zdoła prze­
cież zastąpić tego, co obecnie wydoje się najważniejsze: troski 
o zabezpieczenie ' podstawowych potrzeb materialnych i du­
chowych Polaków, żyjących wprawdzie poza granicami ojczy­
zny, lecz nad.al na swojej ojcowiźnie.

My zoi tutaj obawiamy się. że kłopoty gospodarcze przeży­
wane przez sąsiadujące że sobą kraje mogą prowadzić do ogra­
niczania kontaktów, stosowania różnego rodzaju barier cel­
nych, do sztucznie umniejszanego ruchu granicznego, do rozbu- 
dożpywania s formalizowania procedur przy przekraczaniu gra­
nicy. Zaczyna się o tym mówić coraz głośniej, także z pol­
skiej strony. Byłoby to fatalne rozwiązanie.

•W tzw, pasie ■ wschodnim oczekuje się decyzji innego ro­
dzaju: zwiększenia liczby przejść granicznych, uproszczenia 
i usprawnienia formalności celnych przez wszystkich partne­
rów, wreszcie ułatwień pozwalających tworzyć mieszane przed­
siębiorstwa produkcyjne i usługowe. Chodzi bowiem o wspie­
ranie tego, eo wybiega w przyszłość, co wspomoże tworzenie 
ludzkich wspólnot bez względu na ich język czy przynależ­
ność państwową. Ludzie są już i tak bardzo od siebie dalecy.

Nad Bugiem i Supraślą myśli się dzisiaj bardzo konkretnie, 
a używanie przez. innych wielkich słów przyjmowane jest z 
porozumiewawczym przymrużeniem oka. Może dlatego łatwiej 
tutaj pojąć' zmieniający się świat, chociaż trwanie wymaga 
znacznie większego wysiłku, niż gdzie indziej.

WŁADYSŁAW A. SERCZYK
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DZIENNIK SPORTOWY
Doping n hokeistów?

Nasi są podejrzani!
Podczas zimowych Igrzysk Olimpijskich w Calgary na stosowaniu 

środków dopingujących „wpadł” Jarosław Morawiecki. Przed Albert- 
ville znów mamy — niestety — podejrzenie „szprycowania” się na­
szych hokeistów.

— Jestem zbulwersowany — mówi ze smutkiem trener Leszek 
Lejczyk. — Wczoraj trzech graczy, u których pierwsze badanie dało 
wynik pozytywny poddało się w Warszawie ponownym testom. Efek­
ty będziemy znali najprawdopodobniej w poniedziałek. Teoretycznie 
jest jeszcze mała iskierka nadziei, ale trzeba być realistą... Wśród 
trójki podejrzanych są zawodnicy z Małopolski... (W.B.)

Narciarskie bieganie pod Giewontem

Olimpijczycy w blasku złota
W Zakopanem rozpoczęły się wczoraj mistrzostwa Polski w bie­

gach narciarskich kobiet i mężczyzn. Panie startowały na dystansie 
5 km, a panowie na 30 km. Panie biegały stylem klasycznym, a pa­
nowie dowolnym.

Nowy szel retorta łączności

Klient ma zawsze rację

Jedyny nasz biegacz, który zy­
skał prawo startu na Olimpia­
dzie — 22-letni Wiesław Cempa, 
wygrał dystans z przewagą 
prawie jednej minuty nad rewe­
lacyjnym, zeszłorocznym łowcą 
medali Andrzejem Piotrowskim 
z Supraśla. Wiesław Cempa wy­
walczył mistrzostwo Polski na 30 
km dla Legii Zakopane, ale jest 
on wychowankiem nowosądec­
kiej Jedności.

Andrzejowi Piotrowskiemu z 
Supraśla niezbyt wiedzie się w 
tym sezonie. Przegrał „Bieg syl­
westrowy” do Wiesława Cempy 
i nadal wyraźnie rzuca się w o- 
czy, że zawodnik ten jeszcze nie 
„złapał” swojej wysokiej formy 
Natomiast w obecnych mistrzo­
stwach Polski zwrócił uwagę 
junior Ryszard Łabaj z MKS 
Istebna, który wśród seniorów 
uplasował się na 5 m.

Wśród pań, w biegu na 5 km, 
cała „olimpijska piątka” znalazła 
się w czołówce z tym, że 30- 
-letnia Małgorzata Ruchała z LI- 
manovii porządnie „wygarbowa­
ła” skórę rywalkom dużo młod­
szym. Zwyciężyła z przewagą 
prawie jednej minuty, a wy­
nik ten w biegu na 5 km 
jest druzgocący. 22-letnia Ber­
nadetta Bocek zajęła 2 miejsce, a 
juniorka, 20-letnia Dorota Kwa­
śny wywalczyła brązowy medal 
Bardzo cieszy się też działacz 
narciarski „Podhala” Nbwy Targ, 
pan Jerzy Ossowski, gdyż jego 
podopieczna, junioreczka Zosia 
Matuszek zajęła 8 lokatę, bar­
dzo dobrą jak na MP.

PANIE: 1. M. Ruchała (Lima 
novia) 15.25,3. 2. B. Bocek (BBTS

Emocje na pływalni
Dziś i jutro w SMS przy ul. 

Grochowskiej 20 odbędzie się I 
runda pływackich mistrzostw 
szkół mistrzostwa sportowego. 
Początek zawodów: dziś o godz. 
17, a jutro o godz. 9.30 i 15.30.

10 ASÓW MAŁOPOLSKI
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Plebiscyt na 10 Asów Małopolski

Typuje pierwsza, wiejska...
Do naszego plebiscytu na 10 Asów włączył się wydawany w Kra­

kowie ogólnopolski magazyn „Koszykówka”. Red. naczelny Zdzisław 
Sroka zaproponował w imieniu redakcji następującą „10”: 1. W. 
Wieczorek. 2. Synowska, 3. Starowicz, 4. K. Wieczorek, 5. Bobrowicz, 
6. Pietrzak, 7. Rutkowski, 8. Koźmiński, 9. Seweryn, 10. Ludwig.

Również pierwsza w Polsce, wiejska gazeta „Nasza gazeta” z Gdo­
wa i okolic, znana z lansowania sportu... wędkarskiego (słynne za­
proszenie na ryby prezydenta Lecha Wałęsy) przysłała swoje pro­
pozycje: 1. W. Wieczorek, 2. K. Wieczorek, 3. Bobrowicz, 4. Synow­
ska, 5. Koźmiński. 6. Gałka, 7. Starowicz, 8. Pietrzak, 9. Dziubiński, 
10. Ludwig.

Wszystkim, którzy jeszcze chcą wziąć udział w plebiscycie przy­
pominamy, że termin wysyłania kuponów mija 20.1. (liczy się data 
stempla pocztowego). Kupony prosimy przysyłać — wyłącznie na 
kartkach pocztowych — pod adres: Dziennik Polski, Dział Sporto­
wy. 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. Czekamy na Wasze propozycje, 

tir)

Bielsko) 16.21,1, 3. D. Kwaśny 
(BBTS) 16.26,0, 4. H. Nowak 
(Maraton Mszana Dolna) 16.45,3, 
5. K. Popieluch (AZS Zakopane) 
16.53,2, 6. M. Maciuszek (Wier­
chy Rabka) 17.13,5.

PANOWIE: 1. W. Cempa (Le­
gia Zakopane) 1.25,52, 2. A. Pio­
trowski (Supraślanka) 1.26,40, 3. 
A. Landa (AZS Zakopane) 1 27,25, 
4. R. Jaworskj (Legia) 1.27,38, 5. 
R. Łabaj (MKS Istebna) 1.27,53, 
6. M. Chudoba (Podhale Nowy 
Targ) 1.29,12. (w jarz.)

Nie dla Wisły finał
Siatkarki Wisły nie zdołały a- 

wansować do finału Pucharu 
Konfederacji. Wczoraj po raz 
drugi uległy Bayernowi Lohhof. 
Talkże 1—3 (9—15, 9—15, 15—11, 
10—15). Krakowiankom pozostały 
więc liga 1 Puchar Polski.

SPRINTEM
n (B) KAPSZTAD. Fran­

cuzi Aurioł i Monnet wygrali 
na samochodzie „mitsubishi” 
rajd Paryż — Kapsztad. Wśród 
motocyklistów triumfował ta­
kże reprezentant Francji Pe- 
terhansel na „jamasze”.

B RUHPOLDING. Włoch 
Zingerle wygrał bieg biathło- 
nowy na 20 km, zaliczany do 
PS.

Krakowscy sympatycy hokeja 
z pewnością pamiętają Jew­
gienija Roszczina, który 

przez dwa sezony z powodzeniem 
bronił barw Cracovii. Latem u- 
biegłego roku przeniósł się do 
Tychów, ale jesienią „górnicy” 
zrezygnowali z jego usług argu­
mentując, że Roszczin jest nie­
przydatny dla drużyny, narusza 
regulamin i postanowienia kon­
traktowe.

„Żenią” się sądzi
Z nowym rokiem do kontrdzia- 

łania orzystąpił popularny „Że­
nią”. Zaskarżył bowiem tyski klub 
w Rejonowym Sądzie Pracy w 
Mikołowie o bezpodstawne zwol­
nienie, żądając jednocześnie przy­
wrócenia go do drużyny hokejo­
wej, wypłaty zaległych wynagro­
dzeń oraz obciążenia tyszan kosz­
tami posterowania.

Zawodnik atakuje, klub się bro­
ni, twierdząc, że ma dowody na 
słuszność swojej decyzji. Mamy 
więc — w okresie ligowej przer­
wy — hokejową „czwartą tercję”. 
Dodajmy, że z podobnymi rosz­
czeniami wystąpił były trener 
tyszan Iwan Kriwonosow™ (B)

TKKF zaprasza na...
Turniej koszykówki mężczyzn 

(od lat 18). Sobota godz. 10, ul. 
Skarbińskiego 5 (VII LO).

Turniej szachowy. Sobota go­
dzina 10, ul. Witosa 39 (Dom 
Kultury).

Szachowy „Puchar Zimy”. So­
bota godz. 16.30, ul. Pilotów 62 
(Dom Sportu TKKF Wieczysta).

(DLA „DZIENNIKA" Z WAR­
SZAWY) z— Wprowadzamy za­
sadę „klient ma zawsze rację” 
— powiedział w czwartek no­
wy kierownik' resortu łączności 
Marek Rusin.

Abonent, który otrzyma zawy­
żony rachunek telefoniczny nie 
będzie muśiał go regulować 
przed złożeniem reklamacji. Je­
go skarga zostanie także wnikli­
wie zbadana, m. in. przez ana­
lizę poprzednich rachunków, a 
jeśli będzie to konieczne —przy 
jego aparacie telefonicznym za­
instalowane zostanie urządzenie 
rejestrujące połączenia. Powinno 
to, zdaniem min. Rusina, wyeli­
minować tak dokuczliwe dla a- 
bonentów i telekomunikacji za­
wyżone rachunki za usługi tele­
foniczne.

Pozostaje jednak problem, jak 
dochodzi do takich sytuacji. Jest 
to obecnie badane i już pod ko­
niec stycznia będą znane pier­
wsze wyniki. Okaże się wówczas, 
czy mamy do czynienia np. z 
„piractwem”, czy też jest to ,e- 
fekt instalowania urządzeń te­
lefonicznych nie mających ho­
mologacji Instytutu Łączności. 
Wiele niehomologowanych apa­
ratów powoduje złe połączenia i

Konflikt w „Trójce**
(INF. WŁ.) „Redakcja Progra­

mu III Polskiego Radia ewoluuje 
w stronę prasy bulwarowej, epa­
tuje sensacją dla sensacji, bez 
względu na koszty jej podania. 
Należy ich przyhamować” — 
przeciwko takim stwierdzeniom 
nowego dyrektora III Programu 
PR Jadra Ejsmonda (który za­
stąpił na tym stanowisku Grze­
gorza Miecugówa), zaprotestowali 
w liście otwartym do prezesa 
Radiokomitetu Janusza Zaorskie­
go dziennikarze tworzący zespół 
„Zapraszamy do Trójki”. W opi­
nii J. Ejsmonda, programy two­
rzone przez pracujących tam 
dziennikarzy były również anty­
rządowe 1 antybelwederskie.„Je-

Jelcyn zobaczy! biedę
(Dokończenie ze str. 1) 

szczenię początków wychodzenia 
z kryzysu tylko zwiększy cierpie­
nia narodu. W tych właśnie 
dniach zobaczyliśmy, jak bardzo 
chora jest gospodarka — dodał.

Przewodniczący Federacji Nie­
zależnych Związków Zawodowych 
Rosji Igor Kłócżkow w opubliko­
wanym w czwartek wywiadzie 
dla japońskiego dziennika „Nibon 
Keizai” ostrzegł, że jeśli rząd 
Rosji nie wniesie poprawek do 
swej polityki gospodarczej, prze­
de wszystkim w sferze liberali­
zacji cen, wiosną może się roz­
począć protestacyjny strajk po­
wszechny.

Związek Oficerów w b. ZSRR 
kategorycznie protestuje przeciw­
ko „niszczeniu wspólnego syste­
mu obrony kraju, burzeniu scen 
tralizowanego kierowania wojska­
mi, przymusowej przysiędze na 
wierność prezydentom republik” 
— poinformował w czwartek 
dziennik „Sowietskaja Rossija”.

„Skończyła się nasza cierpli­
wość” — stwierdzono w oświad­
czeniu komitetu organizacyjnego 
Związku Oficerów. Organizacja 
ta zażądała „wstrzymania podzia- 

Policja szuka - 
ludzie czytają

(Dokończenie ze str. 1)
inne wydawnictwo — „Sex dla 
kobiet dojrzałych". Książkę au­
torstwa Adolfa Hitlera nabyli­
śmy w sondażowej partii 100 
egzemplarzy. Później dokupili­
śmy dalsze 700 egzemplarzy. 
Książkę rozprowadziliśmy po­
przez swoją sieć sprzedaży de­
talicznej. „Mein Kampf" trafiła 
także do kilku księgarń i zosta­
ła bardzo szybko sprzedana. O- 
statni, jaki pozostał nam w ma­
gazynie egzemplarz kupił... „Prze­
krój”. Wczoraj zaś w hurtowni 
pojawił się pewien jegomość o- 
ferujący „Hitlera” po 50 tys. zło­
tych. Nie skorzystaliśmy z te) 
propozycji.

Informowaliśmy już także, że 
krakowska prokuratura prowadzi 
postępowanie wyjaśniające w tej 
sprawie, w związku z arykułem 
271 i 272 KK. Zdaniem Marka 
Biedy, szefa Prokuratury Kra- 
ków-Sródmieście, po przeanali­
zowaniu zebranych materiałów, 
bardziej adekwatna jest kwalifi­
kacja z artykułu 270 paragraf 2 
Kodeksu Karnego. Artykuł ten 
mówi, że ten kto publicznie po­
chwala faszyzm, lub jakąkolwiek 
jego odmianę, podlega karze po­
zbawienia wolności od 6 miesię­
cy do 8 lat. U) 

wówczas może się zdarzyć, płaci­
my rachunki za rozmowy, któ­
rych nie przeprowadziliśmy.

Resort będzie kontynuował 
rozpoczętą przed dwoma laty 
wymianę starej, „miedzianej" sie­
ci telefonicznej na nowoczesną 
światłowodową. Potrwa to jesz­
cze około 2 lat. Montowane są 
także cyfrowe centrale telefoni­
czne. Dzisiaj na 230 działających 
w Polsce central telefonicznych 
jest tylko 30 nowoczesnych, au­
tomatycznych. Proces unowocze­
śniania polskiej telekomunikacji 
realizowany jest bez opóźnień. 
Szybciej tego się nie da zrobić.

Min. Rusin rozwiał przy oka­
zji mity o pomocy zachodnich 
firm dla naszej łączności. —Na­
pływa do nas wiele ofert — po­
wiedział — ale już wstępne roz­
mowy wykazują, że nie są one 
ani tak tanie, ani tak dla nas 
opłacalne. Musimy dbać o na­
sze interesy. Zawsze stawiamy 
warunek, aby urządzenia były 
produkowane w Polsce. Nie tyl­
ko chroni to nasz przemysł, ale 
także obniża koszty. To nie sztu­
ka mieć wszystko amerykańskie, 
a przy okazji zniszczyć rodzimą 
produkcję — dodał.

KLAUDIA SANETRA 

dnak — jak powiedział „Dzien­
nikowi” szef „Zapraszamy do 
Trójki”, Paweł Zegarłowicz — w 
trakcie spotkania z zespołem, dy­
rektor Ejsmond nie był w stanie 
sprecyzować zarzutów, ani przed­
stawić konkretnych przykładów 
popełnionych przez dziennikarzy 
błędów”.

— W tej sytuacji, pomimo, że 
Jacek Ejsmond uznał nas za 
najlepszy zespól w Polskim Ra­
diu, nie widzimy możliwości dal­
szego tworzenia rzetelnego pro­
gramu, nie tylko informacyjne­
go, ale także walczącego z prze­
jawami głupoty, arogancji i nie­
kompetencji — czytamy w liście 
do prezesa Zaorskiego,, (szym) 

łu sił zbrojnych i przyjmowania 
przysiąg na terytorium republik”.

Związek Oficerów, mając na 
względzie przypadki „brutalnego 
łamania prawa wojskowych, po­
niżania ich godności, terroru mo­
ralnego i fizycznego”, domaga się 
prawa do noszenia broni osobi­
stej i używania jej „do obrony 
własnego życia i życia członków 
rodziny”.

W jednej z podmoskiewskich 
rezydencji w czwartek po połud­
niu rozpoczął się „militarny” 
szczyt Wspólnoty Niepodległych 
Państw.

Prezydent Rosji Boris Jelcyn, 
który przewodniczy obradom, za- 
proponował dziesięciopunktowy 
porządek obrad. Połowa z nich 
dotyczy kwestii militarnych — 
m. in. reformy w siłach zbroj­
nych, sposobów ich finansowa­
nia oraz zasad wypełniania zo­
bowiązań wynikających z podpi­
sanego przez ZSRR układu o re­
dukcji strategicznych broni ofen­
sywnych.

Złodziej zastał... 
puste kasy 
(Dokończenie ze str. 1) 

piero około godziny 7. Wpraw­
dzie miał jeszcze szansę na u- 
cieezkę, bowiem na dachu był 
otwarty właz, ale zrezygnował z 
tej drogi. Powód —• to lęk wy­
sokości, na który cierpi od lat.

Jacek W. odnaleziony został 
w budynku przez policyjnego 
psa „Tagę”. Posiadał przy sobie 
jedyny łup z włamania: trzy kla­
wiatury komputerowe, wartości 
460 tysięcy zł każda. Na ile wy­
cenione zostaną straty związane 
z uszkodzeniami drzwi, futryn 
itp., okaże się później. Włamy­
wacz został aresztowany.

Zdaniem pani S.H., która za­
trudniona jest w Urzędzie Woje­
wódzkim jako sprzątaczka, roz­
miar dewastacji pomieszczeń w 
budynku przy ul. Basztowej, w 
tym gabinetu dyrektora Millera i 
tajnej kancelarii, świadczą o 
tym, że włamywaczy musiało być 
więcej niż jeden. „To nie jest 
możliwe, aby jedna osoba do­
konała takich spustoszeń — po­
wiedziała.

Przy okazji sprostowała infor­
macje policyjne. „Nie jest praw­
dą, że zauważyłam włamywacza 
na korytarzu. O tym, że ktoś jest 
w budynku zorientowałam się 
gdy chciałam wejść do jednego 
z pokoi. Pomimo że przekręci­
łam klucz w zamku, klamka nie 
ustępowała’*, 0)

Sesja papierów wartościowych

Zmniejszenie obrotów
(Inf. wł.) Wczorajsza sesja pa­

pierów wartościowych zdaje się 
potwierdzać stabilizację na rynku. 
Całkowity obrót sesji był blisko 
50 proc, niższy niż we wtorek i 
wyniósł 6.808.131 tys. zł., spadła 
również o 24,9 proc. Ilość akcji w 
obrocie. Właściciela zmieniło 
34.228 akcji.

Notowania czwartkowej sesji:
TONSIL — cena akcji 36.500 zł., 

nadwyżka kupna, spadek o 3,9 
proc., obrót 88.841 tys. zł.

PRÓCHNIK — cena akcji 
39.000 zł., wzrost o 2,6 proc., obrót 
64.818 tys. zł.

KROSNO — cena akcji 32.000 
zł., nadwyżka kupna, spadek o 3,0 
proc, obrót 112.192 tys. zł.

EXBUD — cena akcji 339.000 zł., 
nadwyżka kupna, spadek o 0,3 
proc, obrót 1.713.984 zł.

KABLE — cena akcji 49.000 zł., 
spadek o 2,0 proc., obrót 272.342 
tys. zł.

SWARZĘDZ — cena akcji 
26.000 zł, spadek o 3,7 proc, obrót 
351.884 tys. zł.

S. t p.

HALINA PIETKIEWICZ
: moja najukochańsza Mama zmarła 11 stycznia, opatrzona Sakra­

mentami świętymi.
Była wspaniałym Człowiekiem i Przyjacielem ludzi.

; Życie nie szczędziło Jej bólu.
i Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 20 stycznia na cmentarzu 

Rakowickim po odprawieniu egzekwii w kaplicy cmentarnej 
o godz. 10.40.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 21 stycznia o godz. 17 w ko­
ściele OO. Karmelitów na Plasku przy ul. Karmelickiej — o czym 
zawiadamia pogrążona w bólu

CÓRKA 
Proszę o nieskładanie kondolencji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 12 stycznia 1992 roku 
zmarła

mgr inż. HALINA PIETKIEWICZ
emerytowany, zasłużony dyrektor Liceum Nowodworskiego w Kra­
kowie, były dyrektor I Liceum Ogólnokształcącego dla Pracujących, 
były wicedyrektor IX Liceum Ogólnokształcącego, zesłaniec czasu 
wojny w głąb ZSRR, żołnierz Oddziału im. Emilii Plater i pod­
pułkownik Wojska Polskiego, wieloletnia profesorka biologii i wy­

chowawca różnych pokoleń Polaków.
Człowiek wielkiej dobroci.
W Zmarłej tracimy wybitną Polkę, oddaną bez reszty Ojczyźnie 

i szkole, wzorowego przełożonego S nauczyciela.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się 20 stycznia ® godz. 10.40 na 

cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie składamy wyrazy serdecznego współczucia.

Rada Pedagogiczna
8 Młodzież Liceum Nowodworskiego

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 18 stycznia 1992 roku 
odszedł od nas na zawsze lekarz medycyny

ZBIGNIEW NOWAK 
kierownik Poradni Endokrynologicznej w Tarnowie, 

Wspaniały lekarz, serdeczny Przyjaciel i Kolega. 
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu w Tarnowie-Mościcach w so­

botę 18 stycznia o godz. 14.
Rodzinie składamy wyrazy współczucia.

Kierownictwo i współpracownicy 
Wojewódzkiej Przychodni Specjalistycznej 

w Tarnowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 1# stycznia 1992 roku, prze­
żywszy 86 lat, po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. I 

Sakramentami zmarł z
A f p.

TADEUSZ PALONEK
Człowiek wielkiego ducha, oddany Mąż, Ojciec, Dziadek {Pradziadek, j 

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim w dniu 22 sty­
cznia o godz. 12.

CÓRKI, SYNOWIE, ZIĘCIOWIE, SYNOWE, I 
WNUKI I PRAWNUKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 stycznia 1992 roku, 
po długiej, ciężkiej chorobie opatrzony św. Sakramentami zmarł 

w wieku 80 lat
A f p.

mgr ini. TADEUSZ RADZISZOWSKI 
długoletni pracownik przemysłu chemicznego w Oświęcimiu, spe­
cjalista przemysłu rafineryjnego Biura Projektów „Bipronaft” w 

Krakowie.
Najukochańszy Mąż, Ojciec, Dziadek, Brat.
Msza łw. żałobna i uroczystości pogrzebowe odbędą się w po­

niedziałek 20 stycznia 1992 o godz. 1130 na cmentarzu w Krakowle- 
■Batowicach.

Pogrążeni w głębokim bólu i żata
EONA, CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI, SIOSTRA, 

SZWAGIER I RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 12 stycznia 1992 roku j 
zasnął w Panu po długich cierpieniach drogi nam Mąż i Ojciec, 

major

mgr GUSTAW STERNIK
odznaczony za udział w walce z Niemcami Krzyżem Partyzanckim, 
Krzyżem Walecznych, oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­

nia Polski.
Pogrzeb odbędzie się w środę 32 stycznia • godż. 10 po mszy 

świętej w kaplicy na cmentarzu Rakowickim.
RODZINA I PRZYJACIELE i

WÓLCZANKA — cena akcji 
40.000 zł., nadwyżka kupna, spa. 
dek o 2,4 proc, obrót 523.200 tys. 
zł.

2YWIEEC — cena akcji 110.000 
zł., nadwyżka kupna, spadek o 
0,7 proc, obrót 2.146.480 tys. zł.

WEDEL — cena akcji 185.000 
zł., nadwyżka kupna, spadek o 2,6 
proc, obrót 1.534.390 tys. zł.(A.W.)

Młody 
szczęściarz

(Inf. wł.) Wczorajszy dzień o- 
kazał się szczęśliwy dla ucznia 
jednej z nowosądeckich szkół 
średnich. Zakupił on w Biurze 
Turystycznym „Gromada" w No. 
wym Sączu dwa losy „Teletom- 
boli”. Jeden z nich dał mu „Ci­
troena AX”! Szczęściarz woli je­
dnak pozostać anonimowy. (Pela)
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Niemiecki tygodnik „FREI- 
TAG" w numerze 46/1991 
zamieścił (pt. „Tylko odgór­
nie przeprowadzona reforma 
może zmienić Rosję”) wywiad 
z prof. Wadimem Meszuje- 
wem z moskiewskiego Insty­
tutu Filozofii.

ygląda n* to, że od­
radza się dawna Ro­
sja. Znowu pojawi­
ły się dwugłowy o- 
rzeł i flaga narodo­
wa, portrety cara 1 

nazwy partii, które przez sie­
demdziesiąt lat były zakazane. 
I nie można pozbyć się wraże­
nia, Jakby obecne wydarzenia by­
ły silnie związane z historią 
Rosji.

— Historia Rosji jest przede 
wszystkim historią

z historią

wszystkim historią rosyjskiej 
państwowości. Państwo stanowi­
ło najważniejszy podmiot hi­
storycznego procesu. I wszelkie 
próby przywracania i tworzenia 
feudalnych form autonomii — 
na przykład autonomii miast, 
jak Nowogrodu, czy stanów 
(szlachty, mieszczan itd.) — by­
ły udaremniane. Historia Ro­
sji jest historią coraz dalej się­
gającej utraty wszelkiej autono- 
mi. Pod tym względem przypo­
mina ona historię społeczeństw 
azjatyckich. Tutaj nie istniał 
żaden feudalizm w sensie zacho­
dnioeuropejskim. Tutaj państwo 
podbijało ziemie i podporządko­
wywało je sobie. Odbywała się 
bezustanna centralizacja i co­
raz pełniejsze podporządkowa­
nie.

— Oznaczałoby to więc, że 
w Rosji poza państwem nie 
było żadnych innych pod­
miotów historii?

— Naród został wyłączony z 
historii. Nadbudowa polityczna 
— tutaj to pojęcie jest _ bardzo 
stosowne — zmieniła się, ale 
w położeniu narodu przez całe 
stulecia nie doszło faktycznie do 
prawie żadnych zmian. W niemal 
wszystkim, co się działo, moż­
na dopatrzeć się przyczyn poli­
tycznych. Przemysł powstał' tu­
taj jako przemysł dla państwa i 
przez państwo finansowany. Kul­
tura i nauka nosiły państwowo- 
-imperialny charakter. Akade­
mie. uniwersytety były zakłada­
mi państwowymi. W Rosji wszys­

tko mogło istnieć tylko jako in­
stytucja państwowa.

— Wyda Je ml się osobli­
wością to, że Rosja, zwłasz­
cza od czasów Piotra I 1 po­
tem, przez wiele stuleci, sta­
ła wobec alternatywy: albo 
stawić czoła tym siłom, 
które w dużej mierze wyz­
woliły powstanie nowoczes­
nych państw, armii, gospodar­
ki, technologii, albo zginąć.

— Piotr I powiedział: najpierw 
weźmiemy od Zachodu wszyst­

Nie można przejść od razu od absolutnego niewolnictwa do absolutnej wolności

ko, czego potrzebujemy, a po- 
em odwrócimy się od niego 
plecami! Chciano więc utrzymać 
tradycyjną formę społeczną i 
zarazem zapewnić jej nowoczes­
ny pod względem technicznym i 
naukowym fundament. Z tego 
powstał potem spotęgowany de­
spotyzm.

— Dynamikę rosyjskiego 
społeczeństwa można w du­
żej mierze wytłumaczyć roz­
prawą ze światem zewnę­
trznym, rozprawą, która 
przyjmowała formy nie tyle 
gospodarcze, co przede 
wszystkim militarne. Czy to 
nie klęski militarne • były 
głównie tym, co zmuszało do 
przeprowadzenia reform?

■— Już Marks wiedział, że ta­
jemnica historii Rosji tkwi w 
polityce zagranicznej. Bezustan­
ne wojny były uwarunkowane 
tym, że miały utrzymać istnienie 
państwa rosyjskiego (nie auto­
nomii obywateli, ich praw i do­
brobytu) i „prawdziwej doktry­
ny”. ChodzPo nie o to, żeby stać 
się europejskim, lecz żeby po­
zostać rosyjskim, otworzyć się na 
Europę, żeby móc stawić jej 
czoła jako zasadniczo inne spo­
łeczeństwo. Stąd zawierający 
sprzeczności stosunek do Piotra 
I. Zmodernizował on Rosję, ale 
w pewien sposób stworzył w 
niej olbrzymi,' biurokratyczny, 
despotyczny aparat, a. szlachtę 
przekształcił w urzędników. Je­

go zaś wojny kosztowały Rosję 
szóstą część jej ludności. Jego 
imperium 1 stolica tego Impe­
rium, Sankt Petersburg, powsta­
ły dosłownie na kościach naro­
du. Jest to azjatycka forma po­
stępowania. I właśnie za czasów 
jego panowania naród przestał 
w ogóle rozumieć, na czym po­
lega rozwój. Został całkowicie 
wyeliminowany z polityki.

— Pojęcie demokracji w 
kraju, z chłopstwem żyją- 
cym jeszcze w warunkach 

wspólnej własności, zawiera 
całkowicie inną treść niż w 
Europie zachodniej?

— Rosja nie mogła stać się 
demokratyczna, opieraja.c się na 
swej bazie społecznej. Demokra­
cja mogła być tylko wprowa­
dzona z góry, za pomocą reform 
państwowych. Kiedy państwo 
zostało zlikwidowane, wtedy mu- 
siało dojść do nowej tyranii. 
Dokładnie to zdarzyło się z Re­
wolucją Październikową. W ma­
ju 1917 roku odbył się zjazd 

Kys. uawid Kiuge
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chłopski, żeby podjąć decyzję w 
sprawie ziemi. Zjazd ustalił, że 
z podjęciem decyzji trzeba zacze­
kać do zebrania się Zgromadze­
nia Ustawodawczego. Chłopi je­
dnak zaczęli nielegalnie dzielić 
ziemię. Armia, która składała 
się z chłopów, rozpadła się. Żoł­
nierze mówili: tam. będą dzielić 
ziemię, a my walczymy tutaj. W 
ten sposób, jeszcze przed Rewo­
lucją Październikową, zaczęła 
się wojna domowa. Wszystkie 
organy władzy państwowej roz- 

padły się. I w tę próżnię wep­
chnęli się bolszewicy.

— Czy droga Rosji do de­
mokracji prowadzi przez u 
trzymanie silnej włądzy, 
którą stopniowo się reformu­
je?

— Dokładnie tak. Wszystkie 
reformy, gospodarcze i politycz­
ne, mogły . i mogą być realizo­
wane tylko przez istniejącą wła­
dzę. I to silną władzę, która 
zmieni się tylko na tyle, na ile 
w danym czasie może rzeczywi­

ście zmienić się jej baza. Jest to 
paradoksalne: obalenie rosyjskie­
go cara ...było równoznaczne z 
końcem demokracji w Rosji. 
Zlikwidowane zostały wszystkie 
zarodki liberalnego rozwoju, ja­
kie powstały od czasu Aleksan­
dra I i również za Mikołaja II.

— Ale co w takim razie 
ujawnia istnienie Rewolucji 
Październikowej?

— Jest ona organiczną czę­
ścią historii Rosji. Jej hasła by­
ły socjalistyczne. W rzeczywisto­

ści jednak stanowiła ona odbu­
dowę carskiego samodzierżawia 
w innej odmianie. Rewolucja 
Październikowa byłą wschodnio- 
azjatycką reakcją na prozacho­
dnią rewolucję lutową. Rewolu­
cją plebejską. Partia bolszewic­
ka powstała jako kopia carskiej 
tyranii. Nie była to wcale żadna 
partia w sensie politycznym. Dla­
tego zlikwidowanie cara zrobiło 
miejsce właśnie dla tej partii. U- 
sunięte zostały wszystkie formy 
rosyjskiej demokracji.

— Pana opis historii Ros­
ji nasuwa pytanie, czy -w o- 
góle może powstać jakaś de­
mokratyczna alternatywa. 
Pieriestrojka była przecież 
próba zdemokratyzowania i- 
striejącego systemu socjali­
stycznego.

— Jak więc wygląda dzisiaj 
społeczna struktura> ludności? 
Nie widzę żadnego obywatelskie­
go społeczeństwa, żadnego trze­
ciego stanu. Dlatego też tak wie­
le mówi się o carze. Komuniści 
zniknęli. Co jednak ma przyjść 
na ich miejsce? Partia była 
przecież jedyną formą, która 
wszystko jednoczyła. Pieriestroj 
ka była wyrazem tego, że wład 
cy zrozumieli, jż mogą utrzymać 
się przy władzy tylko za pomo­
cą reform. T dzięki temu zaczęła 
się stara historia. Znowu przy­
szli radykałowie i powiedzieli, 
acha, chcecie się zmieścić? W ta­

kim razie mudde całkowicie 
zniknąć. Niech dojdzie więc do 
pełnej demokracji. Znowu byli to 
demokraci, którzy wystąpili 
przeciwko wejściu na drogę re­
form przeprowadzanych od góry. 
Przygotowuje to grunt dla no­
wego totalitaryzmu, już nie w 
komunistycznej, lecz nacjonali­
stycznej formie.

— Czy należałoby zatem 
utrzymać komunistyczne pa­
nowanie?

— Należałoby partię ódsunr* 
nieco od władzy państwowej, a 
jej nie niszczyć. Powinno się - 
trzymać partię jako przeciww 
gę. Powinna ona odgrywać id 
ologicznie jednoczącą rolę, r 
prezentować jedność. Wtedy 
tylko wtedy,' w ramach i wew­
nątrz takiej struktury władzy, 
mogłyby tworzyć się demokraty­
czne instytucje. Wystarczy prze­
cież spojrzeć; ledwo partia zni­
knęła, a już załamuje się cały 
system parlamentarny. Już da­
wniej mówiłem: kto chce sys­
temu wielopartyjnego, ten musi 
również tymczasowo utrzymać 
czołowę rolę KPZR.

— Czy dawną Gorbaczowęw- 
ską politykę liberalizacji so­
cjalizmu uważa Pan za naj­
lepszą drogę?

—- Gorbaczow był pierwszym 
liberałem. Był on liberalnym 
komunistą. Nawet jeśli nie 
wszystko głęboko przemyślał. 
Często postępował za szybko. 
Nie powinien był nigdy dopuś­
cić do rozpadu państwa. Ponad 
demokrację powinien był posta­
wić kwestię utrzymania państwa 
w całości.

— Czy nie mą bezpośred­
niego przejścia od komuni­
stycznej formy panowania 
do demokracji?

— Nie, w polityce istnieje za­
wsze tylko przejście od jedne­
go żła do mniejszego zła. My 
jednak chcemy. od absolutnego', 
niewolnictwa, jeśli już tak to 
nazywać, przejść od razu do ab­
solutnej wolności. Nie można te­
go chcieć od razu Partia, pań­
stwo, gospodarka tworzyły cał­
kowitą jedność, razem sklejone 
strony. Powinno się je ostrożnie 
rozdzielać i nie dopuścić do po­
darcia. Teraz zaczyna się osobi­
sta dyktatura, władza prezyden­
cka.

„Allah Akbarl... Allah AkbarU. Allah Akbar!!„.” — zawodzenie 
muezzina rozbrzmiewa pod błękitnym niebem Taszkientu, zwielo­
krotnione przez potężne głośniki. Po 70 latach milczenia islam 
odzyskuje głos. 68 milionów radzieckich muzułmanów, izolowanych 
w stepach od czasu Rewolucji Październikowej, odciętych od reszty 
Ummy (wspólnoty islamskiej), podzielonych przez Stalina w latach 
dwudziestych na 37 narodów, narodowości i grup etnicznych, depor­
towanych, prześladowanych lub co najwyżej tolerowanych, zdołało 
utrzymać żywotność swych kultur, tradycji i wiary.

/'■■i

rzez trzy czwarte 
wieku — mówi je­
den z intelektuali­
stów uzbeckich — 
komunizm okupował 
cały obszar działal­

ności publicznej. Ale tutaj, w 
Środkowej Azji, nikt nie mógł 
naruszyć prywatnego obszaru 
wierzących. Mimo ideologicznej 
młocki ze strony państwa islam 
kontynuował swą własną histo­
rię, w swego rodzaju emigracji 
wewnętrznej. Dzisiaj, gdy roz­
pad! się komunizm i republiki 
muzułmańskie uzyskały niepod­
ległość, islam bierze odwet w 
sferze publicznej.

W Taszkiencie, podobno jak 
wszędzie, indziej w Azji Sródkó- 
wej, zmieniają się imiona osób, 
nazwy ulic i pomników, odzy­
skując islamski koloryt. Nie ma 
już imion takich, jak Jewgienij, 
Borys czy Natasza, a coraz czę­
ściej spotyka się imiona Moha­
mmed, Hasan, Salah czy Fatima. 
Znowu czci się bohaterów naro­
dowych — tutaj nacjonalizm i 
islam prowadza tę samą walkę. 
Wizerunki Aliszera Nawoja 
(1441—1501), poety, muzyka, u- 
czonego i teologa, uważanego za 
„ojca narodu uzbeckiego”, wid­
nieją wszędzie — na ulicach, w 
metrze, na fasadach wielkich 
hoteli. Natomiast policzone są 
dni olbrzymiej (23-metrowej) 
statuy Lenina z czerwonego gra­
nitu, otoczonej wodotryskami. 
Na jej miejscu ma stanąć posąg 
Aliszera Nawoja, wzniesiony 
przez rzemieślników na ich koszt.

Powstaje coraz więcej miejsc 
kultu — skromnych lub wy­
kwintnych, zależnie od możliwo- 
śpi — a Azję Środkową zdaje 
się pokrywać biały płaszcz me­
czetów. Jest ich już 12 w Tasz­
kiencie, 9 w Duszanbe, stolicy 
Tadżykistanu. 4 w Samarkandzie 

zbudowane orzy aktywnej 
pomocy Iranu, Libii, Pakistanu, 
a zwłaszcza Arabii Saudyjskiej. 
Jas mówi Abdallah Akii, zastę­
pca sekretarza generalnego Ligi 

wiata Islamskiego, którego za­
daniem jest popieranie budowy 
miejsc kultu w całej Ummie. 
nczba meczetów w dawnym 
Związku Radzieckim wynosi po­
nad 6 tysięcy, co świadczy — 
lego zdaniem — o tym, że „tam, 
Gdzie wszystko wali się w qtu- 

islam zachowuje mło* 
dość i siłę”. Aby ożywić miejsca 
kultu Instytut Imamów, utworzo­ny w 1975 r, j mająCy swą sie_ 
azibę w Mekce, przysłał w tym 
roku d< A -i Środkowej 732 ka­
znodziejów.

a® eczet na ziemi slamskiej 
nie jest tylko miejscem mc- 
dlitwy. To miejsce spotkań, 

gdzie wierni znajdują pociechę 
i serdeczność. Jest to również 
miejsce, do którego przychodzą 
nowożeńcy po ceremonii cywil­
nej, aby uświęcić swój związek.

Z meczetu Dżami, który był 
arcydziełem sztuki timurydzkiej, 
pózostały tylko resztki, w żałos­
nym stanie. W jednym ze skrzy-

Philippe Aziz („Łe Point”). Korespondencja z Uzbekistanu

Tam gdzie wszystko wali się w gruzy tylko islam zachowuje młodość i siłę

deł, które jest w trakcie remon­
tu, jeden za drugim odbywają 
się śluby. Korpulentny, gościnny 
imam Achmed Subur wita przy 
stole przyszłych małżonków, któ­
rym towarzyszy dwoje świadków. 
Panna młoda, w białej sukni i 
ze spuszczoną głową — zgodnie 
z uzbecką tradycją — słucha w 
milczeniu kazania imama. „Chwa­
ła niech będzie Bogu, który u- 
czynił z legalnego spółkowania 
(nikah) granicę, oddzielającą do­
bro od. występku”. Szejk Ach­
med zwraca się następnie do 
pana młodego: „Gdy zaczynasz 
spółkowanie. nie zapomnij nigdy 
powiedzieć »Bismillah« (w imię 
Boże),, aby potomstwo było szczę­
śliwe’’. Młody człowiek przyta-, 
kuje, a panna młoda, czerwona" 
z zawstydzenia, jeszcze niżej o- 
puszcza głowę.

Jeden ze świadków wręcza i- 
mamowi dowody osobiste' mał­
żonków, a także kilka bankno­
tów, które imam szybko wsuwa 
do kieszeni, po czym ze złożony­
mi rękami i natchnionym wyra­
zem twarzy recytuje formułę 
koraniczną, która zachęca mło­
dych małżonków, „aby kochali 
Boga, szanowali przepisy islamu 
i swoim życiem dawali przykład 
innym". To już koniec ceremo­
nii, która trwała wszystkiego 
cztery minuty. Szejk Achmed 
spieszy się. na dole czekają już 
trzy następne pary.

Dziesięć ślubów między godzi­
na 9 i 10, i prawie 500 rubli w 
kieszeni, czyli miesięczna płaca 
inżyniera z pobliskiego ośrodka 
telekomunikacyjnego.

— Czy zdarząrją się małżeństwa 
mieszane? — pytam. — Nigdy! 
— wykrzykuje imam z oburze­
niem. — Od 70 lat władze czy­
niły wszystko, aby popierać tego 
rodzaju małżeństwa między mu­
zułmanami! i Rosjanami Ale 
wszystkie próby stworzenia ich 
sławnego „homo someticus” za­
kończyły się niepowodzeniem. 
Żadna rodzina uzbecka nie od­
da córki człowiekowi, który nie 
jest muzułmaninem. Nikt nie 
może zrozumieć podobnej aber­
racji. Zresztą Rosjanie wyjeż­
dżają. x

Stowarzyszenie Słowiańskie w ’ 
Taszkiencie potwierdza z ubole­
waniem — wypowiedź imama: 
w ciągu 16 miesięcy, od marca 
1990 do lipca 1991 r., 84 tysiące 
Rosjan i Ukraińców wyjechało 

f z Uzbekistanu, 72 tysiące opuś­
ciło Kirgizję, a 26 tysięcy Ta­
dżykistan.

— Od czasu ogłoszenia niepod­
ległości republik muzułmańskich 
— komentuje Hasan Atarow, 
profesor socjologii na uniwersy­
tecie w Taszkiencie — Rosjanie, 
którzy stanowią 11 proc, ludno­
ści Uzbekistanu (20 min miesz­
kańców), czują się coraz gorzej. 
Zwłaszcza ci — co prawda nie­
liczni — którzy mieszkają ' na 
wsi i są obiektem narastającej 
wrogości. Opuszczają więc repu­
bliki peryferyjne i udają się 
do swej właściwej ojcowizny, 
czyli Rosji europejskiej.

le najbardziej niepokoi Ata- 
rowa eksplozja demograficz­
na: — Podczas gdy wskaźnik

urodzeń w Rosji utrzymuje się 
na tym. samym poziomie, a na­
wet spada, jak na Białorusi, 
wśród muzułmańskich narodów 
radzieckich wskaźnik urodzeń 
jest od 30 lat wyjątkowo wyso­
ki: kobiety tadżyckie z® środo­
wiska wiejskiego mają od 7 do 
9 dzieci. Taka progresja demo­
graficzna jest poważnym za­
grożeniem na przyszłość, a — 
jak wiadomo — islam potępia 
kontrolę urodzeń.

Tej opinii nie podziela bynaj­
mniej Mohammed el-Latif, 38- 
letni rektor sławnego Instytutu 
Teologicznego w Bucharze i je­
dna z najwybitniejszych osobisto­
ści radzieckiego islamu. — To 
odwet kołysek — mówi z uśmie­
chem.. — Odwet za upokorze­
nia, jakich doznawali muzułma­
nie uwięzieni w rosyjskim ja­

rzmie. Czy wie pan, co wyobra­
żają słynne kopuły w - kształcie 
bulwy, które zdobią katedrę św 
Wasyla na Placu Czerwonym w 
Moskwie? To są głowy w tur­
banach ośmiu muzułmańskich 
przywódców, którzy bronili mia­
sta Kazań i zostali ścięci na 
rozkaz Iwana Groźnego po u- 
padku miasta w 1552 r. Ten 
krwawy car złożył uroczystą 
przysięgę, że nigdy nie wpuści 
do Moskwy żadnego muzułmani­
na „bez kajdanów na nogach”. 
Potem islam wziął odwet. Tysią­
ce muzułmanów gromadzi się o- 
becnie w każdy piątek w me­
czecie moskiewskim. I z każdym 
rokiem jest ich coraz więcej.

Mohammed el-Latif, okrąglu­
tki i świetnie radzący sobie z 
dziennikarzami, o żywych oczach 

i twardej mowie, w ogromnym 
białym turbanie na głowie, nie 
waha się ostro atakować „de­
strukcyjnej władzy komu­
nistów”. A przecież kierowany 
przezeń instytut jest finanso­
wany przez Kierownictwo Du­
chowe w Taszkiencie, stalinow­
ski twór z lat czterdziestych, 
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który kontroluje republiki mu­
zułmańskie. — Nie jesteśmy jui 
podporządkowani rządowi — 
mówi el-Latif. — Aby lepiej nas 
opanować, Rosjanie odizolowali 
nas od świata muzułmańskiego. 
Teraz, dzięki pomocy bratnich 
krajów, wróciliśmy do Ummy. 
W 1981 r. trzy osoby z Tasz­
kientu mogły udać się na piel­
grzymkę do Mekki. . W 1991 r. 
w pielgrzymce uczestniczyło już 

607 osób! Ze wszystkich republik 
muzułmańskich Kaukazu i Azji 
Środkowej było 4316 pielgrzy­
mów! Koszty wziął na siebie 
Sługa Miejsc Świętych. Jego 
Królewska Mość król Faht — 
niech Bóg błogosławi jego poto­
mstwu!.

Wzrasta również liczba 
szkół koranicznych, gdzie 
dzieci uczą się nie tylko 

Koranu, ale także języka'arab­
skiego. Pobożne rodziny coraz 
częściej odbierają swoje dzieci 
ze 'szkół państwowych — koedu­
kacyjnych i świeckich — i po­
wierzają je opiece „meddebów” 
(islamskich nauczycieli). Według 
informacji Stowarzyszenia nau­
czania podstaw islamu, utwo­
rzonego w czerwcu w Taszkien­
cie przy pomocy libijskiej in­

stytucji charytatywnej, liczba 
szkół koranicznych w Azji Środ­
kowej, na Kaukazie, a także w 
środkowym regionie nadwołżań- 
skim, gdzie mieszkają liczne 
mniejszości muzułmańskie (2 
min według najnowszych da­
nych), wzrosła z 83 w 1985 r. do 
3147 w październiku 1991 r. Jedna 

z tych szkół znajduje się wewnątrz 
medresy Kuldeldasz (jest to je­
szcze jeden klejnot sztuki timu­
rydzkiej; niegdyś ze szczytu 22- 
metrowej bramy zrzucano cu- 
dzołożne kobiety). Tutaj dzieci 
uczą się recytowania Koranu, 
alfabetu arabskiego, zniesionego 
w 1936 r. przez władze radziec­
kie i zastąpionego cyrylicą, a 
także zdobywają wiedzę o obo­
wiązkach dobrego muzułmanina.

W ustronnej celi, oddzielonej 
zasłoną od podwórza, gromadzą 
się dziewczynki wraz ze swą 
nauczycielką Jasminą, 26-letnią 
Pt, i .anką. która przyjechała 
tutaj ochotniczo, aby —jak mó­
wi — „uczyć swe uzbeckie sio­
stry boskich praw naszej świę­
tej religii”. Jasmina jest dzia­
łaczką Tabligh, ruchu misyj­
nego działającego w całym 
świecie muzułmańskim i w Eu­
ropie, zwłaszcza we Francji 
i w Niemczech. Podobnie jak 
inni meddebowie przybyli z 
Pakistanu. Indii, Iranu, Syrii i 
Egiptu, Jasmina nie pobiera wy­
nagrodzenia Mieszka w niezbyt 
wygodnej małej izdebce i utrzy­
muje się z „hojnych darów 
wspólnoty”. W przyszłym reku 
pojedzie do Kazachstanu, aby 
tam nieść słowo Proroka. — Po­
święcę życie na to, aby nawró­
cić moje siostry na islam, tam, 
gdzie istnieje tego potrzeba.

Abdullah Nadżafoglu, aparat­
czyk dawnej partii komuni­
stycznej i bliski współpraco­

wnik prezydenta Mutalibowa, 
od czasu ogłoszenia niepodległo­
ści zrezygnował z języka rosyj­
skiego i posługuje się azerskim. 
Twierdzi, że w głębi duszy ni­
gdy nie odstąpił od wiary. Wszy­
scy zresztą przywódcy w tym 
regionie odkrywają na nowo 
swe islamskie korzenie. Uzbec­
ki prezydent Karimpw chwali 
się swym pradziadkiem, który 
był imamem meczetu w Tasz­
kiencie. Nawet prezydent Kazach­
stanu Nazarbajew, którego na­
zywają „świetlistym sułtanem”, 
w rozmowach z arabskimi dyplo­
matami wspomina ze wzruszę- ] 
niem jednego ze swych przód; 
ków, teologa.

Potwierdzając swą przynależ­
ność' do wiary Mahometa, Abdu- 
ilah Nadżafoglu twierdzi, że i- 
slam nie może być jedyną pod­
stawą przyszłej konstytucji. — 
Integryści — mówi — są w 
mniejszości. Istnieje obecnie roz­
legły ruch demokratyczny, któ­
ry z biegiem czasu zwycięży. ; 
Swieckość jest nieodwracalną ) 
zdobyczą i kobiety z Samar' 
kandy. które spaliły swe ostat-, 
nie zasłony w 1956 r„ nie maja, 
bynajmniej ochoty włożyć ich' 
na nowo. Naszym wzorem nie 
jest sąsiedni Iran, lecz raczej 
Turcja, gdzie islam, świeckość i 
demokracja współżyją ze sobą 
prawie 70 lat...

Nadżafoglu nie ukrywa jed­
nak swej rozterki w obliczu 
przyszłości. — Od czasu upadku 
komunizmu Azja Środkowa i 
Kaukaz zaostrzają apetyty na­
szych sąsiadów. W najbliższych 
latach w regionie może dojść do 
nie dających się przewidzieć 
wstrząsów. Mam jednak nadzie­
ję, że nie po to uwolniliśmy się' 
od dyktatury komunistycznej, 
aby znaleźć się pod dyktaturą 
multów.
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Wbrew opowiadanej aa wyspie Mas legendzie, koty bez e- 
gonów żyły tam już zanim zaczęto organizował) wyścigi moto­
cyklowe; wyścigi te, Tourist Trophy, są teras największą a* 
trakcją tego „zielonego kleksa”, omywanego falami Morza Ir­
landzkiego.

Wyąpa Man . (lalo of 
Man) już od dawna 
nie jest tylko „wy­
spą mężczyzny” 
(„man” — po angiel­
sku „człowiek, męż- 

yzna”). „Rada Ustawodawcza 
j wyspy na Morzu Irlandz- 
m postanowiła przyznać rów- 
>ż kobietom bierne prawo wy­
rcze w wyborach do izby 
jższej parlamentu, do tej po­

ry złożonej wyłącznie z męż­
czyzn” — donosiła przed 30 la­
ty z Douglas, stolicy Wyspy, le­
żącej pomiędzy Anglią, a Irlan­
dią, amerykańska agencja pra­
sowa Associated Press, Na wy­
spie Man do tej pory nie do 
końca oswojono się z tą rewo­
lucją: przyzwyczajenie się do 
owej modnej nowinki wymaga 
czasu.

Czymże jednak jest trzydzie­
stoletnia wojna płci wobec tra­
dycji, której tysiąclecie obcho­
dzono na wyspie z wielkim roz­
machem w 1979 r.: instytucji 
TynwaJdu, organu ustawodaw­
czego. Wikingowie, którzy w 
Norwegii pokłócili się z królem 
Haraldem Pięknowłosym, wsie­
dli pod koniec IX wieku do 
swych łodzi i wiosłując lub pły­
nąc pod żaglami, dotarli przez 
Morze Północne do Kanału Pół­
nocnego. Po gwałtownych, ale 
krótkich pertraktacjach nordyc­
cy „azylanci” osiedlili się obok 
plemion celtyckich na rzadko 
zaludnionej wyspie Mananna. 
’o pierwszych stu latach tej je- 
-.'lOści na Mananna utworzono 

w 979 r. Tynwald, zgromadzenie 
głów rodzin. Prawa ustanawia­
ne przez to najstarsze na święcie, 
bez przerwy istniejące przedsta­

wicielstwo ludowe, ogłaszano mie­
szkańcom pod gołym niebem, z# 
wzgórza Tynwald. najpierw w 
tradycyjnej formie w języku 
manx, dialekcie celtyckim, a póź­
niej po angielsku, ponieważ, w 
przeciwnym razie nie rozumiał­
by ich prawie nikt spośród oko­
ło 70 tysięcy mieszkańców wys­
py.

Ale przed 30 laty, gdy padł 
jeden z ostatnich męskich ba­
stionów Tynwaldu, niejeden 
mężczyzna z wyspy nie wierzył 

własnym uszom. Kobieta z Man 
w izbie wyższej! To nie śniłoby 
się nawet żadnemu Celtowi czy 
Wikingowi! Czasy wszakże się 
zmieniają, chociaż na Man wol­
niej niż gdzie indziej. Bądź ćo 
bądź, na wyspie przyzwyczajono 
się już nawet do tego, że „Lord 
of Man” to kobieta, poza wyspą 
znana na ogół pod imieniem El­
żbiety II.

Rolf Heggen („Frankfurter AUgemeine Magaziin”)

Kara chłosty jest na tej ziemi usankcjonowana prawem

Tak, nie da się zaprzeczyć, że 
Isle of Man należy do ko­
rony brytyjskiej, aczkolwiek 

dopiero od XIV wieku. I co to 
znaczy ,,należy’’?. Isle of Man to 
wyspa autonomiczna, z własnym 
parlamentem, własnymi prawa­
mi, własnymi paszportami, wła­
snymi banknotami, własnymi 
znaczkami pocztowymi, własny­
mi samochodowymi tablicami 
rejestracyjnymi oraz własnym 
towarzystwem lotniczym, Manx 
Air, i własną linią żeglugową.

Wyliczenie to absolutnie nie 
wyczerpuje specyfiki i odrębno­
ści małego narodu, mieszkające­
go na tym zielonym kleksie o 
powierzchni niespełna 600 km 
kwadratowych, który leży na 
Morzu Irlandzkim. Z uporem i 
odrębnością tak bliskiego, a za­
razem tak dalekiego członka Cam- 
menwealthu miewa stale kłopo­
ty nie tylko Londyn; również w 
Brukseli i Strasburgu nieraz w 
prawdziwą niechęcią patrzy się 
na tę samodzielną enklawę 
Wspólnoty Europejskiej; stolica 
Man — Douglas godzi się utrzy­
mywać kontakty z EWG na za­
sadzie całkowitej autonomii.

Nawet Europejski Trybunał 
Praw Człowieka W Strasburgu 
już wiele razy musiał się zaj-. 
fnować prawną specyfiką wyspy 

Man. Tak nn, w Douglaa i we 
wsiach na Man r&ągą dla postra­
szenia młodzieży wymachuje nie 
tylko św. Mikołaj, 1 nie tylko 6 
grudnia. Kara chłosty jest na 
wyspie usankcjonowana prawem; 
dopiero po ukończeniu 21 lat 
jest się tam bezpiecznym od u- 
rzędowego bata.

Ale trzy uderzenia w pośladki 
rzadziej dziś znajdują się na 
pierwszych stronach gazet niż 
inna ustawa, która, dosłownie 
rzecz biorąc, stawia pod znakiem 
zapytania nazwę wyspy. Między 
parlamentem Man a rządem bry­
tyjskim rozgorzał bowiem spór 
konstytucyjny o pewien para­
graf, zgodnie z którym na wy­

spie homoseksualizm jest nadal 
karalny. Przed kilkoma mie­
siącami Tynwald odrzucił lega­
lizację homoseksualizmu. Na 
krótko przedtem skazano dzie­
sięciu czy dwunastu mężczyzn 
-homoseksualistów. Europejscy 
sędziowie — specjaliści od praw 
człowieka — będą się znowu 
musieli zająć w Strasburgu tą 
sprawą.

Isle of Man jest interesują­
cym tematem również dla 
europejskich bankierów, wła­

ścicieli kont pieniężnych, han­
dlarzy dewiz, inwestorów. Wys­
pa ma bowiem także własne u- 
stawy podatkowe, zgodnie z któ­
rymi progresja podatkowa koń­
czy się tam, gdzie w innych 
krajach zaczyna. Douglas jako 
miasto finansów rok w rok przy­
ciąga nowe banki i towarzy­
stwa ubezpieczeniowe. Bogaci 
ludzie są na wyspie mile widzia­
nymi gośćmi od czasu, gdy to 
geologiczne miniaturowe wyda­
nie Wielkiej Brytani praktycznie 
utraciło rolę celu wyjazdów 
wakacyjnych i urlopowych. 'Wi­
ktoriańskie hotele przy pięcio­
kilometrowej promenadzie w 
Douglas już od dziesiątków lat 
wegetują;' za pomalowanymi na 
jaskrawe kolory fasadami odpa­
da tynk. Rośną natomiast wie­

lopiętrowe gmachy banków. U- 
moffliwlają to zwolnienia od ró­
żnego rodzaju podatków, m, in. 
podatku spadkowego II od kor­
poracji.

Druga ustawowa osobliwość 
uczyniła w tym stuleciu z wy­
spy Man zupełnie innego rodza­
ju raj, arenę dla głównie mę­
skiego konika — wyścigowej ja­
zdy na motocyklach. Ponieważ w 
Anglii, macierzystym kraju ty­
lu dyscyplin sportowych, w tym 
także sportu automobilowego i 
motocyklowego, już dawno wpro­
wadzono limity szybkości na 
drogach publicznych, najszybsi z 
najszybszych przenieśli się na 
wyspę Man. Tam, już chpćby ze 

względu na mentalność, „czasu 
jest dość” — to stare celtyckie 
powiedzenie, popularne na wy­
spie — nikt się specjalnie nie 
przejmuje tempem, tak, że kwe­
stia ustawowego ograniczenia 
szybkości w ogóle się nie poja­
wia. A więc Isle of Man, przy­
najmniej dla pewnego, szczegól­
nego rodzaju motocyklistów, sta­
ła się „wyspą mężczyzny”.

Nagroda, jaką przed przeszło 
80 laty markiz de Mouzilly 
St. Mars ufundował dla 

zwycięzcy wyścigu na motocyk­
lach turystycznych — Tourist 
Trophy, rozsławiła wyspę na 
całym świecie. Żadnego bowiem 
wydarzenia w Douglas lub jego 
okolicach nie odnotowuje się z 
taką dokładnością, jak bilansu 
wypadków podczas tego wyści­
gu, który odbywa się na przeło­
mie maja i czerwca na dystan­
sie 60 km na szosach północnej 
części wyspy. Jest to naprawdę 
morderczy wyścig, w którym 
przeciętnie co roku traci życie 
dwóch ludzi,,. Są to jednak tyl­
ko „oficjalne ofiary śmiertelne”, 
ludzie, którzy oficjalnie zgłosili 
się do Tourist Trophy i zabili 
się podczas oficjalnego treningu 
lub w czasie samego wyścigu. 
W bilansie tym nie uwzględnia 
się licznych wypadków śmier­

telnych tych motocyklistów, któ­
rzy chcieli nieoficjalnie spraw­
dzić swoje umiejętności na ofi­
cjalnej trasie i albo przecenili 
swoje możliwości, albo nie do­
cenili trudności trasy.

Mimo to, wyścig po drogach 
wokół Douglas nic nie stracił ze 
swej fascynacji dla hobbystów 
motocyklowych na eałyrn świe­
cie. Wyścigowi Tourist Trophy 
nie zaszkodziło nawet zrezygno­
wanie na wyspie z oficjalnego 
wyścigu Grand Prix, liczonego 
do motocyklowych mistrzostw 
świata. Nawet gdy „Mikę the 
Bike", bardzo. popularny na wy­
spie angielski motocyklista Mikę 
Hailwood, publicznie ostrzegł
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przed niebezpieczeństwami gro­
żącymi na tej trasie, siła mag­
netyczna Man nie zmieniła się 
i nadal co roku przyciąga dzie­
siątki tysięcy ludzi.

„Dzicy jeźdźcy”, jak lemingi, 
powracają tam, gdzie niegdyś 
zaczął się dramat ich dyscypliny 
sportowej i gdzie asy międzyna­
rodowych wyścigów motocyklo­
wych już od 1976 r. nie chcą ry­
zykować zdrowiem i życiem na 
górzystej trasie, bardzo zwęża­
jącej się przy przejazdach przez 
miejscowości, to wyścigowcy-a- 
matorzy przyjeżdżają teraz jesz­
cze liczniej niż dawniej.

Jeśli ktoś w drugiej połowie 
maja chciałby się dostać, ze 
swoim pojazdem, promem li­

nii „Isle of Man Steam Packet 
Company”, z któregoś z portów 
Anglii środkowej do Douglas, 
musi zarezerwować sobie bilet 
na wiele miesięcy wcześniej. Na 
promach roi się w tym »• okresie 
od barwnych postaci w skórza­
nych kombinezonach lub dre­
sach, z błyszczącymi jednośla­
dowcami, symbolami potencji i 
swobody, dziś na ogół produkcji 
japońskiej.

Ale doroczny, szczytowy punkt 
owej namiętności na wysokich 
obrotach wywołuje gorączkę nie 
tylko angielskich i europejskich 

fanatyków wyścigów. Również 
na wyspie Man wielu ludzi sa* 
pominą na dwa tygodnie o sta­
rym celtyckim porzekadle; nie 
ma „doić czasu” już nikt z tych, 
którzy na Glenchutchery Road 
czekają na sygnał startowy. Mo­
tocyklista z Man, który w mniej 
niż 20 minut zdoła pokonać 
przeszło 200 zakrętów klasycznej 
trasy T.T., staje się lokalną sła­
wą, jak np. PhU Hogg, który 
przed dwoma laty przejechał te 
60 km w najkrótszym czasie, ja­
ki kiedykolwiek osiągnięto: w 
18 minut.

Przeciętna szybkość: 185 tan 
na godzinę, po falistych wiej­
skich drogach, raczej trzeciej 
niż drugiej klasy, ze stromymi 
podjazdami i wąskimi, ostrymi 
zakrętami — krótko mówiąc, po 
czymś w rodzaju wyasfaltowa­
nego toru diabelskiej kolejki, 
który tylko w najniebezpiecz­
niejszych miejscach jest prowi­
zorycznie zabezpieczony bela­
mi słomy, raczej dla uspokoje­
nia sumień organizatorów niż 
dla rzeczywistego bezpieczeństwa 
zawodników. Tytuły w miejsco­
wej gazecie „Manx-Post” kl- 
piały entuzjazmem; wkrótce 
potem 23-letni Phil Hogg. „na­
dzieja całego narodu”, przewró­
cił się na swojej maszynie: nr 
151 na oficjalnej liście wypad­
ków śmiertelnych.

„Speed is the name of the ga­
mę” — szybkość jako gra to­
warzyska na dwóch kołach. Kie­
dy w „Mad Sunday” (Szaloną 
niedzielę) w górach zamyka się 
dla ruchu 20-kilometrowy od­
cinek drogi, specjalnie po to, by 
mogli się na nim ścigać kierow- 
cy-amatorzy, to w leżących na 
trasie miejscowościach wszyscy 
wiedzą, co się święci; wypusz­
czono sforę, ratuj się, kto może. 
A że największą namiętnością 
mieszkańców Man, mimo całego 
hałasu powodowanego przez 
motocykle, nie są wyścigi, lecz 
opowiadanie baśni i historii, to 
i o Tourist Trophy kursuje ca­
ła masa legend.

Tak np. słynne bezogoniaste 
koty z Man pojawiły się po­
dobno dopiero wtedy, gdy na 
wyspie zaczęto organizować 
wyścigi motocyklowe. A trzyno­
gi w osobliwym herbie Man ma­
ją wzywać mieszkańców wyspy, 
by na przełomie maja i czerwca 
brali je za pas i uciekali z 
wyspy — zresztą przy obniżonej 
taryfie promowej.

Przez ponad 40 lat Fitólfindia świetnie prosperowała dzię­
ki prawie monopolistycznemu handlowi z ZSRR. Upadek 
imperium radzieckiego zaostrzył najgłębszą recesję w po­
wojennej historii tego niewielkiego kraju.

W wiejskim zaciszu stary 
człowiek żyje marzeniami 
o „wiecznej przyrodzie”, 

bezkresnych lasach, lśniących 
jeziorach. W swojej posiadłości, 
położonej 70 kilometrów na pół­
nocny zachód od Helsinek, sta­
rzec ten odtworzył kawałek 
swojej ojczyzny, którą musiał o- 
puścić w czasie drugiej wojny 
światowej.

Drewniany dom z werandą 
jest utrzymany w stylu przod­
ków. W bawialni wiszą liczne 
sztychy, przedstawiające krajo­
brazy Karelii, a także mapyte- 
go regionu.

Johannes Virolainen, 77-letni 
właściciel gospodarstwa Viron- 
pera, jest honorowym przewod­
niczącym ziomkostwa karelskie­
go. Jest przekonany, że więk­
szość jego rodaków, nawet mło­
dych, chciałaby powrócić do 
krainy ojców. — Powiedziałem 
wszystkim ministrom i samemu
prezydentowi, że we wszystkich 
rokowaniach z Moskwą na 
pierwszym miejscu powinna się 
znaleźć sprawa Karelii — mówi 
Virolainen.

Johannes Virolainen jest czło­
wiekiem wpływowym. Przez po­
nad 40 lat był karelskim depu­
towanym do Riksdagu, kierował 
jako minister kolejno większoś­
cią kluczowych resortów, był 
. remierem (1964—1966) i prze­
wodniczącym parlamentu.

Do niedawna Karelia stano­
wiła tabu jako temat politycz­
ny. Po klęsce w wojnie ze 
Związkiem Radzieckim w 1944 
roku Helsinki musiały odstąpić 
część północno-wschodniej Fin­
landii Związkowi Radzieckiemu. 
Z terenów tych wysiedlono 140 
tysięcy Karelczyków — 14 pro- 
ent ówczesnej ludności Fin- 
andii. Prawie połowa tych u- 

ehodźców żyje do dziś.
Jednakże wraz z rozpadem 

Związku Radzieckiego również 
w Finlandii załamały się różne 
tabu. Obowiązująca dotychczas 
doktryna państwowa, polegająca 
na braniu we wszystkich oko­
licznościach pod uwagę potężne­
go sąsiada, z którym Finlandię 
łączy granica długości 1300 ki­
lometrów, już — jak się wyda- 
je — przestała obowiązywać.

Daremnie 68-letni prezydent 
Mauno Koivisto i 37-letni pre­
mier Esko Aho przestrzegali 
nrzed wszczynaniem bezsen­
sownej debaty granicznej. Mi­
nister spraw zagranicznych Pa- 
avo Vayrynen oświadczył w 
Riksdagu w sposób niedwu­

znaczny, że „Finlandia nie za­
mierza stawiać- żądań, które do­
tyczyły prawa Związku ' Ra­
dzieckiego do odłączonych tere­
nów” Nie wyklucza to wpraw­
dzie możliwości przyszłych ro­
kowań na temat tych obszarów 
i ich wykorzystania — jeśli 
nasz sąsiad będzie sobie tego 
życzył”'

d wielu miesięcy w prasie 
fińskiej trwa ożywiona 
dyskusja na temat „jak

Karelia mogłaby znów stać się 
nasza” (Virolainen). Komentator 
dziennika „Hufcudstadsbladet” 

Finlandia chce dokonać zmiany granic teraz, ponieważ Rosja jest słaba

przestrzega wprawdzie, że „sko­
ro Finlandia chce dokonywać 
zmiany granic teraz, ponieważ 
Rosja jest słaba, to być może 
jutro Rosja, kiedy ponownie na- 
bierze sił. znów zechce je zmie­
niać”, niemniej propozycji ko­
rektory historii nie brakuje. W 
prasie pojawiają się coraz to 
nowe pomysły, jak np. „wymia­
ny towarów za ziemię”, czy po 
prostu „wykupienie Karelii” — 
wymienia się tu sumę od 100 do 
1000 miliardów marek fińskich.

Nagłe odzyskanie i ponowne 
zagospodarowanie utraconych 
terenów wschodnich urosło w 
oczach wielu Finów do rangi — 
jak się wyraził nestor dyploma­
cji fińskiej Max Jakobson — 
irracjonalnej „powinności na­
rodowej”.

Nierealistyczna i częściowo 
chaotyczna dyskusja wykazuje 
przede wszystkim jedno: brak 
Orientacji i poczucia bezpieczeń­
stwa Finów w dramatycznie 
szybko zmieniającym się świe­
cie. Ten leżący na północno- 
wschodnich peryferiach Euro­
py, rzadko zaludniony kraj (na 
obszarze niemal tak dużym, jak 
Niemcy, mieszka tylko 5 milio­
nów ludzi) usiłuje obecnie zna­
leźć swoje miejsce.

Dotychczas polityczne miej­
sce Finlandii było jasno okreś­
lone: kraj neutralny, należący 
do wolnych państw skandynaw­
skich, związany z Zachodem za­
równo pod względem gospodar­
czym jak i ideologicznym. Jed­
nocześnie jednak Finlandia by­

ła ściśle powiązana różnymi u- 
mowami z potężnym, sąsiadem 
radzieckim.

Teraz „Układ o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem­
nej” z r. 1948, który stanowił 
podstawę dobrego sąsiedztwa 
między Helsinkami a Moskwą, 
utracił swą moc. Ten — jak się 
wyrazi! Max Jakobson — „o- 
statni układ o przyjaźni z cza­
sów stalinowskich” zdołał jesz­
cze przetrwać okres zimnej woj­
ny, ale nie wytrzymał załama­
nia się imperium radzieckiego.

Stalin wymusił na Finlandii 
neutralność, aczkolwiek for­
malnie została ona uznana do­
piero przez Gorbaczowa. Poli­
tyczne związanie się z Zacho­
dem, czy nawet członkostwo w 
EWG (która jest największym 

rynkiem handlowym Finlandii) 
w ogóle nie wchodziło w grę. 
Wszystkie aluzje na ten temat 
prezydent Koivisto jeszcze nie­
dawno odrzucał jako „bezsen­
sowną gadaninę”.

Teraz jednak karty zostały 
potasowane na nowo. I to nie 
tylko odkąd ubiega się o przy­
stąpienie do EWG neutralna 
Austria, a także neutralna 
Szwecja. Jak mówi Jaakko 
Blomberg z fińskiego MSZ, „w 
nowo powstającej Europie neu­
tralność przestała już być war­
tością samą w sobie”.

Atoli — jak się wyraził je­
den z rządowych ekspertów ds. 
bezpieczeństwa — Helsinkom 
trudno jest „wyjść z cienia 
wielkiego niedźwiedzia”. ko­
mentator „Helsingin Sanomat” 
określił złośliwie fińskie niezde­
cydowanie wobec Europy jako 
„postawę moralnego satelitaryz- 
mu”.

Sondaże opinii publicznej wy­
kazują, że większość lud­
ności opowiada się za przy­

stąpieniem Finlandii do Wspól- 
ty Europejskiej. Co trzeci Fin 
sądzi nawet, że jego kraj już 
jest jej członkiem. Rząd jednak 
zwleka. Decyzja za,. czy prze­
ciwko Europie nie zapadnie 
przed wiosną. — Nie chcemy 
wskakiwać do pociągu, zanim 
się nie dowiemy, dokąd jedzie 
— mówi podsekretarz stanu 
Veli Sundback.

Sundback, który uważa -Się za 
eksperta w sprawach EWG, do­
strzega prawie wyłącznie nega­

tywne skutki ewentualnego 
przystąpienia do Wspólnoty. — 
Jedno wszakże przemawia za, 
a mianowicie to, że w wielu 
częściach świata za kraje na­
prawdę europejskie uważa się 
tylko te, które są członkami 
EWG. — Możliwe jest, że „w 
przeciwnym wypadku Japoń­
czycy w ogóle nie zechcą tu in­
westować”. Jednakże — zda­
niem Sundbacka — kwestia nie 
polega na tym, dlaczego Finlan­
dia zwleka. Chodzi raczej o to, 
czy Wspólnota Europejska ze- 
chciałaiby teraz Finlandię przy­
jąć. Odpowiedź brzmi: nie.

Ten kraj wysokiej techniki, 
jeszcze przed kilku laty wych­
walany jako „Japonia Północy", 
chyli się bowiem ku upadkowi. 
Regres gospodarczy to „nie tył- 

ko chwilowa, słabość, lecz dłu­
gotrwała choroba” —■ mówi 
rzecznik Związku Przemysłow­
ców w Helsinkach.

Więcej niż połowa wszystkich 
przedsiębiorców Finlandii oba­
wia się jeszcze głębszej recesji. 
Tylko 2 procent działaczy go­
spodarczych patrzy w przyszłość 
z optymizmem. — Prawie ża­
den sektor gospodarki nie roz­
wija się — stwierdza Sundback.

Od 14 miesięcy Finlandia no­
tuje ujemny stan gospodarczy. 
W roku bieżącym eksperci o- 
czekują spadku produktu spo­
łecznego o więcej niż 5 procent. 
Produkcja przemysłowa w 
pierwszym półroczu 1991 obni­
żyła się o prawie jedną dzie­
siątą. Eksport w tym samym 
czasie kształtowa! się na pozio­
mie o 40 procent niższym od 
uważanego już za niepokojący 
poziomu z roku poprzedniego. 
Szczególnie dotknięte zostały 
klasyczne fińskie dziedziny ek­
sportowe, jak przeróbki drewna 
i celulozy, przemysł stoczniowy 
i tekstylny.

Na budowach panuje obez­
władniający spokój; wobec 
spadku zamówień o ' jedną 
czwartą ta gałąź gospodarki li­
czy się z powstaniem do końca 
roku 50-tysięcznej armii bezro­
botnych (1 procent całej lud­
ności kraju). Budynki mieszkal­
ne, wzniesione w minionych la­
tach boomu budowlanego, świe­
cą pustkami — 15 tysięcy miesz­
kań własnościowych czeka na 
nabywców.

Liczba bezrobotnych przekro­
czyła 13 procent: Pekka Tiainen 
z ministerstwa pracy spodziewa 
się, że w przyszłym miesiącu 
dorówna ono „południowoeuro­
pejskim wskaźnikom” — ponad 
15 procent.

Największa od lat trzydzie­
stych recesja opróżniła również 
kasy państwowe. Wpływy z po­
datków spadły w porównaniu 
z rokiem poprzednim o 10 pro­
cent, a w przypadku podatku 
dochodowego — nawet o 22 pro­
cent.

Kryzysu —- po przegrzaniu 
koniunktury w latach osiem­
dziesiątych, wysokiej inflacji i 
związanym z tym szałem kon­
sumpcyjnym — właściwie nale­
żało się spodziewać. Jednakże 
nikt nie liczył się z tym, że 

właśnie ów czynnik, który 
przyczynił się do szybkiego 
przekształcenia się Finlandii we 
wzorcowe państwo opiekuńcze, 
doprowadzi do jej głębokiego u- 
padku: chodzi o ścisłą więź e- 
konomiczną ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Max Jakobson nazywa „iro­
nią historii, że zabija nas nie­
mal to, co kiedyś nas uratowa­
ło”. Finlandia jest tym pań­
stwem, które najwięcej straciło 
na politycznych i gospodarczych 
przełomach w Europie Wschod­
niej i w Związku Radzieckim. 
Przez dobrych 40 lat Finlan­

dia nie miała wprawdzie 
monopolu na handel z 

ZSRR, ale zawsze utrzymywała 
tam czołową pozycję, umocnio­
ną wieloletnimi układami i po­
rozumieniami W gospodarce 
światowej mogło się wszystko 
przewracać do góry nogami, ale 
Helsinki — dzięki swoim inte­
resom z Moskwą — nie musiały 
się tym zupełnie przejmować

Tak było np. podczas wiel­
kich kryzysów naftowych z lat 
siedemdziesiątych: im szybciej 
rosły ceny, tym silniejsze im­
pulsy wynikały stąd dla fińskiej 
koniunktury. Kraj ten bowiem, 
który w pewnych okresach pra­
wie 90 procent swojego zapo­
trzebowania na ropę pokrywał 
dostawami ze Związku Radziec­
kiego, płacił za nie w naturze 
— tekstyliami i butami, maszy­
nami przemysłowymi i lodoła- 
maczami, papierem i instalacja­
mi elektrycznymi.

Jednakże od początku bieżą­
cego roku Moskwa przestawiła 
swój handel zagraniczny z sy­
stemu wymiennego na gotówko­
wy w twardej walucie. A teraz 
w ogóle nie ma już Związku 
Radzieckiego. W 1982 roku np. 
26 procent całego fińskiego han­
dlu zagranicznego stanowiły o- 
broty barterowe z ZSRR, teraz 
ta kwota zmniejszyła się do 5 
procent. — Z tendencją do ze­
ra —- jak mówi Sundback.

Jednakże fińscy stratedzy go­
spodarczy Stawiają wciąż na są­
siadów z przeciwległego brzegu 
Bałtyku. Młode, niepodległe 
państwa bałtyckie — Litwa, 
Łotwa i Estonia wabią nieogra­
niczonymi możliwościami. — 
Oni potrzebują wszystkiego, co 
my posiadamy — zachwyca się 
dyrektor jednego ze zjednoczeń 
przemysłowych. — I zapłacić 
też będą mieli czym.

Estonia, zbliżona do Finlandii 
pod względem kulturalnym i ję­
zykowym, jest już dziś ważnym 
czynnikiem. Od momentu ogło­
szenia przez ten kraj przed 
czterema miesiącami niepod­
ległości, Finlandię odwiedziło 
już 125 tysięcy Estończyków, a 
co najmniej tyle samo Finów 
delektowało się tanią wódką 
bałtycką. Liczne promy prze­
mierzają codziennie 80-kilomet- 
rową trasę — pomiędzy Helsinka­
mi i Tallinem — stare więzi od­
krywa się na nowo.

— Finlandia dąży do wypra­
cowania ramowego układu z 
Rosją w sprawie rozwoju regio­
nów Karelii i Petersburga — 
oświadczył w październiku mi­
nister spraw zagranicznych Pa- 
avo Vayrynen. Odległość między 
Helsinkami a dawnym Lenin­
gradem wynosi niespełna 300 
km. Dzieli je właśnie Karelia.

— Przedstawiłem naszemu 
rządowi na piśmie, że potrzeba 
najwyżej 10 lat, aby Karelię 
przekształcić z powrotem w to, 
czym była przed wojną: naj­
piękniejszą i najbogatszą częś­
cią Finlandii — mówi Johannes 
Virolainen.

Problemem, którego nie wolno 
nie doceniać, jest jednak kseno­
fobia Finów. Prawie nigdy nie 
nauczyli się właściwego stosun­
ku do cudzoziemców we włas­
nym kraju. W Karelii tymcza­
sem prawie nie ma już Finów; 
ludność składa się z pół milio­
na przesiedlonych tam Rosjan. 
— To jest przyczyna, dla której 
nie wszyscy Finowie pragną po­
wrotu Karelii do macierzy — 
mówi wysoki urzędnik w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych. 
— Okazałoby się nagle, że ma­
my mniejszość narodową, nie 
moglibyśmy przecież tych lu­
dzi po prostu wyrzucić.
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fiektórzy dostrzegają 
M / podobno MCM0ÓI- 
/ % / nego rodzaju poi- 
i wiatę wokół ludzi, 

J- ■ a także zwierząt < 
roślin?

— Mowa o aurze, czyli blo- 
energopolu, które nas otacza. 
Uważam, że aurę widzą wszyscy. 
Zapewne to stwierdzenie zdzi­
wi niejedną osobę. Jak to, 
przecież nic takiego nie widzę! 
Ale tak samo, jak nie odbiera­
my bezpośrednio i świadomie 
fal radiowych, infra- i ultra­
dźwięków, tak procesy informa­
cyjne w naszych umysłach prze­
biegają w taki sposób, by do 
świadomości dochodziły najbar­
dziej istotne treści (informacje). 
Zwłaszcza te, które nie burzą 
konstrukcji osobowości. Dosło­
wnie kilka procent informacji 
dociera do naszej świadomości. 
Najwięcej poprzez wzrok — ok. 
1 proc., reszta — poprzez ucho, 
dotyk — to dosłownie promllle.

— Gdzie zatem podziewa się 
98 proc, informacji?
— Właśnie jest magazynowane 

na poziomie podświadomości. 
Dlatego można w hipnozie przy­
pomnieć sobie nawet kolor o- 
czu pielęgniarki, która pomaga­
ła przy porodzie dziecka, kolor 
ubrania, gdy mieliśmy roczek, 
albo jakie brzmienie głosu miała 
matka, gdy byliśmy dziećmi.

— A zatem informacje o au­
rze są dla „świętego spoko­
ju” zatrzymywane w podświa­
domości?
— To wielka zasługa nasze­

go „komputera mózgowego”. 
Rzadko kto zdaje sobie sprawę, 
jakie ze zdolnością widzenia 
aury wiążą się obciążenia, prze­
de wszystkim emocjonalne, uwa-

Szósty rumak
Rozmowa i KRZYSZTOFEM BUŁŁYSSZKO, psychotronikiem i twórcą biżuterii psionicznej

runkowanla psychologiczne itp. 
Nie widząc tej aury —■ jesteśmy 
w miarę spokojni. Nie każdy 
człowiek panuje nad swoimi 
pięcioma zmysłami — pięcioma 
rumakami, które napędzają ry­
dwan — naszą osobowość. Do­
łączenie szóstego rumaka w po­
staci umiejętności widzenia au­
ry rozniosłoby, rydwan, czyli 
mogło spowodować brak kontro­
li nad sobą i w rezultacie kło­
poty, a nie radość.

— W myśl starego przysło­
wia magów, źe „zapalić świe­
cę, znaczy rzucić cień”?
— Tak, wiedza nie zawsze o- 

fiarowuje spokój, szczęście. Dla­
tego rozwój umiejętności po­
strzegania aury .zalecany jest 
tylko tym, którzy mają możli­
wość praktycznego i twórczego 
jej wykorzystania, czyli radie­
stetom, lekarzom, psychoterape­
utom, architektom. Można do te­
go grona dodać jeszcze osoby ma­
jące tzw. harmonijną i stabilną 
konstrukcję osobowości, a mó­
wiąc prościej — bezkonfliktowe, 
spokojne, na pewno nie znerwi­
cowane.

— A zatem jakich infor­
macji może dostarczać aura 
człowieka?
— Na przykład o emocjach i 

umysłowości obserwowanej oso­
by, czy jest agresywna, pobu­
dzona, nerwowa czy spokojna. 

Jeśli człowiek jest nerwowy — 
energie w biopolu krążą burz­
liwie. energia jest nierówno­
mierni® rozłożona.

_ Aura może też informo­
wać o chorobach?
— Które są i które mogą do­

piero nastąpić. Ponieważ zanim 
choroba fizycznie nastąpi (che­
miczne przemiany w tkance), 
wcześniej pojawią się zaburzenia 
energetyczne w biopolu czło­
wieka. Jeżeli zauważy się to i 
usunie — chorobę mamy zaże­
gnaną...

— Jakby Pan opisał aurą 
człowieka chorego?
— Jest bardzo nierównomier­

na, poszarpana, zawirowana, o 
barwie przyćmionej, jakby z za­
wartością „brudu”, szara. U 
człowieka zdrowego jest jakby 
napompowana, obrysowana w 
miarę prostą kreską, barwy ja­
rzące się, świetliste.

— Czy można na podstawie 
aury określić też daną choro­
bę?
— Osoby, które posiadły dar 

widzenia aury, mogą określić 
chorobę nawet bardzo precyzyj­
nie, także jej przyczynę. Tak
dokładnie, że lekarze na pod­
stawie pełnej diagnostyki nie
zawsze mogą tego dokonać. Ale 
pełna diagnostyka jest dostępne 
niewielu bioenergoterapeutom. 
Bo z reguły, gdy widzi się au­

rę — ni® jest to obraz komple­
tny, ale pewien wycinek energii.

— Jedną z praktycznych mo­
żliwości obserwacji aury jest 
też jej zastosowanie przy pro­
jektowaniu terenu j domów?
— Tak, by mieszkało się dob­

rze, zdrowo i szczęśliwie. Zgo­
dnie ze starochińską zasadą 
Feng-Shui („wiatr i woda” — 
czyli geomancji).

— To sama różdżka już nie 
wystarcza? ,
— Daje bardzo wąskie pasmo 

informacji. Oprócz szkodliwego 
promieniowania, na którym 
koncentruje się właśnie współ­
czesna radiestezja, istnieją w 
przyrodzie również korzystne i 
stymulujące rodzaje emisji. Ce­
lem geomancji jest optymalne 
wykorzystanie pozytywnego od­
działywania otoczenia, obserwa­
cja kształtu ziemi i osądzanie na 
tej podstawie o zdrowotnych 
właściwościach terenu pod za­
budowę domu. Wiatr był we­
dług starożytnych Chińczyków 
najważniejszym czynnikiem roz­
praszającym i nadającym ruch 
energii, natomiast drugi ele­
ment — woda — skupia życio­
dajną energię. Analogicznie jak 
w akupunkturze, praktyka geo­
mancji polega na wyszukiwaniu 
w ziemi (jak w organizmie czło­
wieka) kanałów przepływu e- 
nergii. życiodajnych i modyfi­
kowaniu ich.

— Weżmy np. teren płaski.
— Z punktu geomancji to nie­

korzystne miejsce dla domostwa, 
bo energia tam jest stojąca, jak 
woda w kałuży. Ale przecież nie­
korzystne warunki terenowe 
mogą poprawić m. in.: sztuczny 
zbiornik wodny, kopiec lub pa- 
goda. posadzenie drzew określo­
nego gatunku, by pobudzały lub 
hamowały przepływ energii. 
Ważne także, by odpowiednio 
dopasować kształt domu w da­
nej przestrzeni, ustawić jego 
ściany względem północy, sło­
wem — zorientować geograficz­
nie dom.

— Współpracuje Pan z biu­
rem projektowym, stworzo­
nym przez arch. Annę Dyb- 
czyńską i arch. Ludwika Szpe- 
rla, które na zamówienie wy­
konuje projekty takich zdro­
wych siedzib?
— Tak. Wprawdzie koszt prac 

związanych z określeniem zdro­
wotności terenu, przyszłego do­
mu i zaprojektowania go tak. 
by odpowiadał potrzebom na­
szego dobrego samopoczucia, jest 
niemały, ale naprawdę niewiel­
ki w stosunku do uzyskanych 
efektów. Procentuje to bowiem 
szybko zdrowiem oraz dobrą 
kondycją psychiczną i fizyczną.

— Obserwację aury wyko­
rzystuje Pan róicnież przy pro­
jektowaniu biżuterii psioni- 
cznej?

—• Dzięki aurze można na bie­
żąco sprawdzić działanie ener­
gii amuletów i talizmanów. Pa­
miętajmy, że biżuteria ta akty­
wnie wpływa na parametry na­
szego biopola. Uporządkowuje 
niejako energię.

—Badanie aury nie jest 
sprawą hermetyczną, dostępną 
małemu gronu wtajemniczo­
nych?
— Skądże! Organizujemy 

wspólnie z redakcją „Sfinksa” 
przez cały rok wczasy psycho­
troniczne, które przewidują o- 
prócz kursów widzenia aury 
także m. in. synchronizację pół­
kul mózgowych, numerologię, 
seminarium chodzenia po ogniu 
(uwaga: oczyszcza aurę, pobu­
dza i reguluje cały układ), ćwi­
czenia medytacyjno-ruchowe itp. 
Uczestnicy kursów oglądania au­
ry osiągają pozytywne wyniki 
w 70 proc, już po kilku tygod­
niach. Wymaga to jednak dużo 
świadomego wysiłku i skupie­
nia uwagi, przestrojenia niejako 
pasma widzenia. Niektórzy u- 
czestnicy kursu widzą nawet 
barwnie i rozróżniają szcze­
góły o rozmiarach jednego cen­
tymetra. Ale powtarzam: istot­
ne jest, czy chcemy widzieć au­
rę dla zaspokojenia tylko cie­
kawości, czy z konkretnej po­
trzeby. Bo zdolność ta nakłada 
pewien obowiązek. Jeśli ma się 
możliwość oceny zjawisk w śro­
dowisku, obliguje to do odpo­
wiedniego działania. Kto więc 
chce tylko zaspokoić własną 
próżność, niech zostawi naukę 
widzenia aury profesjonalistom.

Rozmawiała:
TERESA KWAŚNIEWSKA

Nowe testy na prawo jazdy(6)
97. Skręcając w drogę poprzeczną, kierujący pojazdem zobowiąza­

ny jest ustąpić pierwszeństwa pieszym:
A — znajdującym się na przejściu dla pieszych,
B — przekraczającym jezdnię drogi poprzecznej, mimo braku 

przejścia dla pieszych,
C — tylko przekraczającym drogę poprzeczną od strony prawej.
98. Zbliżając się do przejścia dla pieszych z sygnalizacją świetlną, 

gdy wyświetlany jest zielony sygnał dla pojazdów, kierujący poja­
zdem powinien:

A — przejeżdżać zwracając uwagę tylko na wyświetlany sygnał,
B — zachować szczególną ostrożność i obserwować pieszych,
C — spodziewać się, źe może nastąpić zmiana wyświetlanego syg­

nału.
99. Przejeżdżając przez przejście dla pieszych, kierujący pojazdem 

nic powinien:
A — wyprzedzać innych pojazdów za przejściem,
B — powodować zatrzymania się pieszego na przejściu,
C — powodować przyspieszenia kroku przez pieszego.
100. Przejeżdżając przez przejście dla pieszych, kierujący pojaz­

dem nie powinien powodować zatrzymania się pieszego:
A — znajdującego się na przejściu,
B — zbliżającego się do wymalowanej w okolicy osi jezdni wy­

sepki,
C — idącego w stronę przejścia po chodniku obok jezdni.
101. Zbliżając się do pieszego przekraczającego jezdnię poza przej­

ściem dla pieszych, kierujący pojazdem:
A — powinien zatrzymać się, o ile jest to pieszy z białą laską,
B — zawsze powinien ustąpić pierwszeństwa pieszemu,
C — ma pierwszeństwo przed pieszym.
102. Którym pieszym, w tej sytuacji, kierujący pojazdem ustępu­

je pierwszeństwa:

A — tylko pieszym 1 1 2,
B — tylko pieszym 2 13,-
C — wszystkim.
103. Którym pieszym, w tej sytuacji, kierujący pojazdem ustępuje 

pierwszeństwa:

A — pieszemu 1.
B — tylko pieszym 2 i 3,
C — wszystkim.
104. Którym pieszym, w tej sytuacji, kierujący pojazdem ustępuje

pierwszeństwa:

A — pieszym 2 i 3, 
B — pieszym 114, 
C — wszystkim.

BP”— "TYGODWOWTMagazyn motoryzacyjny
4&- tb

W jutrzejszym „Jeżdżę z 
Dziennikiem” ciąg dalszy no­
wych testów ną prawo jazdy,

a ponadto rozmowa z rajdow­
cem Andrzejem Koperem, ceny 
używanych samochodów w 
Niemczech (zanotowane w 
styczniu!), zdjęcie nowej „hon­
dy CRX”, auto-test „renaulta”, 
a także rady komisarza Za­
morskiego, kolejny odcinek 
„Samochodu zimą” oraz kon­
kurs „Zgadnij jaki to samo­
chód”.

Miłej lektury.

WIADOMOŚCI: 0.05, 2.00, 3.00, 
4.00, 5.00, 6.02, 6.30, 7.00—23.00 co 
godzinę.

Godz. 0.02 Kalendarz radiowy. 
0.10 Muzyka nocą. 0.48 Wiadomości 
„Głosu Ameryki”. 0.58 Prognozą 
pogody dla rybaków. 3.05 Muzyka 
przed świtem (1). 3.45 Muzyczny ar­
senał. 4.05 Muzyka przed świtem 
(2). 4.50 Muzyczne wycinanki. 5.05 
Informacje o programie. 5.07 Nie­
zapomniane głosy, niezapomniane 
melodie. 5.20 Poranne rozmaitości 
rolnicze. 5.45 Reklama. 5.50 Gimna­
styka poranna. 6.00—8.30 Sygnały 
dnia. , 6.10 Informacje Radia Kie. 
rowców, 6.28 Prognoza pogody dla 
rybaków. 6.30 Przegląd prasy. 6.40 
Informacje sportowe. 7.00 Dziennik 
poranny. 7.45 Konkurs KOT. 7.55 
Komunikaty: energetyczny, gazow­
nictwa, losowe. 8.00 Prognoza po­
gody z sytuacją baryczną i przegląd 
prasy. 8.20 Lekcja języka „Special 
Knglish” — aud. „Głosu Amery­
ki”. 8.30 Radio Biznes. 8.58 Tu Ra­
dio Artel. 9.00 Cztery pory roku. 
10.30 Herman Hesse „Gertruda” 
(cd.). 10.40 Przeboje non stop Cl). 
11.05 Przeboje non stop (2). 11.30 
Szkoda gadać... 11.55 Informacje o 

rajowej częstotliwości wzorcowej i 
o stanie wód. 12.05 Magazyn „Z 
kraju i ze świata”. 12.25 W Amery­
ce o Polsce — przegląd prasy 
amerykańskiej. 12.33 Tu Radio Ar­
tel. 12.35 Radio Kierowców. 12.59 
Tu Radio Artel. 13.00 Komunikaty: 
energetyczny, gazownictwa, losowe 
T?no°^?0za P°S°dy dla rybaków. 
J3.08 Przeboje mistrzów: Słynne 
„Rossiniana” - aud. Eugeniusza 
“jeżyka. 13.35 Rolnicza antena. 
13.o8 Informacje o programie. 14.05 
Czas dla felietonisty. 14.08 Magazyn 
„Muzyczna Jedynka". 16.10 Aktual­
ności. 17.00 Dziennik Radia Waty­
kańskiego. 17.15 System. 17.30 Radio

Sat. 18.05 Echo — audycja słowno, 
-muzyczna: Jubileuszowy rok Cze­
sława Niemena. 19.00 Magazyn „Z 
kraju i ze świata”. 19.28 Tu Radio 
Artel. 19.30 Radio dzieciom: „Jak 
zima wygoniła nudę — aud. poetyc­
ka Elżbiety Soroczyńśkiej. 20.10 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowego.
20.15 Koncert życzeń. 20.30 Rzemieśl­
nicze sprawy. 20.40 Notatnik kul­
turalny. 20.45 Zygmunt Haupt 
„Opowiadania” (od.). 21.00 Komu­
nikaty: energetyczny, gazownictwa, 
losowe i prognoza pogody dla ry­
baków, 21.08 Kronika sportowa.
21.30 Muzyka i aktualności. 22.05 
„English Everyday” — lekcja języ­
ka angielskiego (powt. z poprzed­
niego dnia). 22.20 Muzyka baroku 
— aud. Anny Szotkowskiej. 23.00 
Dziennik wieczorny — wydarzenia 
dnia. 23.30 Świat filmu — aud. 
Jadwigi Skolarskiej. 23.55 Myśli pod- 
koniec dnia.

WIADOMOŚCI: 6.02, 6.30, 7.00, 
8.00, 11.00, 14.00, 16.00, 18.00 20 30 
0.10.

6.00—8.00 Program I na antenie 
Programu II. 8.00 Dziennik porań, 
ny i przegląd prasy (z PR I). 8.15 
Słowo na dzień. 8.20 Mozaika mu­
zyczna tez. 1). Utwory H. Wieniaw­
skiego, S. Moniuszki. 8.40 Szalom 
Asz „Mąż z Nazaretu” (powt. ode. 
20). 9.00 Mozaika muzyczna-(cz. 2). 
Utwory F. Chopina, M. Szymanow­
skiej i K. Szymanowskiego. 9.3o 
Gregory Mac Donald „Fletch” 
(powt. ode. 32). 9.40 Czas na jazz. 
10.00 Barwny świat impresjonizmu 
— aud. Beaty Stylińskiej. Muzyka 
Manuela de Falli. 11.05 Radio Kon­
takt. Tel. 44-72-75. 12.45 Muzyczny 
atlas Polski — Bukowina Tatrzań­
ska. 13.00 Z kraju i ze świata (z 
PR I). 13.20 Album operowy. Z
mniej znanych kart polskiej, muzy­
ki operowej — aud. Wojciecha

RA D I O
Maruchy. W programie fragmenty 
z opery M. K. Ogińskiego, R. Stat- 
kowskiego, T. Joteyki, Wł. Żeleń­
skiego. 14.05 Zapiski ze współczes­
ności: Carlos Marrodan (3). 14.20
Z muzyką polską przez wieki — 
aud. Waldemara Nestorowicza. J. 
Kobierkowicz: Pastoralle (Chór
Cantores Minores Wratfslavienses, 
zespół instrumentalny, dyr. E. 
Kajdasz). 14.50 Pamiętniki i wspom­
nienia: Anna Iwaszkiewicz „Dzien­
niki” (ode. 17). 15.00 Repetytorium. 
15.30 Transmuzykus — aud. Wło­
dzimierza Kleszcza. 16.10 Miniatury 
muzyczne — aud. Izabelli Grzenko- 
wicz. F. Liszt: „Dolina Obermana” 
(C. Arrąu — fortepian). 16.25 Fe­
lieton kulturalny. 16.30 Wielkie 
dzieła, wielcy wykonawcy (CDS) — 
aud. Krystyny Nawojskiej. J. 
Haydn: Missa in honorem Beatissi- 
mae Virginis Mariae — Wielka 
Msza organowa (J. Nelson — so­
pran, C. Watkinson — alt, M. Hill 
— tenor, D. Thomas — bas, Choir 
of Christ Church Cathedra!, The 
Aeademy of Ancient Musie, dyr. S. 
Preston), Missa Sancti Nicolai (J. 
Nelson — sopran, Sh. Minty — alt, 
R. Covey Crump — tenor, D. Tho­
mas — bas, Choir of Christ Church 
Cathedral, The Academy of Ancient 
Musie, dyr. S. Preston). 17.50 Gre­
gory Mac Donald „Fletch” (ode. 
33). 18.05 Muzyka Jacąuesa Iberta 
— aud. Krystyny Nawojskiej. Im- 
promptu na trąbkę i fortepian (R. 
Delmotte, Ś. Beaufort), Carignane 
na fagot i fortepian (P. Gallois, J. 
Morata), Quatre Pieces na flet i 
gitarę CA. Nicolet, K. Ragossnig), 
Scherzetto na harfę (A. Challan), 
Trio na skrzypce. wiolonczelę i 
harfę (J. Pouillere, R. Pidoux, L. 
Laskine). Koncert na wiolonczelę i 
orkiestrę instrumentów dętych 
(X. Gagnepain, Ork. Kameralna

J .-L. Petita). 19.00 „Posłany, aby 
zaświadczyć o światłości” (4) —
aud. Krzysztofa Dorosza i Pawła 
Zuchniewicza. 19.15 Wiadomości 
kulturalne. 19.30 Wieczór w filhar­
monii. Transmisja z Filharmonii 
Narodowej w Warszawie — aud. 
Waldemara Nestorowicza. L. van 
Beethoven: Koncert skrzypcowy 
D-dur, op. 60, J. Krenz: Epitafium, 
L. van Beethoven: V Symfonia 
e-moll op. 67 (Ork. Symfoniczna 
Filharmonii Narodowej, solista: W. 
Brodski — skrzypce, dyr. J. Krenz) 
21.35 Henryk Bardijewski „Umowa”, 
reż. Henryka Rozena. 22.10 Czas na 
jazz — antologie płytowe. 22.55 
Szalom Asz „Mąż z Nazaretu” 
(ode. 21). 23.15 Hortus musicus, hor- 
tus electronicus — aud. Marka 
Zwyrzkowskiego. R. Teitelbaum: 
Golem 1 na komputerowy system 
wykonawczy (wyk. kompozytor), 
M. Bresnick: Lady Neil’s Dumpe 
na Instrument Yamaha TXS 16 
MIDI oraz komputer Macintosh 
Plus (N. B. Rolnick). 24.00 Miniatu­
ra literacka: Marian Hemar — liry, 
ki i satyry, fraszki (ode. 13,ost.). 
0.20 Musica notturńa (CDS) — aud. 
Krystyny Nawojskiej. J. F.' Haen- 
del: Koncert B-dur na harfę i smy­
czki orf. 4 nr 6 (M. Robles — har­
fa. Academy of St. Martin-in-the- 
-Fields, dyr. I. Brown), F.-A. 
Boeldieu: Koncert na harfę i or­
kiestrę (M. Robles, Academy of St. 
Martin-in-the-Fields. dyr. I. Brown), 
W. A. Mozart: I Koncert fletowy 
G-dur KV 313 (J. Galway, New 
Irish Chamber Orchestra, dyr. A. 
Prieur), M, Ravel: „Le tombeau de 
Couperin”, Rapsodia hiszpańska 
(Ork. Symfoniczna w Detroit, dyr. 
P. Paray), Pavana dla Zmarłej In- 
flantki (Ork. Symfoniczna w Detroit, 
dyr. P. Paray). 2.00 Zakończenie 
programu.

PR III
SERWIS TRÓJKI nadawany o 

pełnych godzinach od 5.00 do 1.00, 
ostatni 1.57.

moje życie w sztuce” (ode. 1). 0.05— 
2.00 Trójka pod księżycem — pro­
wadzi Monika Olejnik (stereo). 2.00 
Zakończenie programu.

4.57 Początek programu. 5.00—9.05 
Zapraszamy do Trójki (stereo). 6.15 
Lekcja języka angielskiego. 6.31 1 
7.31 Lokalny informator radiowy. 
7.45 Informacje sportowe. 8.30 Tom 
Clancy „Czas patriotów (powt. ode. 
25). 8.45 Business News. 9.05—15.05 
Słuchaj razem z nami (stereo). 9.05 
Dziękuję, nie . słodzę — aud. Jerze­
go Iwaszkiewicza, Janusza Kosiń­
skiego i Marka Wilhelmiego. 10.05 
Program prowadzi Barbara Marci- 
nik — Codziennie powieść w wy­
daniu dźwiękowym: Albert Camus 
„Dżuma” (ode. 5) — Blues w pi­
gułce — aud. Sławomira Wierzchol­
skiego — Rozmowy Trójki. 11.05 
Program prowadzi Jan Chojnacki. 
12.05 W tonacji Trójki — prowadzi 
Marek Niedżwiecki. 13.05 Program 
prowadzi Piotr Gajewski — Tom 
Clancy „Czas patriotów” (ode. 26) — 
Powtórka z rozrywki. 14.10 Polton 
przedstawia: Prawdziwa historia 
rock’n’rolla wg Dona Kirshnera 
aud. Jana Chojnackiego. 14.50 Folk 
w pigułce — aud. . Wojciecha 
Ossowskiego. 15.05 Brum (stereo). 
16.00—19.05 Zapraszamy do Trójki 
(stereo). 16.31 Lokalny informator 
radiowy. 18.10 Informacje sporto­
we. 19.05 Aleksander Ścibor-Rylski 
„Pierścionek z końskiego włosia” 
(ode. 12). 19.15 Lista przebojów
Programu III — prowadzi Marek 
Niedżwiecki (stereo). 22.05 Infor­
macje sportowe. 22.10 BAR — 
Bezalkoholowa Audycja Rozrywko­
wa Krzysztofa Jakubowskiego i 
Andrzeja Zakrzewskiego (stereo). 
22.54 Lekcja języka angielskiego 
(powt.). 23.00 To był dzień. 23.25 
Klub folkowy — aud. Wojciecha 
Ossowskiego (stereo). 23.50 Jerzy 
Stuhr „Sercowa choroba, czyli

Radio Kraków
WIADOMOŚCI — co godzina 

przes całą dobę, AUTOSERWIS — 
6.30, 9.30, 15.05, 17.30, 23.00, SPORT -
— 8.05, 20.05.

5.00—9.00 Co niesie dzień, w tym 
recenzje,' komentarze, felietony. 
9.05—12.00 Radio w pantoflach 
prowadzi T. Kasperkiewicz, w tym 
„Powrót do Bronowie” Kr. Skąp- 
skiej, córki Włodzimierza Tet­
majera, oraz o urokach rzucanych 
przez Andaluzję na Polaków. 12.10 
Studio „Kram”. 15.15 Lista prze­
bojów — prezentuje A. Kukuczka. 
16.00—18.00 Co niesie dzień. 18.05 
Radio GUGU, program Zb. Książ­
ka i A. Krupy. 19.05—22.00 Radio 
Jolka prowadzą J. Drużyńska i A. 
Krupa. 22.00 BBC. 23.00 „Życiory­
sy” — program L. Drelinkiewicz. 
0.05—5.00 Nocny Szlak Radia Kra­
ków prowadzą A. Kukuczka i J. 
Sejnej.

Radio RMF
SERWISY INFORMACYJNE w 

języku polskim: 5.45—0.45 co go­
dzina.

5.00—9.00 Poranny program. 9.00 
Przeboje lat 60-ych. 10.00—12.00
Muzyka i promocja. 12.00—14.00 
„Firmament” — promocja, kon­
kursy, zabawa. 14.00—18.00 Z góry 
na dół — program reporterów. 18.00 
Wahadełko — magazyn filmowcy 
19.C0—22.00 Rockwieczorek. 22.00— 
1.00 Wieczorny program — opo­
wieści, rozmowy, wyznania. 2.00— 
8.00 Nocny program.
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PRACA

PRZEPISYWANIE na maszynie - 
55-22-83. g-Wt
PRZYJMĘ zlecenia na telefon. Do dy­
spozycji 8 numery 1 fax. Tel. 37-62-77 

mg-14073
STAR 300, kryty, ład. 6,5 t. Oczekuje 
oferty pracy, tel. 56-16-17 od 16.

jg-lttl7

ROLCTY
ZEWNĘTRZNE 

, aluminiowa 
-zabezp i eczają 
przed włamaniem 

-izolują, 
-zaciemniają -zdób i ą 
-7 kolorów

,Montai 
serw i s-gwarancja

F i rma^Produkcy^no-Usługowa 
Kraków ui.Haiczyna 41 tel.37-58-16

TAPICEKKA drzwi, zabespieczenla.
12-12-15. g-13707

DOMOFONY, centrale telefoniczne. —
21-90-08. mg-12412

TELEWDEO — naprawa 17-13-55.
jg-13943

WIDEOFILMOWANIE. 36-23-41.
g-14727

UKŁADANIE, cyklinowanie. Onderka
44-97-83. g-187

ZATRUDNIĘ akwizytorów branży 
ogólnospożywczej. Spółka „Alfa”, Bę- 

, dżin, Sienkiewicza 29, tel. 67-69-42.
g-520

NAUKA

FRANCUSKI ~ 21-62-43. g-469

NAUCZYCIEL matematyki przygoto­
wuje ekspresowo ośmioklasistów do 
egzaminu, 33-25-06. g-15060

WPISY na kursy pisania na maszynie 
przyjmuje Stowarzyszenie Stenogra­
fów 1 Maszynistek Oddział w Kra­
kowie, ul. Wrzesińska 5/6, tel. 21-18-19.

KURS maszynopisania. Tel. 11-09-85.

ĄĄUKA jazdy kat ABT. Tel. 43-02-44.

RAKOWICE! Grobowiec — miejsca — 
sprzedam. Oferty 526 „Prasa" Kraków. 
Wiślna 2.

SPRZEDAM zgrzewarką W.CZ — ta­
nio. Niepołomice, ul. Litewska 1. tel. 
56- g-15047
LEŻANKI kosmetyczno-lekarskie — 
sprzedam. 12-18-10. jg-12

AUTO-ZŁOM Borek Fałęckl, Jelenio­
górska 8, obok pętli autobusowej. 

je-14240
SPRZEDAM połowę grobowca 12-oso- 
bowego, Rakowiee. Oferty 433 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ stałych odbiorców pół­
tusz wieprzowych, ćwierci wołowych. 
Tel. 44-65-94. g-380

FIAT 125 p, rok 1S35 — sprzedani. . Os.
Piastów 31/1. g-276

125 p 1933, stan dobry, 12 milionów, tel. 
55-12-17. . mg-71

ESCORTĄ po wypadku sprzedam. 
Kielce — 32-33-59, po 19. g-15116

SPRZEDAM garaż. Tel. grzecznościowy 
33-19-17, godz. 9—18. g-603

KUPIĘ lub wynajmą garaż — Krowo­
drza. Tel. 36-58-54. g-569

3 POKOJE 47 ms — własnościowe. Pa- 
cłiońskiego, yi piętro, zamienię na 2 
pokoje + garaż. Tel. 36-58-54. g-568

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią 30 me w 
„Domach. Pogodnej Jesieni” na wię­
ksze. Tel. 48-30-14. g-342

KURDWANÓW — pokój z kuchnią 
34 m2 III p. — zamienię na większe. 
55-56-06 wewn. 447. jg-753

FIRMA zachodnia poszukuje lokalu na 
sklep 150 m! w bardzo dobrym nunk- 
ęie. 21-49-32 (12—14). jg-751
LOKAL na cele mieszkalne, biurowe 
wynajmę. 12-18-10. jg-13

KUPIĘ mieszkanie 35 ms w Krakowie, 
lub zamienię Gorlice, 35 ms (loggia), 
własnościowe, na parterze, aa Kra­
ków. 66-55-20. wieczorem. g-706

MIESZKANIE do remontu kupię. Tek
55-15-14. W-493

POSZUKUJĘ mieszkania. 55-35-17.
g-14637

POŚREDNICTWO Zieliński 33-26-47
Krowoderska 63 a. jg-12259

SPRZEDAM trzypokojowe. 11-64-08.
g-14842

DO WYNAJĘCIA 70 m!, supęrkomfor- 
towe, telefon, do celów mieszkalnych, 
biurowych, lub ciche rzemiosło Ofer­
ty 15021 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

20 M* — woda — prąd — telefon, wy­
najmę. 33-48-91. g-14870x

POSZUKUJĘ mieszkania, tel. 34-20-55 
wewn, 383 (11—16). mg-15183

MGR rehabilitacji poleca swoje usłu­
gi. Tel. 37-98-84 w godz. 9—17.

g-ISM
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WALNE
Ź ZEBRANIE KOŁA
§ PZW „KLEPARZ” 

odbędzie się 
w niedzielę 
19.01.1992 

o gods. 9
sali Akademii RelnlcseJ

przy al. Mickiewicza 24
Zapraszamy do udziału wszy-

J? stkich członków Koła.
ZARZĄD KOŁA g
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SPRZEDAM dom piętrowy wraz z za­
budowaniami. Andrychów, teł. 524-79. 

an-5

WYCENA nieruchomości przez bie­
głych sądowych, doradztwo, pośre­
dnictwo. Kancelaria prawna, Pljarska 
21, 21-74-14. jg-7
SPRZEDAM dom (stan surowy), z ga­
rażem, w Gdowie. Tel. 56-41-61.

g-13542

DZIAŁKĘ kupię (Huta) — 43-05-24.
C-042

POŚREDNICTWO „Valdi” Krakowska
21. tel. 56-55-01. jg-13920

DOM stan surowy Bielany ul. Sokola 
50 — sprzedam. Teł. 12-00-22.

g-14920

SPRZEDAM działkę 12.5 a, Opatkowl- 
ce, ul. Tlaneckiego 20. g-15035

USŁUGI

UKŁADANIE parkietów, 43-38-81.
g-14942

CYKLINOWANIE, 11-38-10. g-1000

UKŁADANIE, cyklinowanie parkietu, 
mozaiki, boazerii. Czakon, tel. 22-63-96. 

g-634

MONTAŻ anten TV, radiotelefonów
CB. Tel. 48-30-42. g-615

TAPETOWANIE, cyklinowanie. — Tel. 
22-03-43. g-523
USZCZELKI motoryzacyjne, wszelkie 
typy pojazdów, zamówienia hurtowi 
i indywidualne. Wytwórnia — Kraków 
ul. Zawiła 41. <• g-333

ANTENY — montaż, naprawa 44-53-92.
g-176

MALOWANIE, tapetowanie — tanio.
Tel. 36-01-37 (8—18). g-659

KOMINKI — dowolne formy, również
z multiplikatorem — powielającym 
ciepłe powietrze. Kraków tel. 56-04-30 
po godz. 16.00. cenv konkurencyjne.

jg-752

MONTAŻ boazerii 44-72-85. C-3494
ARCTIETON — pfojekty architektoni­
czne.. 33-34-48. jg-25

TAPICERKA drzwi, zamki. 44-62-95.
g-383

HYDRAULIKA — elektryka. 48-82-86.
C-35S2

NAPRAWA fortepianów, pianin, akor­
deonów, fisharmonii, generalne re­
monty .strojenie, ekspertyzy. Kraków, 
ul. Jaskółcza 2, tel. 21-81-83. J. Kimla. 

g-14360

DOMOFONY Tesla, tanio. 48-33-16.
g-14251

EKSPRESOWE malowanie-tapetowa- 
nie. 48-76-69. C-047
AUTOALARMY. Tel. 33-04-78

g-14511

CYKLINOWANIE. 47-25-01.
jg-12230

ELWID przestrajanle OTVC na pal/se- 
cam, wejście/wyjście AV. 66-33-05.

jg-12260

MALOWANIE — tapetowanie — ra­
chunki. 47-58-23. C-3605
—4--------------------------------------------------
IŃSEKTUM — odsrusaczanle, odszczu- 
rzarlie. 48-56-76, 44-95-33. jg-12182.
MALOWANIE — tapetowanie — tel.
33-40-37. W-422

LODÓWKI u Klienta naprawiam, tel. 
21-44-63 7—8.30. g-1308
UKŁADANIE, cyklinowanie — inż.
WYRWA. 12-90-65. mg-14126

FLIZÓW ANIE — klej zachodni — Re­
monty — 43-05-24. C-3610

TAPETOWANIE, malowanie 43-76-70.
C-3609

NAPRAWA, przestrajanle u klienta 
magnetowidów, telewizorów 66-70-80.

jg-13917

^AUTOMATY PIEKARNICZE I CUKIERNICZE |

Prezentacja urządzeń firmy MONO EQuipment / 
fi Ltd. z Wielkiej Brytanii — Kraków, dn. 19 i 20 | 
b stycznia 1992 r. sala bankietowa Hotelu „Forum” 
| w godz. od 10 do 17. g

Organizator: „DIPOL”, Kraków, tel.,44-29-13, |
g fas 44-38-95. |
2 i

ZAKŁAD wykona malowanie, tapeto­
wanie, układanie boazerii, inst. elek­
tryczne. Tel. 36-56-74, godz. 8—16, ra­
chunki. mg-15165

LUFCIKI okienne montuję. Telefon 
44-87-28. mg-15169

DOMOFONY — 48-82-83. C-075

NAPRAWA lodówek. Tel. 21-95-30.
g-14796

UKŁADANIE glazury, posadzki, My­
ślenice, tel. 221-31.

mg-15185
MALOWANIE, tapetowanie, szklenie, 
remonty kompleksowe, do 15-ej — tel. 
11-77-48 po 16.00 12-04-33..

jg-14011
SPRZĄTANIE 55-37-47. D-64

KRATY. ogrodzenia, balustrady — 
szybko, tanio, solidnie. — Tel. 55-46-00 
wew. 440. D-139

fi «
/ Ośrodek i
s< Wypoczynkowy fi

„SKALNIK” |
w Trzemeśnl k. Myślenic

' i
,fl posiada
fi , , . lifi wolne miejsca »
J ?

’ - w okresie fi
« ferii zimowych /
fi od 26.01.—8.02.1932 r.

fi ZGŁOSZENIA fi
fi DO 20 STYCZNIA 1992 R. fi
fi TEL. 0-115 (KIER.) 315-21 fi

f) is-iei J
fi if

POSIADAM koncesję oraz inne wa­
runki na hurt piwa. Poszukuję wspól­
nika. Oferty 661 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 2.
CENTRUM Sprzedaży Biletów Między­
narodowych „DReAM-BUS” oferuje 
przejazdy autokarowe renomowanych 
firm do 1000 miast Europy: — najtań­
sze do Rzymu, codziennie do Wied­
nia. Zapraszamy: Kraków, Dworzec 
Gł. PKS Kraków 21-44-44, codziennie 
8—20 g-13534

POŻYCZKI dewizowe przyjmuje fir­
ma 34-53-00 w. 74. 75/F

8

g ANGIELSKI, NIEMIECKI S 
FRANCUSKI, SZWEDZKI g

» WŁOSKI, HISZPAŃSKI |

g kursy
dla dorosłych

S wszystkie poziomy zaawanso- S 
wania. Zapisy codziennie od

!
 godz. 10 do 15, w Studium Ję- fi 

zyków Obcych „Empik” przy 
Małym Rynku 3, I p„ telefon S 
22-52-75, 22-04-16. K

jg-1 yj
%

ZAPRASZAMY 
na aerobic

poniedziałki, środy 
godz. 17

callanetics
wtorki — godz. 19 
piątki — godz. 17 
ul. Wrocławska 28

ZAPISY: 
telefon 12-97-49

’6

>ł

$

? 3g-3 $
TIRMA PRYWATNĄ

oferuje usługi
remontowo-budowiane 
^lusarskia 
stolarskie 
malarsStie 
parkiectarskie

orai wykonywenie.
stolarki budowlani, 
meblowej 
konstrukcji stalowych

7 55 -14 - 98
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SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA , <
przy ZBMiAp, ul. Grzegórzecka 69/71 w Krakowie

w nowo wybudowanym budynku przy ul. Bobrowskiego r

w drodze przetargu
adaptacji pomieszczenia strychowe z przezna- 
cele mieszkalne. Cena wywoławcza 1,5 min zł

— sprzeda do 
' czeniem na 

za 1 m kw.
— wydzierżawi pomieszczenie 40 m kw.
_ wydzierżawi pomieszczenie sklepowe z magazynem i zaple- 

czem 242 m kw.
Oferty składać w biurze SM do dnia 24.01.92 r.
Przetarg odbędzie się w dn. 29.01.1992 r. o godz. 14. 6

Ą Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu.

•* <£>
a FLIZOWANIE |

J H REMONTY . |
europejski standard wykonania |

DLA JEDNOSTEK PRYWATNYCH I USPOŁECZNIONYCH |

fi tel. firmy: 43-05-24 |
& C-043 t
I s

POTRZEBUJESZ FORMĘ WTRYSKOWĄ
| — wykrojnik
| ■— krępownik
| ZESPÓŁ FACHOWCÓW Z WIELOLETNIM DOŚWIADCZENIEM |

zaprojektuje i wykona potrzebne Ci narzędzie
OBREM MECHANIKA

ul. Zabłocie 39, tel. 66-68-66 wewn. 309
f NISKIE CENY — GWARANCJA — SERWIS |

fi

fi

fi

studio mody

COTTON
CLUB'

I

,■ - ■

i, ' ’ • • ■ • i i'?’ 'f' * r,J- r-

zaprasza do 
sWepu firmowego:

Kraków 
pLSzczepański 3 
kolekcja COTTON 

cuiir 
oraz:

Ibigstar

S3USSEU.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych
w Mszanie Dolnej — w likwidacji

SPRZEDA BAZĘ 
w skład której wchodzą: 
budynek 1-piętrowy 

częściowo podpiwniczony o powierzchni użytkowej 1000 m* 
w tym:

.— 700 ms powierzchni produkcyjnej
— 200 m2 powierzchni magazynowej
— ' 00 m2 powierzchni socjalno-biurowej

z możliwością dostosowania do potrzeb warsztatowo-pro- 
dukcyjnych lub usługowych

stacja paliw o poj. 25.000 1 
plac bazy (30 a) 

ogrodzony, utwardzony i oświetlony
Orientacyjna cena ok. 3 rrild zł.
Oferty pisemne należy składać pod adresem: Spółdzielnia Kó­

łek Rolniczych w Mszanie Dolnej, ul. Orkana, tel. 259, 388 w 
terminie 2 tygodni od daty ukazania się ogłoszenia.

jg-14229

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
NAUCZYCIELI AKADEMICKICH 

„OPTIMA” 
zaprasza do tradycyjnie prowadzonej 

przez naszych wykładowców 
SZKOŁY SEKRETAREK 

od lutego do czerwca br. 

a także na kursy zdobywania 
nowych kwalifikacji 

KOMPUTER W BIURZE
oraz

STENOGRAFIA I KORESPONDENCJA 
z językiem niemieckim oraz angielskim

Zezwolenie władz oświatowych.
Koszty kursu mogą Państwo odliczyć od podatku.
Ul. Gramatyka 8a, Kraków, teł. 37-00-22 wewn. 10, 37-00-44 

wewn. 66.

A A.
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KOMUNIKAT
MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA USŁUG KOMUNALNYCH 

Zarząd Cmentarzy Komunalnych w Krakowie
Przypomina się wszystkim osobom posiadającym groby swoich 

bliskich na cmentarzach komunalnych w Krakowie o koniecz­
ności uiszczenia ustawowej, dokonywanej co 20 lat opłaty cmen­
tarnej.

W przypadku jej braku zgodnie z obowiązującymi przepisami 
gmina może dysponować nieopłaconym grobem.

Osoby dochodzące swoich praw do grobowców, ich części lub 
miejsc cmentarnych zobowiązane są udokumentować swoje pra­
wa stosownym dokumentem: organu administracji cmentarnej, 
tytułem sądowym, testamentem, aktem notarialnym.

K-72

A M E R Y K A IM S K A REW ! M IM A L O D Z1E

( PODRÓŻ W 80 DNI DOOKOŁA ŚWIATA w/fl powiekę! JULIUSZA YERNE
Hala „Spodek" Katowice w dniach 8 — 9.02.1992 r.

BILSTY: „Orbis" Kraków, pi. Szczepański 2, tel. 22-61-47,22-14-33 indywidualne i zbiorowe (również z dojazdem), Katowice, tel. S8-32-61, pok. 107.
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Nr 14

PIĄTEK — 

program i
8.0 0 „Dzień dobry"
9.0 0 Wiadomości poranne
910 -Domowi przedzzkole
9.35 „Szkoła dla rodziców*

X0.00 „Bill Cosby Show*
1L50 Wiadomości
12.00 Agroszkoła
12.25 Ekonomika
12.30 Saga rodzinna — rodzina 

Lipińskich
13.05 Muzeum XX wieku — 

Mein Kampf, cz. 2
13.25 Trudna historia
13.45 „Ekstra” (2) — film dok. 

prod. włos.
14.25 Jeśli ni« Oxford. to co»
14.50 Telewizja edukacyjna za­

prasza
15.05 Prawa człowieka — Komi­

tet Helsiński w Polsce
15.30 Uniwersytet nauczycielski
16.00 Studio 7 proponuje
1615 Dla najmłodszych: „Ciuch­

cia"
17.15 Teleexprese
17.30 „Prawo prawa”
17.45 „Tele-audlo-video*
18.10 „Bill Cosby Show"
18.35 „Raport"
19.0 0 JReflex” — program public.
19.15 Dobranoc: „Bouli"
19.30 Wiadomości
20.05 „Szpieg doskonały* O) — 

serial sensac. prod. ang.
21.00 „Polskie Zoo"
21.10 Zespół publicystyki „Zapis” 

przedstawia...
21.50 „Rock w Rio" (2)
22.55 Wiadomości wieczorne
23.1 5 „Siódemka" w „Jedynce"
24.0 0 Poezja na dobranoc.

0 .05 Noc z gwiazdami

PROGRAM n
7.30 Panorama
7.35 „Rano"
9.00 „Gazeta domowa”
8.10 „Telewizja biznes”
8.30 „Lucky Lukę”
8.55 „Świat kobiet"
9.20 „Pokolenia” — serial prod 

USA
9.40 „Rano”

10.00 CNN
10.10 Język angielski (44)
16,30 Panorama
16.40 „Pokolenia" — serial prod. 

USA
17.00 Rock For AIDS — toleran­

cja. Wyk.: Republika 1 Oby­
watel G.C., Kult, Brygada 
Kryzys, Armia, Aya-RL, 
Closterkeller, Elektryczna 
Gitara. Emigranci. Forma­
cja Nieżywych Schabuff, 
IRA z Grzegorzem Skawiń­
skim, No Limits

18.00 TELEWIZJA KRAKÓW
18.00 Kronika
18.20 Rekomendacje kulturalne
18.30 TV Kraków w Zakopanem
18.40 „Zmory”
18.50 C.d. TY Kraków w Zako­

panem
19.05 „Magda"
19.10 C.d. TY Kraków w Zako­

panem
19.30 Gdzie wbić kijek
19.45 C.d. TV Kraków w Zako­

panem
20.10 Sponsor
20.20 C.d. TV Kraków w Zako­

panem
20.40 Ty pójdziesz górą
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 „Zdarzyło się w Trzeciej 

Rzeszy" (2) — serial prod. 
USA

22.45 „Obrazy, słowa, dźwięki” —- 
program o sztuce

23.40 „Rocknoc"
24.00 Panorama

SOBOTA — 18.1.

PROGRAM I
7.35 „Wieści”
8.00 „Rynek — agro”
8.30 „Na zdrowie” — magazyn 

rekreacyjny
8.50 Wiadomości poranne
9.00 „Ziarno”
9.25 „5-10-15”

10.30 „Wojownicze żółwie Ninja”
— serial anim. prod. USA

10.55 „Wędrówki muzeum Woj­
ska Polskiego” — magazyn 
publicystyczny
Telewizyjny koncert życzeń

11.50 Wiadomości
12.00 Wędrówki dalekie i bliskie: 

•,’^acZĘ’° si<5 Malakki” 
(2) — film dok.

12.4 0 „My 1 świat" — magasya 
aktualnych spraw między* 
narodowych

12.5 5 „Siódemka” w „Jedynce”
13 25 „Rodzina rodzinie"
1355 Walt Disney przedstawia: 

Kacze opowieści” — „Cał­
kiem nowe życie” (3)

1510 Z Archiwum Teatru Tele­
wizji — Pedro Calderon de 
La Barca „Zycie jest snem" 
— reż Jerzy Jarocki — 
wyk.: Jerzy Bińczyckl, 
Krzysztof Globisz. Jerzy 
Radziwiłowicz

17.15 Teleexpress
17.35 „Butik”
18.00 Magazyn kulturalny — „Wi­

zje”
18.20 „Angielska limuzyna" (1) — 

serial prod. franc.
19.15 Dobranoc: JDomel" (ode 

ost.)
19.30 Wiadomości
20.00 „Polskie Zoo”
20.15 „On 1 ona" — film fab. 

prod. USA (r. prod. 1987, 
95 min-)

21.50 Sportowa sobota — Puchar 
Świata w Narciarstwie Al­
pejskim — bieg zjazdowy 
mężczyzn

22.35 Wiadomości wieczorne
22.55 „Mój styl” — Ewa Kukliń­

ska
23.30 „Senator” (1) — serial prod

USA (1988 r.. 91 min)

PROGRAM n
7.30 Panorama
7 35 „Peryskop” — magazyn 

wojskowy
8.00 „Ulica Sezamkowa"
9.00 Magazyn telewizji śniada­

niowej
9.30 „Tygiel” — kulturalny ma­

gazyn zagraniczny
10.0 0 CNN
10.10 „Ona” — magazyn kobiecy
10.40 „Tacy sami" — program w 

języku migowym
11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia polskiego filmu: 

„Krzyż walecznych" (r. 
prod. 1958)

12.40 „Elegancja nagrodzona"
13.00 Zwierzęta świata: „Bezcen­

na przyroda" (18) — „Dzi­
kie konie Ameryki”, cz. 2 
— film dok.

13.30 „Klub Yuppies?”
14.00 „Wzrockowa lista przebo­

jów Marka Niedźwieckiego”
14.30 „Vademecum teatromana" 

— Teatr Polski we Wroc­
ławiu

15.10 Program dnia
15.15 Studio sport — koszyków­

ka zawodowa, NBA
16.05 „6 z 49” — teleturniej
16.25 Losowanie zakładów gier 

liczbowych Totalizatora 
Sportowego

16.30 Panorama
16.40 „Siódme niebo" — film fab. 

prod. ang. (r. prod. 1937 — 
76 min.)

18.00 Kronika
18.30 „Wielka gra”
19.30 „Cały mój świat"
20.00 Bydgoska gala operowa
21.00 Panorama
21.20 „Słowo na niedzielę"
21.25 „Bez znieczulenia" — pro­

gram Wiesława Walendzia­
ka

21.50 „Pierścień Skorpiona" (2) — 
serial prod. austral.

22.50 „Gwiezdny pył — punkt 
widzenia” (wydanie spec­
jalne) — koncert muzyki 
Glena Millera

23.40 Pokaz mody — reportaż
24.00 Panorama

NIEDZIELA — 19.1.

PROGRAM I
8.00 „Tydzień”
9.00 „Teleranek”

10.0 0 Kino teleranka: „Spit Mac- 
Phee” (5) — serial prod 
austral.

10.25 „Al Capone — junior” — 
program trójwymiarowy

10.30 „Świat odkrywany” (6) — 
serial dok.

11.20 „Notowania”
11.45 Telewizyjny koncert życzeń
12.15 „Armie świata”
12.40 „Tęczowy Music-Box”
13.25 „Teatr Teresy Roszkow­

skiej” — film dok.
13.55 Magazyn „Morze”
14.15 „Zniewolone góry” — film 

dok.
14 45 „Smak życia” — program 

Małgorzaty Snakowskiej

PROGRAM TELEWIZJI
15.30 „Telewizjer”
15.50 W starym kinie: „Ada, to 

nie wypada" — komedia 
prod. poi. z 1936 t. (74 min.)

17.15 Teleexpress
17.35 „Dziennikarze ujawniają"
18.10 „Paradise — znaczy raj” (3)

— serial prod. USA
19.00 Wieczorynka — Walt Dis­

ney przedstawia: „Chip i 
Dale"

19.30 Wiadomości
20.05 „Ryzykant” (12) — serial 

prod. ang.
21.00 Sportowa niedziela
21.20 „7 dni — świat”
21.50 Piosenki z kabaretu Olgi 

Lipińskiej
22.40 „Wokół wielkiej sceny" — 

magazyn operowy Piotra 
Nedzyńskiego

PROGRAM n
7.30 „Przegląd tygodnia”
8.00 „Ulica Sezamkowa”
9.00 Film dla niesłyszących: 

„Ryzykant" (12)
9.50 Powitanie

10.0 0 CNN
10.20 TELEWIZJA KRAKÓW
10.50 „Magazyn przechodnia”
11.00 „Wspólnota w kulturze”
11.30 Podróże w czasie i prze­

strzeni: „Cudowna plane­
ta” (7)

12.20 „Animals” — program eko- 
logiczny

13.00 Express dimanche
13.15 „100 pytań do Danuty De- 

mianiuk
13.55 „Misz — masz" — magazyn 

nie tylko telewizyjny
14.20 Kino familijne: „Skarb w 

ziemi niczyjej” (5) — serial 
prod. niemiec.

15.15 „Gwiazdy polskiego rocka" 
— Czesław Niemen

15.40 „Na rozwiązanie AK”
16.20 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 „Mini lista przebojów"
17.10 Studio sport — Puchar 

Świata w Narciarstwie Al­
pejskim — slalom specjal­
ny mężczyzn

18.00 „Bliżej świata"
19.00 „Wydarzenie tygodnia”
19.30 Galeria „Dwójki"
20.00 „Chciałam być pianistka—” 

— szkice do portretu Regi­
ny Smendzianki

21.00 Panorama
21.20 „Słodkie kłamstwa" — film 

fab. prod. USA (93 min.)
22.55 „Okolice jazzu” — Billy 

Cobham i Chuck Mansione 
na Targach Midem ’89

24.00 Panorama

PONIEDZIAŁEK — 20.1.

PROGRAM I
13.25 Wiadomości
13.35 Język francuski (16)
14.15 Język niemiecki (19)
14.50 Język angielski (19)
15.30 Uniwersytet nauczycielski
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 „Luz” — program nastolat­

ków
17.15 Teleexpress
17.35 „Rokendroler"
17.55 Sportowy hit
18.05 „Kraje, narody, wydarze­

nia"
18.45 „Alf” — serial prod. USA
19.15 Dobranoc: „Reksio"
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji — Jerzy 

Stefan Stawiński „Scena 
rodzinna",

21.00 „Good News Festival” (2)
22.00 Rozpad — fragment więk­

szej całości
22.30 Wiadomości wieczorne
22.50 Poezja na dobranoc
22.55 BBC — World Service

PROGRAM n
16.30 Panorama
16.40 „Sonda”
17.15 Podpatrywanie Duńczyków 

— rep.
17.35 „Biuro, biuro" (5) — serial
18.0 0 Kronika
18.30 „Ojczyzna — polszczyzna"
18.45 „Zbliżenia, czyli to 1 owo « 

filmie”
19.25 Zapraszamy do „Dwójki"
19.30 Język niemiecki (15)

• 20.00 „Prawo wyboru”

21.00 Panoramą
21.20 Sport
21.30 „Świadectwo dziecka" — 

film fab. prod. ang. (r. prod. 
1988 — 64 min.)

22.35 „Extra" (10-ostatni) — 
„Seks i stosunki międzylu­
dzkie" — serial dok.

24.00 Panorama

WTOREK — 21.1.

PROGRAM I
9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole"
9.35 „Gotowanie na ekranie*

10.00 „Jak cudne są wspomnie­
nia” (1)

11.50 Wiadomości
12.00 Agroszkoła
12.30 „Dzień, w którym zmienił 

się Wszechświat” — serial
13.20 Fizyka — drgania mecha­

niczne
13.50 „Co. jak i dlaczego?" — se­

rial popularnonaukowy
14.00 Chemia
14.30 „Świadkowie przeszłości"
15.20 „Świat chemii"
15.50 Klub midi
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla dzieci: „Tik-Tak" — 

oraz film z serii: „Przygo­
dy kaczorka Kwaka” (4)

17.15 Teleexpress
17.35 „Narodziny firmy” (3) — 

elementarz przedsiębiorczo­
ści

18.0 0 Family Album
18.20 „W Sejmie 1 Senacie"
18.35 „Królik Bug* przedstawia”
19.0 0 Skarbonka Jacka Kuronia
19.15 Dobranoc: „Pif i Herkules”
19.30 Wiadomości
20.0 5 „Największe wydarzenia 

XX wieku" — Daleki 
Wschód — film dok. prod. 
franc.

21.0 0 „Listy o gospodarce"
21.30 „Siódemka” w „Jedynce”
22.30 Wiadomości wieczorne
22.50 „Giełda pracy — giełda 

szans”
23.15 Poezja na dobranoc
23.20 BBC — World Service

PROGRAM n
7.30 Panorama
7.35 „Rano”
8.00 „Gazeta domowa"
8.10 „Telewizja biznes"
8.35 „Denver — ostatni dino­

zaur” — serial anim.
9.00 „Świat kobiet" — magazyn
9.25 „Pokolenia” — serial prod. 

USAt
9.45 „Rano"

10.00 CNN
10.10 Język francuski (repetycja 

lekcji 9 12)
10.40 Język angielski (15)
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial
17.05 Przegląd kronik filmowych
17.35 „Pod wspólnym dachem" — 

serial prod. franc.
18.0 0 Kronika
18.30 Moja modlitwa
18.50 „Sztuka świata zachodnie­

go”
19.20 „Rozmowy o rzeczyniepos- 

politej”
19.30 Jeżyk angielski (15)
20.00 „Non stop kolor”
21.0 0 Panorama
21.20 Snort
22.0 0 „Yłncent I Theo* (3)
21.30 „Ekspres reporterów"
22.50 „Recydywa — recydywiści" 

— program publicystyczny.
24.00 Panorama

Środa — 22.1.

PROGRAM I
9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole"
9.35 „Giełda pracy — giełda 

szans" ’
10.05 „Dynastia" — terial prod

USA
11.50 Wiadomości
1X06 Agroszkoła
12.30 Teatr wiecznie żywy — Ju­

liusz Słowacki „Kordian"
14.10 Blok sztuki
15.30 Uniwersytet nauczycielski
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Kino nastolatków „Wycho­

wawca” (19) —• serial

16.40 „Trzy, cztery, start"
17.15 Teleexprese
17.35 Mistrzostwa Polski w Tań­

cu Towarzyskim
17.55 „Klinika zdrowego człowie­

ka”
18.30 „Rewizja nadzwyczajna"
18.55 „Zielona linia” — program 

redakcji rolnej
19.30 Wiadomości
19.15 Dobranoc:
20.05 „Dynastia” — serial prod.

USA
21.00 Studio sport — Mistrzostwa 

Europy w Łyżwiarstwie Fi­
gurowym — Lozanna ’92

22.00 Studio „Temat”
22.30 „Szumy, zlepy, ciągi” (5)
22.55 Wiadomości wieczorne
23.15 Poezja na dobranoc
23.20 BBC — World Service

PROGRAM II
7.30 Panorama
7.35 „Rano"
8.00 „Gazeta domowa”
810 „Telewizja biznes”
8.35 „Ulisses ’31” — serial prod. 

franc.
9.00 „Świat kobiet” — magazyn
9.25 „Pokolenia” — serial prod. 

USA
9.45 „Rano”

10.00 CNN
10.10 Język niemiecki (15}
10.40 Język angielski (45)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia" — serial prod. 

USA
17.00 Losowanie zakładów gier li­

czbowych Totalizatora Spor­
towego

17.0 5 Mągazyn ekologiczny
17.30 „AIlo, allo” (10) — serial 

prod. ang.
18.0 0 Kronika
18.30 „Era nuklearna" (3) — se­

rial dok.
19.30 Język angielski (45)
20.00 Twinkle Brothers i inni — 

fragmenty koncertu „Soli­
darność Antiapartheid”

20.40 Kawałek Polski w obcym 
kraju — prezentacja dzia­
łalności Instytutu Polskie­
go w Sztokholmie

21.00 Panorama
21.20 „...co tobie nie miło” — film 

fab. prod. USA (r. prod.
1972 — 72 min.)

22.30 Sport
22.40 „Lwów” — filmy dokumen­

talne Jacka Szmidta „I zo­
baczę miasto Lwów” S 
...Mortui Sunt”

24.00 Panorama

CZWARTEK — 23.1.

PROGRAM I
8.00 ,J9zień dobry” — poranny 

magazyn rozmaitości
9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Przyjemne z pożytecznym”

PRZEDSIĘBIORSTWO 
WIELOBRANŻOWE

KRAKÓW, UL ORDONA 2 (boczna od Kieleckiej) 
teL (0-12) 11-84-66, tel/fax (0-12) 12-16-42. CB kanał 5

OFERUJE W DUŻYM WYBORZE:
• radiotelefony CB (ręczne, przewoźne, stacjonarne)
• anteny samochodowe i stacjonarne
• osprzęt (kable, wtyki, mierniki...) Literaturę CB
• radioodtwarzacze samochodowe,
• głośniki samochodowe, anteny
• alarmy samochodowe z homologacją i zdalnym 

powiadomieniem

WYKONUJE USŁUGI:
• montaż—urządzeń CB, alarmów samochodo­

wych, anten TV. telefonów i teiefaxów i central 
telefonicznych

• naprawy—sprzętu elektronicznego (gwarancyjne i 
pogwarancyjne)

• pośrednictwo w uzyskaniu zezwoleń na używanie 
sprzętu CB

ZAPRASZAMY:
codziennie w godz. 10—18, 

w soboty 10—14

Ravis informuje, że wydaje tygodnik 
Rynek Pracy” -—informator o zatrudnieniu

10.00 „Na krawędzi mroku” (5) — 
serial sensac. prod. ang.

10.50 „Po sześćdziesiątce" — ma­
gazyn

11.50 Wiadomości
12.0 0 Agroszkoła
12.35 „Cudowna planeta” (6)
13.30 Zwierzęta świata: „Bezcen­

na przyroda” (19) — „Sa- 
guaro — strażnik pustyni”

14.0 0 „Ginąca przyroda” (8)
14.35 Mieszkamy w Polsce — Po­

jezierze Kaszubskie
15.0 0 Zwierzęta świata: „Bezcen­

na przyroda” (20) — JSa- 
guaro — strażnik pustyni”

15.30 Bios znaczy życie
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: 

„Kwant”
17.15 Teleexpress
17.35 „Telemuzak” — magazyn 

muzyki rozrywkowej
18.05 „Laboratorium"
18.25 „Podróże do Polski” — ren
18.45 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: ..Dziwny świat 

kota Filemona”
19.30 Wiadomości
20.05 „Na krawędzi mroku” (5)

— serial sensac. prod. ang-
21.00 Decyzje — program publi­

cystyczny
21.20 Studio sport — Mistrzostwa 

Europy w Łyżwiarstwie Fi­
gurowym — Lozanna ’92

22.20 „Pegaz”
22.50 Wiadomości wieczorne
23.10 Family Album
23.30 Poezja ha dobranoc
23.35 BBC — World Service

PROGRAM II
7.30 Panorama
7.35 „Rano”
8.00 „Gazeta domowa”
8.10 „Telewizja biznes”
8.35 „Łebski Harry”
9.00 Transmisja obrad Sejmu RP

16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia" — serial prod. 

USA
17.00 „Corne back to Sejny, czyli 

gmina to gmina” — rep.
17.35 „Ci niegrzeczni chłopcy” (4) 

— serial prod. ang.
13 00 Kronika
18.30 Wieczór u Mariana Bran­

dysa
19.30 Język francuski (rep. 1. 

9—12)
. 20.00 Studio sport — Mistrzo­

stwa Europy w Łyżwiarst­
wie Figurowym — Lozan­
na ’92

21.0 0 Panorama
21.20 Studio teatralne „Dwójki” 

Zbigniew Herbert „Powrót 
pana Cogito”, reż. Zbigniew 
Zapasiewicz

22.25 Sport
22.35 Wieczory z Tadeuszem Kan­

torem (5)
23.40 Pasmo hipermulitimedialne 

Marcina K.
24.00 Panorama

»RAVIS«

MONTAŻ anten RTV, satelitarnych, gwa- 
rencje, Złotek 33-88-30. M-65

MONTAŻ anten RTV. Tal. 65-22-22. 
______________ g-8430

TELTAD — RTV — VIDEO naprawy, 
przestrajanie, telegazeta. 67-21 -67.

g-13346

WIDEOFILMOWANIE — 66-19-75. 
_____________6-11049 
MONTAŻ antan RTV — 55-22-22.

g-13371

B-j- l/ipTAD Kraków, ul. Sobieskiego4
VI U I UK tel.(012) 33 92 19, 33 12 62

FRANCJA: 
WŁOCHY: 
SZWAJCARIA: Zurich, Berno, Genewa 

Wiedeń, Budapeszt, i inne 
Regularne przejazdy zachodnimi autokarami 

wc, video, napoje itp.

Paryż, Lyon
Rzym, Florencja, Wenecja

- CZYŚCIMY 
dywany, taploerkl 

noftkutounlojut uaądunlt w turoflo 
tp»efiln» ntjwyiml fthoid MM 
n»IW/c*V**cn nl» ntmiuifąt

-tel.66 62 60
AUTORYZOWANY Zakład Konserwacji 
antykorozyjnej samochodów osobowych, 
dostawczych — Kołaczek, 78-25-87.
PARKIETY układa Strempel 55-12-42.
WIDEOFILMOWANIE 43-15-51.

Kraków, Al. Prażmowskiego 68 E* 11 l I M E
tel.(012) 11 05 12 g 9.30-16.30 t U FiU LI IM t

X- VIDEOFILM 
najmilszą pamiątką 
fuUimr /*</nx i ntlitmzyeh firn 
Swtnntowtnt wyseAs jtkoit 

cbntu. Moru I dtwifku
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KRONIKRiKRAKOWSKA
Od p6ł roiku Studium nie jest w stanie płacić czynszu. Szkoła po 
czterdziestu łatach musi opuścić budynek

Czy dług zostanie przeniesiony?
W końcu października Zgromadzenie Księży Zmartwychwstańców 

wystosowało pismo, w którym przypomina, iż jeszcze w czerwcu 
zawarta została umowa między Zgromadzeniem, a Zawodowym Stu­
dium Medycznym w sprawie najmu budynku przy ulicy Batorego 8 
(oficyna) stanowiącego własność księży.

,„Z przykrością musimy stwier­
dzić —■ dodaje Zgromadzenie, że 
opłaty za czynsz nie są regulo­
wane. Ten fakt stawia nasze 
Zgromadzenie, a szczególnie Wyż­
sze Seminarium Duchowne .ko­
rzystające z tego funduszu w nie­
zmiernie trudnej sytuacji budże­
towej”. Przypomniano że zwle­
kanie z opłatami nie poprawi 
budżetu Studium, ale go pogor­
szy (odsetki). „Księżą Zmartwych- 
stańcy już dziś są przekonani, 
że w takiej sytuacji nie przed­
łużą zawartej umowy na następ­
ny rak szkolny. Zastanawiają się 
także nad wypowiedzeniem umo­
wy i usunięciem nierzetelnego 
najemcy ze swoich pomieszczeń z

Życzenia dla Krakowa
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„Pomyślnego, radosnego laska­
mi i błogosławieństwem Bożym 
Nowego Roku 1992” życzy — w 
nadesłanym właśnie piśmie — pre­
zydentowi i „całemu drogiemu 
miastu” — ks. Stanisław Dziwisz. 
Obok, także w odpowiedzi na

Krakowskie przypadki

Fałszywe powody
Na prawie milion złotych wy­

cenił swoją stratę właściciel wy­
pożyczalni kaset „video” znajdu­
jącej się w DT „Jubilat”. Gdy 
jeden z klientów zbyt długo 
zwlekał z oddaniem kasety, pan 
C. zjawił się pod wskazanym w 
dowodzie (i wcześniej .spisanym) 
adresem — lecz nie ząstał tam 
wypożyczającego. Adres był nie­
prawdziwy — najprawdopodob­
niej tak jak i dowód.

Siedem kaset za ok. 3 miliony 
złotych straciła w podobny spo­
sób właścicielka wypożyczalni z 
ulicy Retoryka. Także w tym ■ 
przypadku dowód i dane były 
fałszywe.

CO ZROBIĆ Z MILIONEM?
Milion złotych postanowił za­

mienić na dolary Igor D., który 

W drugim dniu przetargów na lokale zaj­
mowane dotąd przez uspołecznionych użyt­
kowników, odbywały się licytacje w Przed 
siębiorstwach Gospodarki Mieszkaniowej w 
Śródmieściu i Nowej Hucie. Tym razem by­
ły to przetargi nieograniczone, a więc zwy­
cięzcy licytacji będą mogli w swych lokalach 
uruchomić taką działalność, na jaką tylko 
mają ochotę.

{%j w Śródmieściu do wzięcia były 44 lo­
kale, jednak „poszło” tylko 21. Na pozostałe 
nie napłynęła wymagana ilość ofert. Naj­
większym powodzeniem cieszyły się placów­
ki przy ul. Karmelickiej. O lokal pod nume­
rem 20, zajmowany dotąd przez „Gromadę” 
ubiegało się aż 21 oferentów. Od stawki wy­
woławczej 300 tys. zł cena jednego metra 
podbita została do 710 tysięcy. Zwycięzca li 
cytacji niedługo cieszył się wygraną, gdyż — 
korzystając ze swego prawa — chęć przeję­
cia lokalu wyraziła zrzeszona w spółkę za­
łoga tej placówki. O lokal „Poldamu” przy 
Karmelickiej 35 walczyło 15 chętnych, pod­
bijając cenę z 300 na 815 tysięcy za m kw 
Osoba, która wygrała przetarg, pozostała jed­
nak w niepewności czy otrzyma lokal, bo­
wiem — ze względu na tak wysoką stawkę 
czynszową — reprezentanci spółki pracowni­
czej nie mogli się na miejscu zdecydować 
czy chcą przejąć lokal, czy też przekracza 
to ich możliwości finansowe. Odpowiedzi u- 
dzielą dopiero dziś.

Jeszcze wyższy czynsz (860 tys. zł za metr) 
wynegocjowano na lokal „Mody Polskiej"

Bój o sklepy 
monopolowe

przy ul. Grodzkiej 13.. Załoga nie wyraziła 
chęci prowadzenia w nim działalności, toteż 
placówka ta przypadła zwycięzcy licytacji, 
który zamierza tu utrzymać dotychczasową 
branżę.

Najwyższą stawkę czynszową, bo 1060 tys. 
zł za metr wylicytowano dla lokalu przy ul. 
Wincentego Pola 1, gdzie dotąd Przedsiębior­
stwo Hurtu Spożywczego prowadziło sklep 

, monopolowy. Firma ta również startowała w 
! przetargu, jednak wygrał kto inny. Podczas 

przetargu na ten sklep na sali wybuchł spór 
pomiędzy oferentami, nie było bowiem zgod­
ności eo do tego, czy nowy użytkownik 
przejmie placówkę wraz z koncesją na han­
del alkoholem, czy raczej (za czym obsta­
wał PHS) koncesja jest „przypisana” do 
przedsiębiorstwa prowadzącego dotąd tę pla­
cówkę i będzie mogła być przez nie wyko­
rzystana gdzie indziej.

Na większość z pozostałych lokali wylicy- 
towane stawki czynszowe mieszczą się w 
granicach 406—500 tysięcy za m kw. Naj­
taniej, bo po 160 i 190 tysięcy poszły dwa 

I lokale przy al. Pokoju 14. Ponad 9# proc. 
• licytowanych wczoraj w Śródmieściu lokali

początkiem 1993 roku” — zasu­
gerowano w piśmie.

Medyczne Studium Zawodowe 
im. Stanisławy Leszczyńskiej na­
dal jednak pracuje, ale nie pła­
ci, gdyż nie ma pieniędzy. Sta­
wka czynszowa za metr kwadra­
towy wynosi obecnie 25 tysięcy 
złotych i miesięcznie szkoła po­
winna płacić ponad 3ą milionów, 
a „jest to opłata na uiszczenie, 
której szkoła nie otrzymuje żad­
nych środków” ze swoich zwierz­
chnich instytucji.

Zadłużenie w 'związku z tym 
wyniosło już około 240 milionów 
złotych, gdyż czynsz nie jest pła­
cony z górą pół roku do czego 
dochodzą odsetki (12 procent). To

Fot. Jadwiga Rubiś 
pozdrowienia świąteczne z Kra­
kowa—kilka. słów skreślił wła­
snoręcznie Papież: „Sławimy dziś 
Chrystusa Króla z Maryi dlanas 
zrodzonego” — Jan Paweł 11 z 
życzeniami i błogosławieństwem. 

(jś)

przyjechał do Krakowa z Ukra­
iny, a na Tandecie przeprowadził 
korzystne transakcje. Dopiero w 
kasie kantoru dowiedział się, że 
stał się właścicielem banknotu, 
który nie wyszedł z „państwowej 
fabryki”, lecz z prywatnego kse­
rografu.

NIE PILI — POMALOWALI
Ponad milion złotych kosztowa­

ło natomiast usunięcie śladów 
(szyby, szyld) jakie pozostawili 
po sobie na budynku kawiarni 
„Monopol” nocni malarze (lakie­
rem w sprayu). Wprawdzie twier­
dzą oni, że w dobry nastrój-wpra­
wili się właśnie w „Monopolu”, 
lecz ani personel, ani goście nie 
przypominają ich sobie.

(jśw) 

zresztą nie jest cały dług, gdyż 
należałoby doliczyć jeszcze oko­
ło 80 milionów należnych Przed­
siębiorstwu Gospodarki Mieszka­
niowej, które administruje bu­
dynkiem przy ulicy św. Anny, 
gdzie znajduje się szkolny inter­
nat. Tyle uzbierało się obecnie, 
ale placówką ma poważne oba­
wy że nadal nie otrzyma fun­
duszy, nie będzie miała czym pła­
cić, więc dług jeszcze wzrośnie.

Medyczne Studium Zawodowe 
ma ponad 200-letnią tradycję i 
jest najstarszą szkołą dla położ­
nych w Polsce (ma obecnie 260 
słuchaczy). Nie ma jednak wła­
snego budynku i od wielu lat 
mieści się w nieruchomości sta­
nowiącej własność Księży Zmar­
twychwstańców, która w lipcu 
1952 roku została przekazana 
szkole. Niemal w rocznicę,. gdyż 
z końcem czerwca Studium za­
kończy działalność w dotychczas 
zajmowanym obiekcie.

Jak podała nam Gabriela Gi- 
nalska — dyr. szkoły, podjęta 
już została decyzja o przeniesie­
niu szkoły dó budynku Liceum 
Medycznego przy ul. Kocmyrzow- 
skiej, przy czym Studium zacho­
wa swoją odrębność. Nie wia­
domo natomiast co zrobią wierzy­
ciele, jeśli zechcą dochodzić spła­
ty należności. Szkoła czyni sta­
rania o przejęcie internatu z ul. 
św. Anny, ale na razie może z 
jego powodu „znaleźć się” w są­
dzie. (J.św)

Zabrano wpływy z opłat skarbowych. Kraków wśród najbardziej poszkodowanych

Zawyżono dochody, zaniżono wydatki
Kwota subwencji przyznana gminom -województwa krakowskiego 

na 1992 rok jest mniejsza w skali województwa o 75 mld 593 min 
zł w stosunku do pierwotnych subwencji przyznanych gminom w 
91 r. Wynosi ona 156 mld 908 min 347 tys. Jednocześnie szacowane 
dochody gmin są w porównaniu z rokiem poprzednim niższe w skali 
województwa o około 270 miliardów.

Wydatki z budżetów gmin w 
92 r. będą znacznie wyższe niż 
w' roku ub. Wynika to z wzro­
stu cen. (za energię elektryczną, 
gaz, co...) oraz wprowadzenia po­
datku dochodowego od osób fi­
zycznych, który obejmuje rów­
nież osoby zatrudnione w sferze 
budżetowej. Na wzrost wydat­
ków wpływ mają również nowe 
zadania własne przekazane gmi­
nom 1— prowadzenie „zerówek" 
i dowóz dzieci do szkół. Przy­
znana subwencja nie uwzględnia 
tych zadań ani skutków „ubrut- 
towienla” płac wynikających z 
wprowadzenia podatku dochodo­
wego od osób fizycznych. Prezy­
dium Sejmiku Samorządowego 
województwa krakowskiego u- 
waża, że przy ustalaniu subwen­
cji Ministerstwo Finansów zawy­
żyło szacunkową wielkość docho­
dów własnych gmin zaniżając 
jednocześnie szacunkową wiel­
kość ich wydatków.

Gminy, naszego województwa 
w ub; roku przejęły prowadze­
nie większości zadań z zakresu 
administracji rządowej. Środki 
finansowe na realizowanie za­
dali zleconych w 92 r. uznano za 
niewystarczające (na 1 etat prze­
znaczona jest kwota 2 min zł —- 
obejmuje ona wydatki płacowe 
i rzeczowe). 15 gmin przejęło 
prowadzenie szkolnictwa podsta­

Zagrają w Filharmonii, 
odpoczną w „Royalu”
„Wojsko i personel Hotelu 

Royal przyłączają się do tych 
wszystkich, którym na sercu le­
ży szybka odbudowa Filharmo­
nii Krakowskiej. Decyzją dowód­
cy Grupy Órgariiźacyjno-Przygo- 
towawczej KOW, gen. bryg. Ze­
nona Bryka i komendanta Gar­
nizonu Kraków, płk. dypl. Józe­
fa Marszałka, na czas cyklu kon­
certów «Artyści polscy na rzecz 
Filharmoniis. ich wykonawcom 
udostępniono bezpłatnie pokoje 
w Hotelu Royal” — poinformo­
wał nas ppłk Krzysztof Krynic­
ki, rzecznik prasowy Okręgu 
Wojskowego Kraków.

Zaolzie w „Jagiellonce”
W sali wystawowej Biblioteki 

Jagiellońskiej przy Al. Mickiewicza 
22 —• od wczoraj czynna jest 
wystawa pod nazwą „Zaolzie — 
historią i kultura”. Prócz interesu­
jącego zestawu książek z XIX i 
XX w. o tematyce Zaolzia, jak i 
drukowanych w tamtejszych ofi­
cynach, pokazanych zostanie wiele 
fotografii, przewodniki, dokumenty 
życia społecznego związane szcze­
gólnie , z Czytelnią Ludową, Ma­
cierzą Szkolną w Cieszynie oraz
Gimnazjum w Orłowej,

Tykający łup
Nie pomogły kraty, ani kłód­

ki, które miały chronić sklep 
„Audio-video” przy ulicy Grodz­
kiej. Złodziej uporał się z tą 
przeszkodą i skradł m. in. sześć­
dziesiąt zegarków „Citizen” i 
„sharp”,. trzy aparaty fotografi­
czne „minolta” oraz jeden „ni- 
kon”. Po podliczeniu okazało się, 
że zniknął towar za 130 min zł.

wowego. Środki' z budżetu pań­
stwa przeznaczone na ten cel są 
w wysokości, która zmusza do 
znacznego dofinansowania oświa­
ty z własnych budżetów. Uznano, 
że oprotestowania wymaga też 
projekt wyłączenia opłaty skar­
bowej jako dochodu własnego 
gmin (dochody z tego tytułu sta­
nowią 8 procent wielkości wpły­
wów budżetów).

Informacja o subwencji wyli­
czonej przez Ministerstwo Finan­
sów została przekazana gminom 
bez podania kryteriów i sposobu 
jej naliczania i dla większości 
zasada pozostaje bardzo nieczy­
telna.

Jeśli wielkość subwencji nie 
zostanie zmieniona, w najgorszej 
sytuacji będą gminy: Kraków, 
Krzeszowice, Skała, Skawina, 
Wieliczka, Alwernia, Drwinia, 
Radziemice, Trzyciąż, Wielka 
Wieś, Zabierzów, Zielonki.

Prezydium Sejmiku Samorzą­
dowego Województwa Krakow­
skiego zwróciło się do Parlamen­
tu RP o spowodowanie zwiększe­
nia tych subwencji. W skali kra- 
jft wyniosłoby to ok. 2,5 bin zł. 
Wnosi się też o pozostawienie 
gminom wpływów z opłat skar­
bowych.

Projekt ustawy o prowizorium 
budżetowym obejmuje okres od

przejmą sprywatyzowane dotychczasowe za­
łogi.

g| W Nowej Hucie szukano wczoraj drogą 
przetargu nowych użytkowników dla 31 lo­
kali. Miały być licytowane 43, ale i tu nie 
na każdą placówkę było po co najmniej 
dwóch chętnych. Zabrakło ofert głównie na 
duże sklepy i osiedlowe pawilony, liczące 
niekiedy nawet powyżej 1 tys. metrów kw. 
O niektóre z nich wystąpiła tylko PSS. Za 
to o niewielki, bo niespełna 28-metrowy lo­
kalik „Filmoteehniki" w os. Hutniczym 1 bój 
toczyło aż 46 oferentów. Osoba, która wy­
grała przetarg będzie płacić 400 tys. zł za 
każdy metr, a zamierza prowadzić handel 
art. przemysłowymi. W tej dzielnicy również 
duże zainteresowanie budziły przeznaczone 
do sprywatyzowania sklepy monopolowe 
PHS. W jednym przypadku (os. Na Stoku 32) 
przetarg wygrał dotychczasowy użytkownik, 
który wylicytował stawkę 810 tysięcy zł za 
każdy z 70 metrów kw.; w dwu przypad­
kach — os. Urocze 1 i Zielone 16 — gdzie 
licytacja zakończyła się ha 410 i 400 tys. zł 
— o przejęcie sklepów wystąpiły spółki pra­
cownicze. Spośród licytowanych wczoraj 31 
lokali, o 15 po przetargu upomniały się do­
tychczasowe załogi.

Lokale, które z braku ofert nie trafiły 
wczoraj „pod młotek”, będą wystawione po­
wtórnie na przetarg. Odbędzie się <m we 
wszystkich PGM-ach 28 stycznia. (wes)

Zawołał - uciekajcie stąd 
i wyciągnął pistolet

Krótko przed godziną 19 do trzech przechodniów Idących jedną 
s ulic osiedla Złota Jesień zbliżył się mężczyzna. „Uciekajcie stąd 
szybko” — zawołał, po czym wyciągnął pistolet 1 przyłożył go do
skroni Mariusza W.

Na spust jednak nie nacisnął, 
choć po chwili oddał strzały w 
kierunku oddalającej się trójki. 
Nikt na szczęście nie został tra­
fiony. Policja została zawiado­
miona bardzo szybko, gdyż w 
pobliżu mieści się komisariat, a 
w pościgu za bandytą wysłano 
cztery osoby. Dwóch z policjan­
tów „namierzyło" już uciekające­
go, ale gdy byli w odległości nie­
co ponad dziesięciu metrów — 
ten odwrócił się i wymierzył do 
nich z pistoletu (w tym momen­
cie jeden z goniących rozpoznał 
go — jest to 32-letni Władysław 
N., już wcześniej notowany). Na­
stępnie padły dwa strzały. Wkró-

Wkładki obowiązują, 
ale nie ma pewności od kiedy
Wielu lekarzy i pracowników aptek ucieszyła krążąca po mieście 

fama, jakoby zostały jednak wycofane wprowadzone niedawno wkład­
ki do książeczek zdrowia. Przypomnijmy, iż chodzi tu o druki, na 
których lekarz zobowiązany jest wpisywać wszystkie zaordynowane 
pacjentowi środki, zaś apteka ma dokonywać pisemnego potwier­
dzenia sprzedaży leków.

Niestety, informacja ta okaza­
ła się jedynie plotką. Wprowa­
dzony przez biurokratów druk, 
utrudniający pracę zarówno le­
karzom jak i aptekom, pozostał 
nadal aktualny. Tyle tylko,- że — 
jak się dowiedzieliśmy w Wy­
dziale Zdrowia UW — nie bar­
dzo wiadomo, od kiedy formal­
nie wkładki te obowiązują.

Zgodnie z wcześniejszymi wy­
tycznymi, miały wejść w życie 
od 1. stycznia br. i obowiązywać

1 stycznia do 31 marca, zaś wy­
liczone kwoty subwencji zostały 
przez ministerstwo wyliczone na 
cały 92 r. Prezydium Sejmiku u- 
waża, że wielkość kwoty na po­
zostałe trzy kwartały winna być 
przesądzona w drodze ustawy 
budżetowej, a nie przez ministra 
finansów.

Przykładowo gminie Kraków 
w porównaniu z rokiem ub. ob­
cięto subwencję o trzy czwarte 
— z 52,9 mld. złotych w 91 ro­
ku do 12,8 mld zł w obecnym.

(am)

Rekiny na Rondzie
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Od dziś na Rondzie Grunwaldz­
kim szansa dla 2 pań lubiących 
wodę, mocne wrażenia i jak na 
nasze warunki królewskie wy­
nagrodzenie. Sądzimy, że nie bez 
przyczyny Amerykanin John 
Barber właściciel największego 
objazdowego rekinarium. które 
zagościło to Krakowie ubezpiecza 
od wypadku zatrudniane panie na 
kwotę 2 min marek.

Rekiny są z Florydy (dwa ga­
tunki: rekiny cytrynowe i rekin 
Amenheim żyją w Atlantyku u 
zachodnich wybrzeży Florydy). 
Na kontynent europejski prze­
transportowane zostały drogą lot­
niczą, gdzie są przewożone i po­
kazywane w gigantycznym akwa­
rium 6-metrowej długości (zbu­
dowanym z szyb pancernych 6- 
-centymetrowej grubości). Aż tru­
dno uwierzyć, ale krakowską wo­
dę można uzdatnić i dodać po­
trzebnych składników by spełnia­
ła wymogi atlantyckich rekinów. 
Nie dość tego ryby którymi są 
karmione (20 kg w ciągu doby 
„na paszczę”) są sprowadzane ze 
Skandynawii, a jedynie w wy­
padkach awaryjnych serwuje się 
im polskie dorsze. 

ce jednak napastnik był już o- 
bezwładniony, gdyż dwaj pozo­
stali policjanci zaszli go z innej 
strony, gdy zajęty był mierze­
niem do ich kolegów.

Władysław N. znajduje się obe­
cnie w areszcie (nieznane są je­
szcze motywy jego zachowania), 
a odebrano mu pistolet kalibru 
4.5 mm produkcji niemieckiej —■ 
na pociski śrutowe. Miał on tro­
chę szczęścia, gdyż być może jest 
to już jeden z ostatnich przy­
padków — jak nam powiedzia­
no — gdy policjanci nie użyli 
własnej broni —• do czego mieli 
podstawy.

(J. św)

do czasu wydrukowania nowych 
książeczek ubezpieczeniowych 
zawierających już stosowne ru­
bryki na odnotowywanie przepi­
sanych leków. W ostatnim dniu 
starego roku do Wydziału Zdro­
wia nadszedł jednak z Minis­
terstwa Zdrowia telefonogram in­
formujący, iż — z powodu Opóź­
nień w druku odpowiedniej ilo­
ści wkładek — obowiązek wpi­
sywania do nich zostanie praw­
dopodobnie przesunięty z 1. sty­
cznia na 1. lutego. Od tego cza­
su z Warszawy nie przyszła ża­
dna wiadomość precyzująca ter­
min wprowadzenia wkładek.

W Krakowie dotychczas wy­
drukowano i rozprowadzono 500 
tys. tych druków, podczas gdy 
do zaopatrzenia w nie wszyst­
kich objętych opieką zdrowotną 
potrzeba o kilkaset więcej. Po­
nieważ nie ma żadnej możliwo­
ści rozesłania ich do wszystkich, 
pacjenci są w nie zaopatrywani 
sukcesywnie, w momencie zgła­
szania się do przychodni. Ci, 
którzy je już mają, zaczynają 
więc powoli z nich korzystać, in­
ni zrobią to przy okazji najbliż­
szej choroby. Apteki nie czynią 
żadnych trudności w zrealizowa­
niu recept klientom druków tych 
nie posiadających. (wes)

Fot. Jadwiga Rubiś
Kulminacyjnym punktem wido­

wiska są wspólne karesy młodych 
pań z żarłocznymi rybami. Na. 
naszym zdjęciu Brazylijka Isau- 
ra, która porzuciła pracę sekre­
tarki dla rekinowego show. Dru­
ga z pań o typowo amerykań­
skim imieniu Tania pochodzi 2 
Florydy. O wakatach pisaliśmy 
na wstępie. Warto wiedzieć, że to 
niezwykłe widowisko pokazywane 
jest przez pana Barbera w Euro­
pie już'od 10 lat. Ponoć najtłum­
niej przybywali oglądać rekiny 
Anglicy. Czy zafrapują Krako­
wian. Być może nastąpi również 
zmiana obsady na stanowiskach 
rekinów. Co 2 lata odsyła się wy­
stępujące ryby na Florydę, a 
przysyłane są nowe — bowiem 
karmione znacznie lepiej niż mia­
łyby na to szansę w naturze ro­
sną zbyt szybko jak na potrzeby 
rekinarium. Amatorów mocnych 
wrażeń pragniemy uspokoić ~~ 
przed występem rekiny są obfi­
cie karmione. Temperatura wody 
jest obniżana do 20 stopni co P0' 
noć wpływa „łaaodząco” na oby­
czaje rekinóto Show Barbera u> 
ciągu 10 lat występów w Eurome 
miał tylko drobne wypadki. Re­
kin, który atakował był natych­
miast izolowany.^
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STYCZNIA
PIĄTEK

Antoniego, Rośctslawa

TEATRY
OPERETKA (Lubicz 48) — 19: 

Paganini”. KAMERALNY — 18: 
"Maltę” cz. L SCENA PRZY 
SŁAWKOWSKIEJ 14 - 19.30: „Pta- 
siek”. MINIATURA — 19.30: „Annie 
Wobbler”. BAGATELA — 10: „Mały 
książę”, 12: „Pastorałka”. GROTE­
SKA — 10: „Jasełka”, 12.15: „Pow­
tórka z Czerwonego Kapturka”. 
LUDOWY — 11: „Królowa Śniegu”. 
MASZKARON — Scena Wieża Ratu­
szowa — 19.30 „Sauna". PWST — 
19: „Rzeczywistość snu”.

FILHARMONIA
(Bazylika oo. Franciszkanów) — 

20 — koncert oratoryjny: soliści, 
chór i orkiestra Filharmonii Kra­
kowskiej pod dyr. Jacka Mentla. W 
programie: Bach — Weinachts — 
Oratorium, cz. IV—VI.

KINA

Centrum Filmowe Graffiti ki­
no WANDA: Młodzieżowa Aka­
demia Filmowa — 8.30, „Nie koń­
cząca sią opowieść" (USA b.o.) 
— 11.30, „Rozmowy kontrolowa­
ne" (poi. 12 1.) - 13.15, 16, 17.45, 
„Milczenie owiec” (USA 18 1.) — 
19.30, „Terminator 2” (premiera) 
(USA 15 1.) - 21.45.

APOLLO: „Zielona karta’’ (USA
15 1.) — 16, „Telma i Luiza" (USA

1S 1.) — U. „Podwójns łydę We­
roniki” (pol.-fr. 18 1.) — 20.30. KI­
JÓW: „Rozmowy kontrolowane" 
(poi. 12 1.) - 18. l7-30' l9- 2* 0-30- 
KRO: „9 1 pól tygodnia" (USA 18 1.) 
— 15.45, 20, „Szalony Megs" (USA 15 . 
1.) — 18. POD BARANAMI: „Burzli- ' 
wy poniedziałek" (ang. 15 1.) — 10.15, i 
„Moja lewa stopa” (ang. 15 1.) — I 
12, „Fatalne zauroczenie” (USA 18 
1.)’ 2. 14. „9 i pół tygodnia” (USA 
18 l) —' 16, „Jezus z Montrealu” 
(kanad. 16 1.) — 18, „Pod osłoną nie­
ba” (wł.-ang. 18 1.) - 20. PASAŻ: 
„Wykidajło” (USA 15 1.) — 8.30, 
15.15, „Robin Hood — książę zło­
dziei" (USA 12 1.) - 10.30, 17.15, 
„Conan Barbarzyńca” (USA 15 1.) — 
1S, „Czary na Karaibach" (fr. 18 1.) 
— 19.45. SFINKS: „Szybki jak bły­
skawica” (USA 12 1.) — 16, 18, „Je­
zus z Montrealu” (kanad. 15 1.) — 
20. ŚWIT: „Robin Hood — książę 
złodziei” (USA 12 l.) — 16.30, „Tań­
czący z wirkami” (USA 15 1.) — 19. 
UCIECHA: „Milczenie owiec” (USA 
18 1.) — 15.45. 18, 20 WARSZAWA: 
„Zawód: pan młody” (USA 15 1.) — 
16, 18, 20. WOLNOŚĆ: „Nie wypo­
wiedziana wojna” (USA 15 1.) — 9, 
15.45, „Na lewo od windy” (fr. 12 1.) 
— 11, „Naga broń 2 i 1/2” (USA 15 
1.) — 13, 20.15, „Cyrano de Berge- 
rac” (fr. 15 1.) 
„Kroll" 
„Klatka" - „Furia” (USA) - 18, 
„W łóżku z Madonną" (USA 18 1.) — 
20. ZWIĄZKOWIEC: „Randka z nie­
znajomą” (USA 15 1.) — 16.30, KOF 
„Paradis” „Żółta łódź podwodna" 
(ang.) - 18.30.

INFORMACJA
o handlu i usługach

55-02-02 całodobowa
11-99-56 pon.-sob 8-20

17.45. WRZOS:
(poi. 18 Ł) - 16, DKF

WYSTAWY

ZBIORY SZTUK! NA WAWELU: 
KOMNATY KRÓLEWSKIE: Wyst. 
„Portrety osobistości dawnej Rze­
czypospolitej w zbiorach mińskich" 
(10—15) MUZEUM KATEDRAL­
NE (10—15) GROBY KRÓLEW­
SKIE - DZWON ZYGMUNTA (9- 
15). Wystawa: Wawel zaginiony 
(10—15). MUZEUM W PIESKOWEJ

SKALE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl. Wol­
nie* 1): „Polska kultura ludowa” 
(10—15), (Krakowska 46): Wystawa: 
.Szopka krakowska i jej bohatero­
wie" (10—16) MUZEUM ARCHEO- 
LOGICZNE (Poselska 5): (10—14). 
MUZEUM NARODOWE - SU­
KIENNICE (10—15.30). MUZEUM 
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5): 
(10—15.30). KAMIENICA SZO- 
ŁAYSKICH (pl Szczepański 9): 
(10—15.30) ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 9): (12—17.30). DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41): (12— 
17.30). GMACH GŁÓWNY (al. 3 Ma­
ja 1): Pokonkursowy pokaz projek­
tów plakatów do wystawy „Młoda 
Polska — malarstwo i grafika od 
1900 r.”. Wystawa: .Broń i barwa 
w Polsce” i „Galeria sztuki polskiej 
XX wieku" (10—15.30), Tadeusz 
Kantor — malarstwo i rzeźba”, 
wyst. czasowa: „Samurajowie” 
(10—15.30). MUZEUM CZYNU 
NIEPODLEGŁOŚCIOWEGO (al. 3 
Maja 7): (12—14). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA” 
(Tetmajera 28): (11—15). MUZEUM 
TEATRU CRICOT 2 (Kanonicza 5): 
Wystawa: „Tadeusz Kantor — no­
tatki do spektaklu »Niech sczezną 
artyści*” (10—14). MUZEUM FAR­
MACJI AM (Floriańska 25): Wysta­
wa dawnych aptek laboratoriów 
aptecznych kolekcja naczyń apte­
cznych, zbiór surowców leczniczych 
i dawnych leków, curiosa pharma- 
ceutica (11—14).

WIELICZKA — ZAMEK ŻUPNY 
(8.30—15) MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH: (8—16) KOPALNIA 
SOLI: (8—16).

MYŚLENICE - MDK (Świer­
czewskiego 14): (8—21): NIEPOŁO­
MICE - ZAMEK (Zamkowa 2): 
Wystawa .Dzieje Zamku Królew­
skiego w Niepołomicach” (8—16).

Pozostałe nieczynne.

SZPITALE
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR-

GH URAZOWEJ — Trynitarska 11. 
CHIRURGU DZIECI — Prokocim. 
LARYNGOLOGICZNY — Kopernika 
23a. UROLOGICZNY — Grzegórzec­
ka 18. OKULISTYCZNY — Wilko­
wice. MYŚLENICE - Szpitalna 2. 
PROSZOWICE — Kopernika 2. In­
ne oddziały szpitali wg rejonizacji.

POGOTOWIA
Łazarza 14: 999 - wezwania do 

wypadków, zachorowania I przewo­
zy 22-29-99 Centrala 22-36-00 Lot­
nisko Balice 11-19-99 Rynek 
Podgórski: 56-59-99 Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Piastowska 32: 
33-39-99, alarmowy: 33-39-80 Bia- 
łoprądnicka 8. 34-39-99 Skawina: 
999. 76-14-44 Prokocim: Teligi — 
55-59-99 Wieliczka: 78-38-66 22-33-54 
alarmowy: 999 Myślenice: 999 
Jerzmanowice 384 48 Niepołomice: 
193 21-02-09 
szowice: 99 
Ratunkowego 
67 — czynna

twanowice: 99 Krze- 
Podstacja Pogotowia 
Słomniki, tel. 62 lub 

całą dobą.

APTEKI
Karmelicka 23, tel 22-87-91 Mo­

gilska 16. tel 21-33-56 Teligi 24, tel. 
55-55-61 Lelewela U. tel 22-20-27 
Nowa Huta - Centrum A tel 
44-17-36 Os 1000-lecia 42, tel. 
48-33-36 Myślenice: os Tysiąclecia 
7 Skawina: Ogrody 101

POMOC MEDYCZNA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel 22-05-11 czynna cała 
dobą -

DOMOWA POMOC 
lekarzy specjalistów: 

NAGŁA POMOC 
lekarzy specjalistów: 
(9-21) 

PRACOWNIA USG: 
terminy 
47-58-75

LEKARSKA 
te! 55-56-64
LEKARSKA 
tel 66-80-00

jednodniowe 
os Złota Jesień 7 tel

GABINET ENDOSKOPU: Szew­
ska 4/5: gastroskopia, kolonoskopla 
— tel. 47-02-75 (9—12).

„HIPOKRATES” - specjaliści. 
USG cystoskopia, ul. Borsucza 6. 
tel 66-71-64

„LEKARZ" — wizyty domowe 
pediatrów codziennie' 8—22 tel 
55-49-59

„SOPHIA” — Rynek 84, 21-70-21: 
USG, gastroskopia, alergolog, pul- 
monolog, wszyscy specjaliści, profe­
sorowie, stomatologia

„SOPHIA" - Mateczny, 67-46-26: 
stomatolog operacje, specjaliści.

„SOPHIA” — Gazowa 17, 56-33-66; 
USG. rektoskopia, laboratorium, 
specjaliści.

„SOPHIA” — os. Dywizjonu, bl.
19, 47-59-01: USG. specjaliści, hepa- 
tolog

„MEDICUS” — domowe wizyty 
lekarzy specjalistów, EKG — 
11-97-24 (9—22)

CENTRUM MEDYCZNE „MA 
SZACHABA” — gabinety specjali­
styczne i zabiegowe — pon.—pią­
tek 8—20 ul. Mazowiecka 4/6, tel. 
33-21-11.

„SKOLMED" — ordynatorzy 
wszystkich specjalności — ul Mi- 
siołka 8 tel 11-88-03 (11—19).

,,E'KODENT’ 
logiczne rentgen, 
tel 34-58-93 <8—20)

PROTETYKA -
naprawa prote? tel 66-15-68

GABINET STOMATOLOGICZNO- 
.PROTETYCZNY, al. Daszyńskiego 
11/2 (10—18)

„MEDICINA” — 12-24-59, konsul­
tacje specjalistów, zabiegi chirur­
giczne u dzieci i dorosłych, usuwa­
nie źębów (narkoza), gastroskopia, 
USG, rentgen, testy alergiczne, a- 
kupunktura, leczenie zeza.

TOWARZYSTWO
CHORYCH
Centralna 
ne 10—14 ■ 
radnictwo 
zwłaszcza 
rowe

— usługi stomato- 
pl Biskupi 18.

wykonywanie

PRZYJACIÓŁ
I .HOSPICJUM” (ul 
26) tel 47-28-03 - czyn 
— bezpłatna pomoc i po- 

chorym terminalnie 
na choroby nowotwo-

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGU: 21-00-60, 
czynny w godz 10- 11

OŚRODEK INFORM. DLA IN- 
WALIDÓW: tel. 22-28-11 — czynny 
w godz 15—17.

WETERYNARZ: 12-51-90.

TELEFONY ZAUFANIA
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 

ezynny w godz 16- 22
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 - czynny 14—19
TELEFON ZAUFANIA DLA O- 

SÓB Z PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 56-46-80 czynny w godz. 
15—20

TELEFON ZAUFANIA DLA 
OSÓB PRZEŻYWAJĄCYCH KRY­
ZYSY OSOBISTE: 56-39-81, czynny 
8-15

TELEFON ZAUFANIA DLA 
NARKOMANÓW: 56-24-24 - czyn­
ny w godz 8—18

POMOC DROGOWA
CAŁODOBOWA i drobne napra­

wy tel 34-23-51

i INNE
URZĄD OCHRONY PAŃSTWA: 

tel 10-79-43 - czynny całą dobę.
ŻANDARMERIA 

tel 6140-61
TELEFON 

MIEJSKIEJ 
„MAJOR 

d< domu i 
higienicznych, chemii gospodarczej 
Tel. 919

REKINARIUM — Rondo Grun­
waldzkie, codziennie 13—20.

WOJSKOWA: 
czynny całą dobą.

1 DYŻURNY STRAŻY 
56-35-70 (całą dobą).

MARKET” - dostawa 
artykułów spożywczych.

RTL PLUS
8.30 RTL aktuell. 8.35 Der Ham­

mer. 9.00 Tennis — Australian Open 
>92. 12.55 RTL aktuell. 13.00 Ein Va- 
ter zuviel. 13.30 Santa Barbara. 14.20 
Die Springtield Story. 15.05 Dallas. 
15.55 CHiPs. 16.45 Riskant! 17.10 Der 
Preis ist heiss. 17.45 Durchgedreht. 
17.55 RTL aktuell. 18.00 Elf 99. 18.45 
RTL aktuell 19.15 Pazifikgeschwa- 
der 214 20.15 Over The Top — Syl- 
vester Stallones Muskelspiel, f. 
USA 1986, wyk. Sylvester Stallone. 
22.00 Red Eagle, f. USA 1987. 23.40 
RTL aktuell. 23.50 Sexualprotz wi- 
der Willen, kom. USA 1968/70. 1.00 
Tennis — Australian Open '92.

EUR3SP3RT
9.00 Rajd Paryż — Kapsztad. 9.30 

Koszykówka. 11.00 Olimpiada w Al­
bertynie. 11.30 Sport na świecie. 
12.30 Piłka nożna. 14.00 Rajd Paryż 
— Kapsztad 16.00 Piłka nożna. 17.00 
Boks. 18.00 Koszykówka. 19.30 Mo­
tocykle i ciężarówki. 20.00 Piłka noż­
na. 21.00 Motocykle. 21.30 Wiad. 
sport. 22.00 Boks. 23.00 Sport na 
świecie. 0.30 Wiad. sport.

LIFESTYLE
11.00 Gry ameryk. 11.55 Sell-A- 

-Vision. 12.25 Great Chefs Of New 
Orleans. 13.00 Sally Jessy Raphael. 
13.50 Star Time. 13.55 Search For To- 
morrow. 14.20 Skyways. 15.20 Life- 
style Plus. 15.30 Power Hits USA. 
16.25 Sell-A-Vision. 17.00 Dick Van 
Dykę Show. 17.30 Gry ameryk. 18.25 
The Tony Randa!] Show. 19.00 Za­
kupy w tv. 23.00 Jukebox Musie 
Videos. 3.00 Ostatni taniec.

SAT I
8.30 Bezaubernde Jeannie. 9.05 

Powrót do Edenu. 10.00 Wahre Wun- 
der. 10.55 Hunter. 11.55 Gliicksrad. 
12.45 Tele-Borse. 13.05 Tele-Borse.

RAI-UNO
6.55 Magazyn poranny. 10,00 

Dziennik. 10.05 Ekonomia. 10.25 „Su- 
perbabcia i prawowity spadkobier­
ca" - serial. 11 00 Dziennik 11.05 
„Spróbuj jeszcze raz Harry” — se­
rial. 11.55 Prognoza pogody. 12 00 
Miło, mi jestem RAI - program 
rozr. 12.30 Dziennik. 12.35 Miło mi 
13.30 Dziennik. 13.55 Ciekawostki ze 
świata. 14.00 Miło mi... 14.30 Błęki­
tne drzewko — program dla naj­
młodszych. 15.00 Przyszłość i przesz­
łość. 16.00 Big — program dla dzie­
ci. 18.00 Dziennik. 18.05 Oko for­
tuny. 18.15 Italia woła — Cesare Bat-

HITY
z SATELITY
13.35 Unter der Sonne Kaliforniens. 
14.30 Bezaubernde Jeannie. 15.05 
Falcon Crest. 16.00 Cagney and La- 
cey. 17.05 Geh aufs Ganze! 17.45 
SAT 1 Regionalreport. 18.15 Bingo. 
18.45 Guten Abend, Deutschland. 
19.20 Gliicksrad. 20.15 Zwei sind 
nicht zu bremsen, f. wł. 1978, reż. 
Sergio Corbucci. 22.20 Szwadron 
śmierci, krym. USA 1983. 0.10 Tanz- 
stunden — Reuport, f. erot. 1.40 
SAT 1 — Teletext.

3 SAT
9.00 Zeit im Bild. 13.00 Zeit Im 

Bild. 13.10 ORF — Mittagsmagazin. 
13.45 Zur Sache. 14.15 Hitparade. 
15.00 Bonsoir Mireille. 16.30 Oldti- 
mer. 17.00 Mini — ZiB. 17.10 Wic- 
kle... und die starken MSnner. 17.35 
Sergeant Berry. 18.00 3 SAT — Bor- 
se. 18.25 Tips und Trends. 19.00 Heu- 
te. 19.20 3 SAT — Studio. 19.30 Au- 
sland. 20.00 Rosa und Rosalind, wyk. 
Christine Nostlinger. 21.00 Rund­
schau. 21.45 Kulturjournal. 21.51. 
Sportzeit — Nachrichten. 22.00 Zeit 
Im Bild. 22.25 Seitenblicke — Re- 
vue. 22.50 Es waren einmal sieben 
Simeons. 0.20 Nachrichtenmagazin 
des Schweizer Fernsehens: 10 vor 10.

PRO 7
7.50 Muppet Show. 8.20 Harry’s 

wundersames Strafgericht. 8.50 Do- 
ogie Howser, M.D. 9.20 Ben Cropp: 
Auf Nordkurs im grossen Barriere 
— Riff. 10.15 Trtiume der Llebe, 
kom. wł. 1988. 12.00 Die knallharten 

। Filnf. 12.55 Der Mann der Ktinig 
» lein wollte, f. ang. 1975. 15.05 Perry

tisti. 18.50 „Wewnętrzny zegar” — 
film dok. 19.40 Almanach dnia na­
stępnego. 19.50 Prognoza pogody. 
20.00 Dziennik. 20.40 „Stracone lata” 
— film fab. reż. P. Weir, w roi. gł. 
Mel Gibson i Mark Lee. 22.45 Dzien­
nik. 23.00 „Lenin i Gorbaczow — 
był sobie raz ZSRR” — program 
dok. 24.00 Dziennik. 0.30 Dziś w par­
lamencie. 0.40 Północ i okolice. 1.00 
Ukryte skarby: zamurowane mia­
sto. 1.30 Dziennik. 1.45 „Hollywood, 
za jaką cenę?” — film USA, w roi. 
gł. C. Bennet 1 L. Sherman. 3.10 
Dziennik. 3.25 „Eureka” — film ang. 
w roi. gł. T. Russel 1 G. Hackmann. 
5.30 Gry. 6.05 „Notre Damę” — film 
USA, w roi. gł. C. Laughton 1 M. 
O’Hara.

Mason. 16.05 Endstation Gerechtig- 
keit. 17.00 Trick 7. 19.00 Ein Colt 
ftir alle Falle. 20.00 Pro 7 Tagesbild. 
20115 Waldrausch, f. austr. 1962. 22.05 
Operation Maskerade. 23.00 Robocop, 
f. USA 1987. 1.00 Special Sąuad. 1.45 
M.A.S.H. 2.20 Das griine Blut der 
Damonen, f. sf 1967. 4.10 Die Nacht 
gehort uns, f. USA 1955. 5.35 Kein 
Pardon fur Schutzengel. 6.00 Das 
Geheimnis der blauen Tropfen.

' MTV ‘
10.00 Videos mit Paul King. 13.00 

Videos mit Simone. 16.00 Greatest 
Hits. 17.00 Report. 17.45 3 From 1. 
18.00 Prime. 19.00 Yo! Raps Today. 
19.30 Dial. 20.00 Videos mit Ray Co- 
kes. 22.00 Greatest Hits. 23.00 Re­
port. 23.45 3 From 1. 24.00 Post Mo­
dern mit Pip Dann. 1.00 Videos mit 
Kristiane Backer. 3.00 Night Videos.

TELE 5
8.10 Lucy in Australien. 8.35 Flash 

Gordon. 9.00 Fantastic Max. 9.20 Po- 
peye. 9.30 Zuhause mit TELE 5. 
10.35 Wildcat. 11.00 Der Wilde We- 
sten. 11.30 Ruck Zuck. 12.00 Hopp 
oder Top. 12.35 Vor Ort in Deutsch­
land. 13.00 Das Model und der 
Schntiffler. 13.50 Popeye. 14.15 Ga- 
laxy Rangers. 14.45 Teddy Ruxpin. 
15.10 Brave Starr. 15.35 Bim Bam 
Bino. 15.45 Starcom. 16.10 Smurfy. 
16.25 Miyuki. 17.05 Smurfy. 17.20 
Fantastic Max. 17.45 Popeye. 17.50 
Das Model und der Schntiffler. 18.45 
Ruck Zuck. 19.15 Fazit. 19.25 Hopp 
oder Top. 20.15 Schlagerleinwand. 
21.10 Ring freil. 22.00 Fazit. 22.15 
Mensch, man kann doch keinen 
LKW verlięren, f. fr. 1074. 23.55 Der 
Paper Man (cz. 1), f. austr. 1990. 
1.45 WNT — Worldnews Tonight. 
2.15 Ruck Zuck. ’90. 2.40 Der Wilde 
Westen,

SKY ONE
7.00 Kot Dj (m. in. Żółwie-mutan- 

ty). 9.40 MRS Pepperpot. 9.55 Playa- 
bout. 10.10 Kreskówki. 10.30 What 
A Country (Co za kraj). 11.00 Mau- 
de. 11.30 Młodzi lekarze. 12.00 The 
Bold And The Beautiful (Los An­
geles, konkurencja w świecie mody). 
12.30 The Young And The Restle. 
13.30 Barnaby Jones. 14.30 Inny 
świat. 15.20 Santa Barbara. 15.45 Żo­
na tygodnia (teleturniej). 16.15 The 
Brady Bunch. 16.45 Kot Dj. 18.00 
Different Strokes. 18.30 Czarownice. 
19.00 Facts Of Life (Takie jest ży­
cie). 19.30 Candid Camera. 20.00 Mi­
łość od pierwszego wejrzenia. 20.30 
Parker Lewis nie może przegrać. 
21.00 Rags To Riches. 22.00 Hunter. 
23.00 Zapasy. 24.00 The Friday Fright 
Night Feature: Reptilicus. 2.00 Sky- 
text.

PERKUSISTA zagra w zespole 11-61-97.
mg-939

HAFTY maszynowe — zatrudnią mło­
de pracownice. Kraków, Romanowl- 
cza 101.

ZATRUDNIĘ stolarza. Zakład Stolar­
ski Józefińska 4.
ZATRUDNIĘ fryzjerkę ! 17-letnlą do 
nauki zawodu. Łobzowska 26.

g-730

KUPNO

KUPIĘ spawarki. Tel. 78-20-61.
mg-923

ZAKUPIMY ciągnik używany — Ursus 
C-360. Tel. 66-45-22 wewn. 267 w godz. 
7—15. g-1519

ZEGARKI mechaniczne, pracujące 1 
niesprawne — Rolex, Patek itp. — ku­
pię. Tel. 12-64-06 (tylko piątek 17 I).

g-1573

KAROSERIĘ Łady — kuplę. Telefon 
36-82-09. g-1041

SKODĘ — kupię. 12-57-83. C-130
MAGNETOWID lub odtwarzacz — ku­
pię. Tel. 44-32-46. g-1458

SPRZEDAŻ
' ..v ■' / .i■......-----

KPL. silnik Nissan 24 diesel. 0-197 
286-93. t-953
GROBOWIEC Wieliczka — sprzedam.
55-45-84. g-1512
SPRZEDAM przyczepkl bagażowe, 
Brzesko, ul. Szarych Szeregów 5.

t-51939

UAZA. 34-39-46. g-1467
SPRZEDAM Sierrę 1986, benzyna, 78 
min. Tel. 11-43-95. g-1464

SPRZEDAM czeskie wino czerwoną 
wytrawne w butelkach 1 1, cena 13 
tys. Większą ilość dostarczamy wła­
snym transportem. Płatność do 14 dni. 
Tel. 21-92-00, od 10 do 14. g-1402

SZNAUCERY średnie rodowodowe. —
43-68-58. g-1346
SPRZEDAM nową kamerę vldeo Pana­
sonic VHS-C G 100. Tel. 36-78-39.

g-1522

JAMNIKI długowłose, miniaturowe 
sprzedam Żywiec 52-39. g-1426
JAMNIK krótkowłosy po championie.
Tel. 56-28-83. g-1582
NOWE futro, norki, tanio. 48-19-26.

C-152

PRALKĘ automat., używaną — sprze­
dam. Tel. 34-27-61. g-1025
PRZYCZEPĘ campingową z atestem 
gastronomicznym, z lokalizacją sprze­
dam. 44-48-82 po 16. C-137
SAD najtaniej, hurtowo. 33-26-22 | 
wewn. 201. g-1356 1
„MORA” jednoblegowy — sprzedaż. I 
Zielone 20/3A.

Ogłoszenia 
Ekspresowe

CIĄGNIK Renault z naczepą-chłodnią. 
2 ciągniki Liaz z naczepami (chłodnia 
i skrzynia), 1 samochód Liaz z przy­
czepą 10 t — sprzedam. Tel. (012) 
55-39-49.
KWIACIARNIĘ w dobrym punkcie 
sprzedam. 55-13-96 (15—20). jg-14038

SPRZEDAM kiosk z lokalizacją na 
placu targowym — w dobrym punk­
cie. Cena 90 min zł. Oferty nr 867 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NISSAN 1,7 diesel, 1985 — 21-53-48 po ,
15. mg-808 I
ŁADĘ chłodniczą przyścienną, agre- J
gat. Tel. 22-74-55. mg-309 I

KARTĘ mienia przesiedleni* odstąpię. 
12-72-10.

LOKALE

SPRZEDAM mieszkanie 4* ms. Czar­
nogórska 1/16 po 17. jg-781
POSZUKUJĘ lokalu frontowego. —
47-29-96. jg-877

POSZUKUJĘ małego lokalu 11-58-87.

M-4 z telefonem do wynajęci*. 47-31-29.
jg-883

1-POKOJOWE t telefonem, okolica 
Blprostalu — do wynajęcia. Oferty nr 
882 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ lokalu do 120 mł. Tel.
66-79-38 od 18 do 22. mg-914
STUDENT poszukuje garsoniery s te­
lefonem. Tel. 33-01-78. mg-947

PARCELE 3.000 ml wraz z wiatami o 
powierzchni 800 ml przy ul. Niwy 19, 
w pobliżu Tandety, wynajmę Telefon 
44-59-55, po 16. g-748

POSZUKUJĘ małego mieszkania z te­
lefonem — do wynajęcia. TeL 21-58-10.

PIWNICE 50 lub 100 m«, biuro 15 ml 
z telefonem, ul. Smoleńsk — do wy­
najęcia. Tel. 22-26-32. g-1420
KUPIĘ lub wydzicfżawię lokal han­
dlowy. Tel. 55-90-06. g-1487

POSZUKUJĘ małego mieszkania z te­
lefonem do wynajęcia. TeL 11-69-16, po 
19. g-1222

PILNIE zamienię mieszkanie kwate­
runkowe 50 ml, Azory, na dwa od­
dzielne. Oferty 1154 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 2.
ODSTĄPIĘ M-5 w budowle, spółdziel­
cze, termin otrzymania 1993. Telefon 
48-51-03. g-738
WŁASNOŚCIOWE trzypokojowe, kom­
fortowe Śródmieście zamienię na । 
dwupokojowe, podobne. Oferty 1249 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.
3-POKOJOWE mieszkanie z telefonem
— wynajmę. Teł. grzecznościowy 
12-77-14. g-1367
WYNAJMĘ lokal biurowy 125 ml I p., 
ul. Szewska w Krakowie. Tel. 78-20-09 
po 17. g-1263

DWA pokoje z kuchnią wynajmą. Teł. 
47-05-16, po 14. g-1318
MIESZKANIE 120 ml, superkomfortowe
— wynajmę. Tel. 47-05-16, po 14.

g-1319

WYNAJMĘ halę produkcyjną o po­
wierzchni od 400 do 700 mi. Telefon 
.33-95-46. g-1328

30 Ml na działalność (centrum). — 
21-64-53. jg-852
SPRZ3DAM dom mieszkalny z działką 
97 ar, uzbrojoną — w Głogoczowie 
k/Sanatorium w Radziszowle. Gór- 
szczak Kazimierz. Głogoczów 24.

g-685

SPRZEDAM Fiata 126 p. 1988. Telefon 
55-46-00 wewn. 292. mg-937

MOTORYZACYJNE!

MERCEDES — 200 D, 1991 r. 
10 tys. km, gwarancja, wypo­
sażenie dodatkowe — sprze­
dam. Możliwy w rozliczeniu 
samochód prod. zachodniej — 
37-86-19.

PONTIAC 91 sprzedam, zamiana na 
mieszkanie. Tel. 66-09-29 (18—20).
_______________________________ jg-76T

FIAT Rltmo 1983 sprzedam. 34-14-84.
___________________________ jg-794

VOLKSWAGEN Jetta 1,6D, 1983, tel. 
55-10-30.
FIAT 126p, 1985 — sprzedam. Telefon 
12-49-92. g-1344
SPROWADZAM samochody na Indy­
widualne zamówienia — sprzedam For­
da Sierrę combi. Transit, Escort, Scor- 
pio, diesel. Tel. 22-20-11. g-1400

SPRZEDAM BMW 316, rok 1986, grafit 
met. 2abno, tel. 45-68-91, po 17.
VENO-CAR sprzeda nowego Peugeota 
405 diesel, cena okazyjna. Będzin 0-32 
67-49-80. g-1142
SKUP samochodów Polonez l Fiat 
125p od 1984 r. Tel. 55-02-00.

KUPIĘ Poloneza. 125p. 22-67-08.
g-HOS

AUDI 80, 1988 — sprzedani. Telefon 
55-60-93. g-1009
AUDI 80 1.8E, 1988; Audi 80 1.8S, 1988
Mazda 626 diesel, 1985 — sprzedam. Dę­
bica. tel. 51-63, po 16. t-51937
SPRZEDAM autobus „Ikarus” po re­
moncie. Tel. 84-13-50 wewn. 543, po 16.

SPRZEDAM Poloneza 1987. Tel. 55-52-84. 
g-H78

AUDI 80; Ople Kadety; Fordy: Escort, 
Sierra, Orion, Scorpio; BMW; VW 
1988—1939. „Auto-Kontent”, Kraków, 
ul. Opolska 12 (teren Agromy), telefon 
37-03-22 wewn. 47. g-133«
SPRZEDAM Volkswagena Polo; Peuge­
ota 405. Teł. 44-45-19. g-1262
SPRZEDAM Mazdę 626, poj. 2200 cml, 
1988. Teł. 12-15-76. g-124.3
OKAZJA! Pilnie sprzedam Suzuki 
Swift 1 3. rok 1989. Teł. 67-21-70. .

g-1090

DziennikPółski
31-072 Kraków, 

ul. Wielopole 1, II p.
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• PLANDEKI (Ogłoszenia

AMINEK firma powstała z podziału 
częstochowskiego ,,LAMINEXU"

KRAKÓW, UL. WIELICKA 230

poleca:
Q wykonanie, naprawa plandek samochodowych
® wykonanie plandek z zamknięciem celnym (materiały krajowe, zachodnie)
® wykonanie i naprawa różnego rodzaju opończy, pałatek itp.

(na życzenie Klienta malowanie napisów reklamowych na plandekach)

► WIELOPOLE 3 („Wielopole”) — punkt czynny do 22 — USD: 
11300—11430, DEM; 7050—7230. ATS: 1000—1035, FRF: 2050 
—2130.

► STAROWIŚLNA 60, USD: 11370—11450, DEM: 7100—7230, 
ATS: 1000—1025.
SZPITALNA 34 („Hasawa”), USD: 11370—11430. DEM: 7100 
—7220.

Firma Handlowa A.A. Słońscy
GRODZKA 50, TEL.t 21-14-29

Firma prowadzi kantor wymiany walut, skup atomu słoto. 15to- 
mi,s wyrobów jubilerskich.

Notowania z 16 stycznia 1992 r.

NAUKA

LEKCJE: matematyka, chemia. Telefon
13-31-79. «-1376S

USŁUGI

servis nowe pełna gwarancja opłacone cło i podatek servis

MITSHUBISHI GALANT1.8 GLS td BOHEST
ŁANCER1.8GLX POWIŚLE 7SUZUKI FRONTE 800GL/GA-SWIFT1300

MARUTI 800 79 min. TEŁ. 218785
safon wystawowy KRAKÓW ul. CZARNOWIEJSKA salon wystawowy

CZYSZCZENIE dywanów. 83-95-32.
‘ jg-13933

ZAKŁAD Budowlany wykona remon­
ty, budowv — zamówienia na sezon 
budowlany. Tel. 47-52-59. Jg-762

TYNKI — szpachle gipsowe, lekkie 
ścianki działowe; ekspresowo. 78-13-99. 

jg-860

MARMUROWE — posadzki, schody, 
parapety — montuję. 12-20-98 po 15.

jg-394

Firma Handlowa Łodzińscy — „KOBE”, ul. Szewska 19, 21-91-57, 
Dietla 77, 21-90-38. Skup złomu złotego 0,583 — 71.000 za gram, 
sprzedaż 75.000 za gram. Hurtowa sprzedaż kamieni jubilerskich 
i brylantów.
• „KARAT” — „DUKAT”, ul. Starowiślna 60 (21-25-29). ul. 

Sienna 2 (21-41-59) skup-sprzedażi złota dewizowego, srebra., platy­
ny, brylantów.

WODNE — kanalizacyjne — gazowe — 
ogrzewania. 33-21-72 wieczorem.

mg-3os

TRANSPORT 2 t. 11-83-98. mg-80S
FLIZOWANIE. 44-85-64. jg-889

I SZKOŁA JĘZYKÓW OBCYCH „PARSONS”

| JĘZYK ANGIELSKI
r? Ostatnie zapisy! Miodowa <3, tel. 22-21-95.

FERIE 
DLA MŁODZIEŻY

M-123

i 

g

i

„DOMENA” s.c. — Warszawa 
HURTOWNIA KSIĄŻEK 

zaprasza od 22.01.1992 r. w godz. 8—16 
wszystkich księgarzy do swojej nowo otwartej 

filii w Krakowie przy ul. Łagiewnickiej 33a, I p. 
teł. 66-47-69, 66-24-86

PRZYJDŹ! ZOBACZ! KUP!
g g-1561 S

Tnnminininiiiinnnininiiiiiiniiinnmninnfiniiinniiiiimniinniii

PRZETARGI

W ogłoszeniu Usługowo-Produkcyjnej Spółdzielni Pracy „Metalgaz” 
zamieszczonym w „Dzienniku Polskim” 11/12.01. br., a dotyczącym 
przetargu, błędnie podano certę"prasy t.toini«Srod<Wej: 25 ton, używa­
nej — 30.000.000 zł. Winno być: 10.000.000 zł. Pozostała treść ogłoszenia 
bez zmian. s< ■ / Ą.;

PRZEDSIĘBIORSTWO HURTU SPOŻYWCZEGO £
Oddział Wojewódzki w Krakowie, ul. Grzegórzecka 79

wydzierżawi lub kupi Ą.
LOKAL SKLEPOWY

O POWIERZCHNI POWYŻEJ 200 Ms
w dzielnicy „Śródmieście” — centrum Krakowa. 6

Informacje tel. 11-01-34.
WARUNKI DO UZGODNIENIA.

Klak 25.01 —30.01 

autokar, opieka, wyżywiania

Tale przy Chopoku 

hotel — pokoje 2 osob., 
wyżywienie, dojazd indyw.

O UNAL
USŁUGI TURYSTYCZNE

® 66-99-54

Austriacka
I FIRMA

HANDLOWA

s
£

B

■76 6

K s 
IM 
g

i

poszukuje 
zdolnych 

przedsiębiorczych 
samodzielnych

pracowników
Znajomość języka niemiec­

kiego lub angielskiego mlls 
widziana (niekoniecznie).

KKJ CONSULTING

A-SŚ3Ó Feldbach PF 11*

M-166

S
5

8 ««
I

ai

ul. Wrocławska 37a 
30-011 KRAKÓW 
tel: (0-12)330544 

fax 33 2018, tlx 032 6355 UNIX PL

MIESZKANIE 
3—4-pokojowe 

najchętniej 
w Nowej Hucie 

kupię
Teł. 43-29-86

g-431

i

i

inmwimiiai.u.a^imi......... .

DOMOFONY

TEL/FAX 12-07*44 
»INAL«

HsiiaiHnmMiłiiniiHiHninuuiHs 
p Kupię sklep | 

w dobrym punkcie 

lub działkę 
| pod pawilon | 
i handlowy | 
g u
6 Proszę podać cenę. Oferty > 
A 472 „Prasa” Kraków, Wisi- g

Zatrudnię 
stomatologa 

£ tel. 22-58-24 po 21 
| 47-42-81
Ź jg-78I

AUTO-LEX § AUTO HANDEL 
Kraków, ul. Kalwaryjska 33, tel.: 56-08-25, 
ul. Kamieńskiego (róg Dauna), tel.: 55-13-31

„RENAULT 25 V6 2,5i” 1988: 143 min; „VW GOLF 1,8” 1991: 144 
min; „BMW 318i coupe” 1988: 148 min; „FORD FIESTA 1,1” 1960: 
118 min; „SKODA FAYORIT 135 L” 1991: 76 min; „PEUGEOT JS 
2,0” 1991: 184 min; „CITROEN XM 2,0i” 1991: 299 min; „MINI 
MORRIS 1000” 1991: 119 min; „FORD FIESTA 1,4” 1939: 92 min; 
„MITSUBISHI MONTERO Ź,4i” 1SSS: 133 min; „BMW 820. 2,0” 1960: 
33 min zł.

HURTOWNIA ODZIEŻOWA „JOKER’ 
poleca

— - spodnie elastyczne czarne 1 granatowe
— spodnie dżinsowe 22—27
— spódnice dżinsowe 28—32
— dresy i czapeczki dziecięce do lat 3
— koszule, spodnie, skarpety męskie
— parasole 100% nylonu (damskie i męskie)
— wieszaki sklepowe

Kraków, ul. Skawińska 14, od 8 do 16

----- ---------------------------- ----------- --- -'T---------F'""...... V'/
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SPRZĘT AUDIO - VIDEO: SONY * SANYO * FUNAI
DEKODERY TELETEXTU W CENIE OD 360.000 zl.

OFERTA SP EC JA /.VI 

SPRZEDAŻ 
HURTOWA

■ " - ■■

✓ UDZIELAMY •
WYSOKICH RABATÓW
Dostarczamy sprzęt 
własnym transportem 

i/. Zapewniamy serwis
gwarancyjny

sst

a

VIDEOFILMOWANIE. przewozy. TeL
33-57-36. g-1517

WYKONAM tynki wewnętrzne. Tel.
79-32-88 (18—20). g-1551

ŁASTRIKO — flizy. 11-60-22 clown. 324 
(7—15); 33-93-66, po 13. g-1397

NAPRAWA drzwi, okien, mebli, boaze. 
ria szafy, pawlacze. Tel. 43-15-77 
wewn. 159. g-1408

TRANSPORT Jelczem samowyładow­
czym z dźwigiem. 11-96-90. g-1475

EUROTRANS — całodobowa pomoc 
drogowa. 67-58-43. g-1342

MALOWANIE, tapetowanie. 43-39-78.
C-149

ZAKŁAD wykona ekspresowo flizo- 
wenie, malowanie, robo"ty murarskie, 
tynkarskie, sufity podwieszane, ścian­
ki działowe. Tel. 12-28-25. g-1209

EŁEKTROINSTALACJE, domofony, 
rachunki. 43-86-69. C-108

MONTAŻ boazerii, mebli. 44-20-92.
C-Ill A

AUTOALARMY, elektryczne podno­
śniki szyb, centralne ryglowanie. Tel. 
67-13-37 (9—17).

MERCEDES 208D, tani ■ transport.
33-26-22 wewn. 201. g-1355

FLIZOWANIE. 12-31-21. g-1357

CYKLINOWANIE. Tel. 43-13-10.

MONTAŻ boazerii, luki. 37-08-87.
g-1274

g-1198

KOMIS licencjonowanych, używanych 
kaset video prowadzi Centrum Vldeo 
ART. Al. 29 Listopada — boczna UL 
Prądzyńskiego teł. 12-35-16. g-176l

DO wynajęcia gabloty w bramie, Kar­
melicka, teł. 22-61-83. g-1198

POŻYCZKI

KTO pożyczy 40.000.000 na 6 miesięcy, 
na procent. Oferta nr D-338 Kraków, 
Józefińska 11.

Gabinet 
irydologiczny 

(zdjęci* tęczówki ok* 
z analizą) 

REJESTRACJA: 
Kraków 

tel. (0-12) 43-64-32 
jg-14236

i l l.

Ceny detaliczne w sieci 
500 sklepów na terenie 

całej Polski:

2000MKII
CEM-2143C
KV-2184MT
KY-2584MT

3.890.000,
5.590.000
7.290.000,
9.490.000,

KRAKÓW 
KRAKÓW 
KRAKÓW 
KRAKÓW 
KRAKÓW 
KRAKÓW 
KRAKÓW 
KRAKÓW 
KRAKÓW 
KRAKÓW 
KRAKÓW 
KRAKÓW 
KRAKÓW 
KRAKÓW 
NOWA HUTA 
NOWA HUTA 
NOWA HUTA 
NOWA HUTA

TELEWIZORY
FUNAI
SANYO
SONY
SONY’

MAGNETOWIDY
FUNAI VCR-V3EE
SANYO VHR-7100EE 3.890.000,-
SANYO VHR-7500EE 4.790.000,-

ODTWARZACZE
AKAI VSP-100EM 2.490.000,-
SANYO YHP-Z1HD 2.490.000,-

3.390.000,

jakość f pewność + gwarancja

TARNÓW 
TARNÓW 
TARNÓW 
BOCHNIA 
BOCHNIA 
BRZESKO 
BRZESKO 
DĘBICA 
MYŚLENICE 
NOWY SĄCZ 
NOWY SĄCZ 
NOWY TARG 
OLKUSZ 
SKAWINA 
SKAWINA
SUCHA BESKIDZKA 
SZCZUCIN 
RABKA 
WADOWICE 
ZAKOPANE 
PROSZOWICE 
PROSZOWICE

Rynek Główny .HIT*
ul. Krakowska 44
ul. Madalińsklego 8
ul. Wrocławska 37a
ul. Wybickiego DH .GIGANT’
al. Kijowska 11 (AkCent)
ul. Szczepańska 7 1p.
ul. Limanowakiego 30a
ul. Rydla 7
ul. Szlak 14
ul. Starowiślna 71
ul. Krzywdy (Tandeta)
ul. Dóbr Pasterza 118 .SPARR*
ul. Gertrudy 23
os. Teatralna 3 (Musie Land)
os. Słoneczne 15
es. Centrum A 11
ul, Bieńczycka, 168 „TOMEX*
ul. Mościckiego 22
ul. Czerwona 4
ul Krakowska 63
ul. K. Wielkiego 1
ul. Rynek 4 (1p.)
ul. Legionów Piłsudskiego 15
ul. Kościuszki.14 (As)
ul. Rzeszowska (pawilon)
ul. Słoneczna 1
ul. Szwedzka (Ad Rem)
ul. Grodzka 11
ul. K Wielkiego 4
ul. Górnicza 1
ul. Sikorskiego (pawilon)
ul. Rynek 9
ul. Rynek 13
ul. Piłsudzkiego 1
ul. 1 -go Maja 43
ui. Lwowska 21
ul. Sabały 4d
Rynek 13
ul. 1-go Maja (dworzec PKS)

Nb zmarnuj tego roku!

SZKOŁA 
SEKRETAREK

zaprasza na

INTENSYWNE
MIESIĘCZNE 

KURSY
KOMPUTEROWE

Kraków

Tnebrum

Z przyjemnością in­
formujemy Państwa 
iż spółka „Futura” 
uruchomiła

SALON
WYPOSAŻENIA 

ŁAZIENEK 
„ŁAZIENKI 
WŁOSKIE” 

KRAKÓW 
ul. Dobrego Pasterza 100 

ZAPRASZAMY 
I ŻYCZYMY 

UDANYCH ZAKUPÓW!
C-4J3J
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Biuro 
Turystyki

»logostour«
OFERUJE PRZEWOZY

LONDYN PARYŻ < LYON
RZYM ZURICH - GENEWA
NIEMCY- 36 miast

Kraków, ul. Karmelicka 32 
tel. 34-57-09, 34-59-96

MERCEDES-BENZ
oferują Firmom i osobom prowadzącym działalność gospodarczą

LEASING Operacyjny
samochody osobowe i dostawczo

oraz
SPRZEDAŻ GOTÓWKOWA

Możliwość natychmiastowego odbioru

O ul. GRODZKA 49. tel 21 90-64, fax 21 63 21
O ul. BALICKA 176 (salon), tel. 36-48-49. fax 36-15-16

SOBIESŁAW ZASADA LTD

wg STAWEK CELNYCH z 1991 roku

PRACA

OD 18 lutego potrzebna opiekunka do 
dwojga dzieci (4 1 13 lat) przez I dni 
w tygodniu (pon.-plątek) w godz. 15.30 
—19.30. Najchętniej przyjmiemy stu­
dentkę lub absolwentkę anglistyki 
Telefon 56-28-16 w godz. B—19_______
KSIĘGOWOŚĆ firm spółek poprowa­
dzę. 21-26-89. g-1007

NAUKA

KURSY komputerowa „Dlrect" 22-04-28
KURSY komputerowe ..Belferdos" — 
33-76-21. g-13038
TANIEC towarzyski. 34-44-28. g-201
KURSY komputerowe ..Cogito”, tel. 
31-07-29. g-14744
KURSY komputerowe - T.I.C. joint 
venture, Kraków. 22-60-55. mg-12346
STUDIUM języków obcych - kursy 
języka niemieckiego, konkurencyjne 
ceny, interesujące materiały senac­
ka 3 (Muzeum Archeologiczne). Tel 
22-71-00, godz. 9—14. g-725
MATEMATYKA — 12-11-71.

KARTĘ mienta-przesiedlcnla — kupie.
Tel. 43-33-16._________ ,
ZŁOM kolorowy, teL 31-89-97.

SPRZEDAŻ

OPEL Callbra, kwiecień 1991, 14 tys. 
km — sprzedam. Tel. 55-53-49 
„RAFAEL" — stylowe meble włoskie, 
ul. Żułowska 8B, tel. 12-92-49. g-300
SPRZEDAM komputerową maszynę 
dziewiarską _Passap._ 67-12-35.
MAZDA 323 F. TeL 12-24-83. g-496
VOLVO 940 TD, nowy. 48-36-48.

ŚCINKI gładkie firanki (również du­
że) — sprzedam. teL 13-74-79.
DACHÓWKI firmy Jopek. Kraków, 
Wielicka 61, 55-49-25.___________ g-704
SPRZEDAM — budynki gospodarcze 
nadające się na działalność produk­
cyjno-handlową, Szczepanowlce 71 
przy trasie E 7, 25 km w stronę War- 
szawy. Kielce 28-920^__________ mg-M
SPRZEDAM pawilon handlowy (stan 
surowy) w Prokocimiu. Tel. 85-05-05 

. wewn. 501, po 18.   mg-921
jamniki' długowłose_85-71-33. _____ 
SPRZEDAM duży dom koło Myślenic. 
Myślenice 317-06. mg-t4074

LOKALE

POŚREDNICTWO — Mańkowski. Stra- 
dom 5. 31-77-90.M-78
POŚREDNICTWO pon.-sob. 8-20. BIT 
11-99-56. mg-l4U7
ALFA — poszukujemy mieszkań, do­
mów. działek. Wola Justowska, okoli­
ce. Tel. 22-85-92 (10-15), 37-66-59 wie­
czorem.
POŚREDNICTWO - Idee, 31-44-08, - 
(12—18). g-13580
DO wynajęcia garaż. 47-55-41.
LOKAL do wynajęcia 40 m*: woda, si­
ła, telefon, WC. Tel. 55-13-57 po godz. 
18.
LOKALU handlowego poszukuję. — 
21-29-41. g-676

(Ml E RUCHOMOŚCI

POŚREDNICTWO Chmurn. pl Szcze­
pański 8, III p., czynne codziennie 
10—18. tel. 21-23-62, wewn 217
WYCENY, Inwentaryzacja, biegły są­
dowy — KONSOR POŚREDNICTWO. 
Tel. 47-00-14. mg-14149

USŁUGI

PARKIETY — układanie, przebijanie, 
cyklinowenle. TeL 13-92-48.

MALOWANIE, iapetawante boazerie. 
66-56-04. lng-19318

SZYLDY teL 36-84-83, Limanowskiego
36. mg-13347
ZABEZPIECZANIE, tapicerowanie
drzwi 55-12-44. D-3648

Żaluzje, 330-578. W-4»

MALOWANIE, tapetowania, sprząta­
nie, remonty, tel. <5-61-29. d-3439
ŻALUZJE — montaż, gwarancja, ser­
wis - 47-25-19. mg-12221
WIDEOFILMOWANIE. 36-74-93______
MALOWANIE, tapetowanie. 53-46-41.

MALOWANIE, tapetowanie >3-23-79.

USŁUGI wod.-kan.-gaz.-c.o., chowanie 
rur pod flizy. Tel 37-14-47. g-1127

WYTNIJ — zachowaj! Naprawa ma­
szyn biurowych i kalkulatorów. Eks­
pres, rachunki, transport — ul. Da­
szyńskiego 13, teL 21-11-10. g-<20

ŻALUZJE — srebrzysta, kolorowe. — 
56-44-35.

ŻALUZJE, rolety zewnętrzna, telefon 
37-58-16.

DOMATOR — taoleerka drzwi, zabez­
pieczenia. 58-44-35.

ALARMY, nowoczesne systemy zabez- 
pieczeń samochodów domów, sklepów* 
Servtcoder S6-47-47.

PIECYKI, termy gazowe — naprawa. 
21-08-03. g-13815

DOMOFONY „FON'* TESLA-POLON 
11-58-62, 44-50-58. mg-12240

CZYSZCZENIE dywanów. 48-33-09.

WIDEOFILMOWANIE. 11-18-83.

„bosACKA 1" — przestrajanle, na­
prawy — RTVC, yideo-telegazeta. — 
21-23-35. mg-12338

Ć-3578 jDEZYNSEKCJA. 48-35-98.

ALARMY, domo.fony, 23-09-44

K-44

s

ZAPBWNIAMX

MIKOŁAJSKA 3
DIGITAL

s 
3

ZABEZPIECZENIA, wyciszanie drzwi, 
zamki „Tempo" 23-54-30. M-291

WIDEOFILMOWANIE. 44-81-73. C-018

takie przed południem 
szwedzki, wioski, niemiecki, angielski 

francuski, hiszpański, rosyjski

@ 21 -51 -51 
Basztowa 24,1 p., 

w godz. 11—18

PÓŁNOC POŁUDNIE
Biuro Usług Lingwistycznych 

zaprasza na

„SERVICE” — usługf gazownicze, szyb­
ko, solidnie, gwarancja. Montaż, na­
prawa, regulacja — piece c.o„ łazan­
kowe. termy, kuchenki. — 21-09-97, 
21-32-29. D-302

kursy językowe
REKLAMY Kraków 88-13-49.

3

s

gumraa

The Art of Entertainment

-KRAKÓW
— uL Cekieiy 18

-TEL/FAX 56-52-09

MASZ SZANSE ZOSTAĆ NAJLEPIEJ ZARABIAJĄCYM 
AGENTEM FIRMY DUŃSKICH ARTYKUŁÓW BIUROWYCH!

Poszukujemy ludzi młodych 
energicznych i inteligentnych 

dysponujących telefonem i samochodem
Przedstawiciel firmy zaprasza na spotkanie w Hotelu ,.Holi- 

day Inn” w dniu 22.01.1992 r. od godz. 11.
TECH TRADE INTERNATIONAL LTD.

K-95

NAPRAWA pralek automatycznych.
Tel. 36-13-48. g-1509S

domofony, alarmy PPHU ®MĄT. 
77-33-13. 3-250

PRBiPP „BUDMAX” 
zatrudni 

na korzystnych warunkach
© kierownika budowy z uprawnieniami i praktyką 
G murarzy-tynkarzy 
O montażystów prefabrykaejl
Zgłoszenia: Kraków-Nowa Huta, os. Szkolne ISA oŁok Tech' 

nikum Budowlanego, tel. 43-09-12.

<♦>

importowany

PAPIER 
dla poligrafii 

y\ i biur

Roboty 
kamieniarskie 

w zakresie 
układania posadzek 

i elewacji ścian 
■ kamienia zleceniodawcy 

lub wybranego 
przez zleceniodawcę 

wykonują szybko i solidnie 

PPH 
DOLOxVIITEX” 
sp. z o.o. Kraków 

nl. Świętokrzyska 12 
V piętro, pok. 508 

teł. 34-20-53 wewn. 328 lub 375

_AT1NA“ — księgowość, bilanse roe®» 
M. 48-18-19, 44-48-70._______________

WIDEOFILMOWANIE. 88-34-94.
MONTAŻ boazerlL TeL 47-13-62.

88-gB

BIZNES

LOKATY —KREDYTY prawnie gwa- 
rantowane, u-58-39 (10-20), C-078
NATYCHMIASTOWE pożyczki .Lom­
bard". Koletek i. 21-92-00. g-1474?
POŻYCZAM pieniądze, korzystne o- 
procentowanie, prowadzimy szybki 
skup - komis sprzedaż wszystkie­
go, polecamy tante wyroby ze złota. 
LOMBARD ul Karmelicka 18 72-33-26.
PROTEZY zębowe w domu pacjenta, 
krótkie terminy 32-11-29 mg-15184

R OZIME

MASAŻ dla mężczyzn. Kraków, ul 
Cieszyńska 18 (12—21).
POŚREDNICTWO handtu starociami — 
tel 43-44-57. Przyjmujemy nietypowe 
zlecenia mg-14078 
WYRAŻAM wdzięczność bioenergote­
rapeucie, który uleczył mnie kiedy 
nikt Już nie mógł ml pomóc. Radwan 
Halina, tel. 12-10-24. Udzielę informa­
cji wszystkim potrzebującym. jg-14039

tuiliHrtOHiiniiHiiiiiiitiimtiiiiitM 

6 p8?EDSIĘBIORSTWO ć
Ą REMONTOWO- 6

BUDOWLANE 

zatrudni 
kierownika 

— managera 
da prowadzenia firmy

Możliwy udział kapitałowy. A 
$ Życiorys + referencje. 7 
6 Dziennik Pohki oferty nr 9 
6 155 „Prasa” Kraków, ul. Wi- g 
6 ślna 2. 6
/ *
tittiiiHtitnunwintmiiinitiiniiED

nr

ZABEZPIECZANIE drzwi przed wła­
maniem. montaż tapteerek (220.090 zl), 
zamków, drzwi harmonltkowych pole­
ca Illński. 36-64-15. D-207

ZAKŁADY USŁUGOWO-PRODUKCYJNE

COMINEX
1056340 SPÓŁDZIELNIA PRACY
ULICA ŚW. JANA 15*31-017 KRAKÓW

przyjmuje zlecenia na wykonanie ■ 
w terminach zwykłych lub ekspresowyeh

wszelkiego typu kosztorysów 
budowlanych oraz wycen nieruchomości

WISOKA JAKOSO - 
KONKURENCYJNE 0ENX 

telep: 22-12-65 
* godz# 7°M5°% pn-pti

SALON SPRZEDAŻY PHU „DIGITAL" 
ZAPRASZA 
KRAKÓW

Zestawy audio • vldeo
• odtwarzacze compactów#
• magnetofony, wzmacniacza
• tunery amplltunery
O korektory graficzne
O kolumny głośnikowa
O wieże

1-31-97, 22-70-33 
fax: 22-29-63

Sprzęt samochodowy
• radio, compacty, głośniki

- najnowsza generacja
oraz:
O telewizory, magnetowidy 
• odtwerzacze laserowa 
© płyty compactowe

DŹWIĘK PRZYSZtOSCt-PRZYSZtOSC DŹWIĘKU

PRYWATNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWO-BUDOWLANE 

al. Słowackiego 39, 31-159 Kraków, teł. 33-97-84, 34-14-41 w. 290 S 
. tlx 032551, fax 33-33-05 S

przyjmie do pracy 4
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH FINANSOWYCH: 

। © CIEŚLI &
O ZBROJARZY-BETONIARZY g
• MURARZY-TYNKARZY fi
• SPAWACZY-INSTALATORÓW »
• ELEKTRYKÓW S

I • POMOCNIKÓW «
Zgłoszenia przyjmujemy w biurze al. Słowackiego 39, V plę- W 

tro, pokój 74.

MEBLE 
z rattanu i bambusa 

mieszkań i wnętrz biuro-do
wych (komplety wypoczynko- g 
we, stoły, stoliki, fotele, krza. ■ 
tła, regały, etażerki., wszy*- g 
tkie meble s oryginalną tapt- g 
cerkę)

„FORMAT”
al Dietla 53, Kraków S 

teł. 22-86-31
sprzedał detaliczna

1 hurtowo
74inmimS8l6i>IISI»<s*68888f888IH»,

I

i s

S

i

RZYM 
ezw. pięt. niedi — 656 tys. 

MISZKOLC 
pen. ezw. — 156 tys. 

WIEDEŃ
•zw. »ob. — 186 tys.

PARYŻ 
ezw. piątek — 556 tys,. 

kraje Benelusu 
większość miast Niemiec 

„BTH — „DReAM” 
Kraków, nl Lubicz I 

tel 31-24-34, tel./faz 32-23-57 
mg-14092

E

i

3
S

iHiiiiiiiiniiiiuiiiniiiiiiiiiiiiiiuit  
„TIK TAK” 
hurtownia 
zabawek 

Kraków, ul Szlak 63 
szynna S—16 

oferuje 
alfy 
turtleay 
lais — samochody

Duły wybór, atrakcyjne ea- |

aiiiuiuuuiiiiuiiiuiuuuumuiu •

KRAKÓW
• ul. Sienna 14,
• parking kolo cmentarza 

przy ul. 29 Listopada 
tel. 21-97-19

NOWY SKLEP 
MOTORYZACYJNY

DETAL I HURT 
CZĘŚCI I AKCESORIA 
DO SAMOCHODÓW 
ZAGRANICZNYCH 

NOWOŚCI!
— samoczynny wyłącznik świateł mljsnta
— akustyczny sygnalizator nlswyłączo- 

nyeh świateł
— nowoczesna łańcuchy na kola

CENY PROMOCYJNE!
Sprowadzani, ezęfcl zamiennych

HURTOWNIA 
ODZIEŻY 

UŻYWANEJ 
wysokiej jakości 

sortowanej 
z atestem Sanepidu 

Kraków, ul Kasprowicza 32 
tel. 11-78-33 (8—16) 

41-48-49. 48-14-12 po 18 
jg-13979

V.

Z FIRMĄ 
KRAK

FERIE NA SŁOWACJI
• WCZASY RODZINNE 

2701 *02 '250.000.—
• 0BÓ2 MŁODZIEŻOWY 

29.01. —5.02. ’ 290.000,—

KALWARYJSKA16 
X 55-52-14 

10-19 soboty 10-14
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S
tało się dobrze, że nie 
kierując się jedynie 
względami komercji 
"układacze" repertua­
ru kinowego przywró­
cili ten film na ekran. 

Bo trzeba go znać — co nie jest 
tylko powinnością kulturalną 
wobec wydarzenia artystycznego, 
ale również szansą doznania 
przeżycia, ponieważ odznacza się 
on oryginalnością, a zarazem ład- 

. ną szlachetnością intencji, treści, 
wymowy i środków wyrazowych. 
Jest rzadkim u nas importem 
kanadyjskim (prz<j współpracy 
francuskiej) z r. 1989. Nomino­
wany do Oscara, przegrał tę 
konkurencję — według mnie: 
niestety — z „Kinem «Paradiso»” 
który Amerykanie musieli ocenić 
wysoko jako hołd dla kina w o- 
góle, ale w Cannes dostał nagro­
dę specjalną, premiowany też 
przez jury ekumeniczne. Ten o- 
statni- laur powinien był podzia­
łać kpjąco na wzburzonych kry­
tyków ortodoksyjnych, gotowych 
uznać „Jezusa z Montrealu" za 
„heretycką" prowokację.

Postać i życie Chrystusa nie po 
raz pierwszy goszczą na ekranie. 
Nie licząc starych pozycji z 
„Golgotą” na czele, były *o osta­
tnio: musical rockowy „.iezus- 
-Christ Superstar”, malarski i 
gwiazdorski „Jezus z Nazaretu" 
Zeffirelliego. bluźnierczy „Upiór” 
Niemca Achternbuscha, obrazo­
burcze j „Ostatnie kuszenie Chry­
stusa" Scorsese, telewizyjne 
„Dziecko imieniem Jezus" Rosśię- 
go. Odkrycia archeologiczne na 
Środkowym Wschodzie, badania 
historyczne, egzegeza tekstów — 
wszystko to skłania nawet teolo­
gów do reinterpretowania bio­
grafii Chrystusa, aż po książkę 
Michela Leclercąa „Umorzenie 
sprawy Jezusa”, który uznał ów 
proces za zamknięty, twie lżąc, 
że w oparciu wyłącznie o prze­
słanki naukowe nie można być 
niczego pewnym...

„Jezusa z Montrealu” nakręcił 
nieznany u nas, 50-letni reżyser 
kanadyjski Denys Arcand, który 
Europie zachodniej dał 'e po­
znać wcześniejszym filmem „U- 
padek amerykańskiego impe­
rium". Przedtem jakby nie do­
wierzał swoim umiejętnościom 
kreacyjnego obrazowania i zaj­
mował się dokumentem w krót­
kim i długim metrażu o charak­
terze ' obywatelsko-demaskator- 
skim (stosunki w przemyśle tek­
stylnym, afery związane z robo­
tami publicznymi itp.) nim prze­
szedł do fabuły. Studiował hi­
storię na uniwersytecie w Mont­
realu, o szkołę kończył u jezui­
tów.

Przedstawiając się nam, Ar- 
cand dokonuje zarazem prezenta­
cji aktora (teatralnego) w roli 
tytułowej. Lothaire Bluteau — o 
wielkich oczach i wąskiej, dłu- 
kiej twarzy — gra prawie bez 
żadnych gestów i bez patosu. Pro­
sty i jakby natchniony. Bohater 
o nazwisku Coulombe (od fran­
cuskiego „colombe" — gołąb) 
snuje się w białej szacie w try­
wialnym środowisku, ze smutną 
powagą, trochę nierzeczywisty, 
ascetyczny, ale i „miękki", z co­
raz silniejszą charyzmą promie­
niując na otoczenie dobrocią. Za­
równo powierzchowność, jak i o- 
sobowość wykonawcy podniosły 
stopień wiarygodności filmu. 
Partnerują mu dwie Francuzki: 
Catherine Wilkening (Mireille- 
Magdalena) i Marie-Christine 
Barrault jako Madame Fameuse 
(w telewizji grała niedawno Ma­
rię Skłodowską-Curie).

Zarys fabuły wygląda tak:, pro­
boszcz montrealskiej kaplicy św. 
Józefa zleca opracowanie na no­
wo tradycyjnego widowiska pa­
syjnego na górze Mont Real w 
celu odświeżenia tej turystycznej 
atrakcji. Zadania podejmuje się 
młody, awangardowy reżyser, 
budząc uznanie widzów i skan­
dal wśród dogmatyków. Stopnio­
wo identyfikuje się ze swą rolą 
— przyjmuje na siebie los Zba­
wiciela, głosząc ludziom na przy­
stanku metra wskazania w ich 
podróży • przez życie. Te dwa 
wątki — realny i wizyjny — roz­
wijają się symetrycznie aż do 
momentu, gdy obydwa tracą o- 
stry kontur, zaciera się pomiędzy 
nimi granica. Dzieje się też tak 
w samej materii filmowej: Izię- 
ki wspaniałej pracy kamery tea­
tralność przemienia się tu w ki- 
nowość.

Wszystkie elementy współcze­
snej akcji mają swoje odniesie­
nia w Ewangelii: rozpędzenie fa­
ryzeuszów w studiu reklamo­
wym, kuszenie mirażem kariery 
na ostatnim piętrze bankowego 
biurowca, żołdacy skuwający 
kajdanami, dwie Marie przy ło­
żu śmierci, rozkrzyżowanie na 
stole operacyjnym i cud uczy­
niony po zgonie — ofiara Syna 
Człowieczego w transplantacji 
serca. Fałszywi pochlebcy, ludzie 
kupczący cudzymi wdziękami W 
pórno-businessie, ksiądz o po­
dwójnej moralności na straży pla­
stikowego Chrystusa w iłtarzu... 
— to przedstawiciele społeczeń­
stwa odgrodzonego od religii i 
wartości duchowych, które chro­
nić potrafi jeszcze tylko sztuka. 
Misterium przeżywane przez je­
go uczestników i obserwatorów 
przynosi moc prawdy.

Scenariuszowa i reżyserska 
koncepcja Arcanda okazała się 
nie tylko śmiała w modyfikacji 
historii Męki Pańskiej, podwojo­
nej grą wyobraźni, ale i szalenie 
ryzykowna w pomysłach (Piłat 
recytujący Hamleta w katakum­
bach!) oraz w niebezpiecznym 
balansowaniu na krawędzi. ułat­
wionych analogii, pararel i sym­
boli biblijnych. Jak w każdym 
filmie z tezą, groziła też morali­
zatorska tendencyjność. Artysta 
kanadyjski' wybronił się z tego 
nieco sarkastycznym dialogiem, 
kulturą realizacji, a przede wszy­
stkim sugestywnością w zobra­
zowaniu przypowieści — z reflek­
sją: jakich ludzi zastałby Jezus 
z Nazaretu w dzisiejszym świecie 
i co mieliby dlań w duszy, spo­
tykając na ulicy...

WŁADYSŁAW CYBULSKI

PANORAMA
Żyjemy w chaosie i bałaganie 

komunikacyjnym. Przodujemy w 
świecie w ilości wypadków dro­
gowych, niszczymy środowisko 
naturalne m. in. poprzez używa­
nie najbardziej trującej na świę­
cie benzyny. W ostatnich pięciu 
latach w wypadkach zginęło aż 
28 tysięcy ludzi, a 270 tysięcy 
uległo zranieniu. Podczas gdy w 
Europie Zachodniej, mimo ros­
nącej liczby pojazdów, ilość 
wypadków maleje, u nas wzra­
sta. Od stycznia do końca sier­
pnia 1991 roku wydarzyło się w 
Polsce 35.214 wypadków. W Pol­
sce ćo 6 ofiara wypadku umie­
ra, a w Europie 2,5 do 7 razy 
mniej. Wraz z przystąpieniem 
Polski do Europy zamknie się 
parasol ochronny nad motory­
zacją — przepisy dotyczące ru­
chu drogowego i ochrony środo­
wiska muszą ulec zaostrzeniu. 
Zmotoryzowanych odsyłam do 
artykułu pt. Tylko bez spalin.

A jak ustrzec się choroby 
przeziębieniowej? Rady zawarte 
w publikacji „Utrzeć nosa wiru­
sowi” być może okażą się przy­
datne o tej porze roku, wszak 
zima zawsze wystawia nasz . or­
ganizm na próbę odporności.

jów społecznych — powiedział 
Jerzy Janicki, współautor po­
wieści radiowej na spotkaniu z 
okazji jubileuszu — ś sądząc z 
listów i telefonów słuchaczy, nie 
zmarnowaliśmy tych lat. W re­
lacji z tego spotkania znajdzie- 
my także wypowiedzi innych 
członków Rodziny (Wisi, An­
toniego, Tomka) oraz poznamy 
radiowe sagi rodzinne w innych 
krajach. A przy okazji: Polskie 
Radio, jako pierwsze w Europie, 
już w 1936 r. miało swoją rodzi­
nę — Dni powszednie państwa 
Kowalskich Marii Kuncewiczo­
wej!

PRZEKRÓJ
— „Była taka wioska w pobli­

żu frontu, którą traciliśmy kil­
kakrotnie. Kiedy ponownie ją 
odzyskaliśmy, znaleźliśmy jedne­
go z »naszych«, przybitego, wręcz 
ukrzyżowanego na ścianie stodo­
ły: nie miał oczu, rozpruto mu 
brzuch (...). Obok leżał drugi, je­
go oczy lekarz w czasie sekcji 
odnalazł w przełyku. Po .tym co 
zobaczyłem (...) miałem ochotę 
iść i zabijać; To był sżok (...).Jest 
nas w batalionie pięciu, przepra­
szam, w tej chwili już tylko czte­
rech, w Brygadzie znacznie wię-

Goplózą Inni?

Maria Kowalska w artykule 
pt. Przymusy i luksusy po­
wraca do ostatnich podwyżek 
cen nośników energii. Koszt cie­
pła, gazu i energii ktoś musi 
pokrywać — to jest jasne. Wła­
dza jest zdania, że powinni to 
być głównie obywatele, a ci z 
kolei sądzą, że wręcz przeciwnie. 
Teoretycznie rację ma władza, 
bo jeśli zbyt wiele pieniędzy 
pójdzie na dopłaty do energii itp., 
to zabraknie na szkoły, lekarzy i 
na inne cele. Nie sposób odmó­
wić jednak racji i obywatelom, 
którzy słusznie twierdzą, że je­
śli zapłacą za ciepło i gaz to 
zabraknie im. na chleb. W wielu 
krajach zachodniej Europy wła­
dza powiedziałaby, że w takim 
razie obywatele powinni oszczę­
dzać i zużywać mniej ciepła. Ale 
w Polsce niewielu posiada licz­
niki i na nic zda się oszczędza­
nie. Anglik, Holender czy Nie­
miec, który wyłącza ogrzewanie 
wychodząc lub wyjeżdżając z 
domu, ma motywację do takich 
działań: u nas — niezależnie od
tego ile zużyjemy ciepłej wody, 
gazu lub energii, i tak przyjdzie 
nam zapłacić tę samą zryczałto­
waną kwotę, naliczaną od metra 
kwadratowego lub od ilości o- 
sób zameldowanych w „M”. Do­
póki więc nie zostaną rozwiąza­
ne te elementarne problemy ce­
ny nośników energii wciąż bę­
dą bulwersowały...

ANTENA
Od 35 lat gości w naszych do­

mach (za pośrednictwem Radia) 
rodzina z warszawskiego Powi­
śla, z ul. Dobrej. Matysiaków 
słucha już trzecie pokolenie... Dla 
ludzi starych i samotnych Ma­
tysiakowie pełnią niekiedy fun­
kcję rodziny zastępczej. — 35 
lat byliśmy sejsmografem nastro-

cej” — mówi Tomek, który za 
dwa tysiące dolarów zaciągnął 
się na wojnę w Chorwacji. Ty­
tuł wstrząsającego reportażu u- 
kazującego straszliwe okrucień­
stwo wojny w Jugosławii: „Do- 
brouolec nie znaczy najemnik".

Wte TYGODNIK
Małopolska

„Ubiegły rok upłynął w Polsce 
pod znakiem afer gospodarczych. 
Deficyt budżetowy, straty budże­
tu państwa, są tyleż wynikiem 
niedomagań państwowej gospo­
darki, ile efektem istnienia ideal­
nych wręcz warunków dla nad­
użyć finansowych i praktyczną 
bezkarnością skorumpowanych u- 
rzędników. Dość mieć swojego 
człowieka w banku, aby móc 
nieźle się urządzić" — pisze Da­
niel Szafruga w artykule pt 
„Pojemny paragraf i banki". W 
numerze także dwie interesujące 
rozmowy Marka Czerskiego: „O 
problemach i prawach lokato­
rów” oraz rozmowa z nowym 
przewodniczącym Komisji Robot­
niczej Hutników Władysławem 
Kielianem, który powiedział m. 
in. „Będę uczciwy i bede mówif 
prawdę”.

FILM
Szereg „wyznań intymnych” 

zawiera obszerna wypowiedź Ja­
na Nowickiego na łamach ostat­
niego numeru tygodnika — o 
pracy filmowej, o planach tea­
tralnych, o przygotowywanej do 
druku książce, o budowie włas­
nego domu. Ma 52 lata i wiele za 
sobą — jak mówi, a mówi dość 
gorzko. — „Aktorstwo to rodzaj 
kwiatu: jest i za chwilę go nie 
ma. Piękny, ale i byle jaki. Na 
tym polega siła i uroda mojej 
profesji” — zwierza się aktor, w 
którego monolog wsłuchał sie 
Władysław Cybulski.

(p)

Kręcąc przełącznikiem TV

Będzie wesele) I

P
rzynajmniej kilka poprzednich prezesów Radiokomitetu 
zaczynało swą pracę na tym stanowisku od identycznej 
niemal deklaracji: wkrótce na antenie będzie atrakcyj­
niej. Każdy z nich obiecywał, że przepędzi bardzo szybko na 
cztery wiatry „gadające głowy”, dyskusje prowadzone na te­

mat zeszłorocznych omłotów słomy i im podobne. Janusz Zaor­
ski uczynił podobnie, a jeszcze dobitniej wyraził się na ten 
temat nowy szef I programu TYP Jarosław Gugała.

Doradzałbym więcej umiaru w obietnicach. Do czasu, w któ­
rym zaczną działać jeszcze inne niż państwowa telewizje, na­
ciski nolityków na kształt programu będn z pewnoścm nie tulko 
częste, ale i śkuteczn:. Przy sześciu ośmit po* 1skich kanałach 
tu uda się — być może - połowie z nich nie wdeptywać w 
sprawy polityki, a więc i karier politycznych, robionych często 
przy pomocy telewizyjnych kamer. Dopóki mąmy dwa progra­
my na antenie — będzie pewnie tak jak jest.

PRORZĄD&WO SZANOWNY PANIE- REDAKTORZE!

« oże mi Pan zarzucić niekonsekwencję; bom przecie 
IB /S dopiero co zarzekał się, że na temat nowego rządu 
/ h / w rozprawiać nie będę, a tu masz! — od razu w tytule
l V? 0 rządowa terminologia i w dodatku jakieś niby — ka- 

lambury. Proszę jednak pozwolić mi się wytłumaczyć, 
poczynając zresztą od końca. Chciałem jakoś wyko­

rzystać znane wojskowe zawołanie „za mundurem panny sznu­
rem”, ale żadna parafraza mi się nie udawała. Trudno tu o sen­
sowny rym. no bo niby jak to powiedzieć? Za rządem panny 
swądem? Bez sensu. Za rządem panny z trądem? Jeszcze gorzej. 
Za rządem panny z prądem? Już nieco lepiej, ale czy z kolei 
wypada mówić o prądzie, skoro elektryczność podrożała i wła­
śnie do rządu ludzie mają o to pretensje?

Inne próby też były do niczego (za rządem panny z narządem, 
z poglądem, z wyglądem, z wielbłądem — im dalej, tym głupiej!), 
postanowiłem więc zrezygnować z przeróbek. Tym bardziej, że niby 
dlaczego tylko panny? A co z resztą społeczeństwa? Lepiej więc 
rzucić hasło dla wszystkich, wezwać, byśmy ramię przy ramieniu 
— czyli właśnie rzędem! — stanęli za rządem.

Z kolei muszę Panu wyjaśnić, dlaczego postanowiłem zaapelo­
wać o powszechne poparcie dla rządu. Wcale nie dlatego, że przy- 
padł mi do gustu jego skład personalny, czy polityczna baza, na 
jakiej się .opiera. Mowy być też nie może o poparciu jego pro­
gramu, skoro sam rząd mówi, że przedstawi go dopiero gdzieś na 
przedwiośniu. Nie zachwyciły mnie również posunięcia personal­
ne niektórych nowych ministrów, tudzież wypowiedzi na kon­
ferencjach prasowych, a już na pewno nie podoba mi się dzi­
waczne i pokrętne' stanowisko rządu wobec budżetowego prowi­
zorium. Może Pan spytać: Człowieku! — jeśli masz tyle zastrze­
żeń, to czemu chcesz popierać?! Ano, właśnie...

Nawet gdybym miał tych zastrzeżeń dwa, albo i trzy razy 
więcej, to i tak wzywałbym do popierania rządu; Jaki on jest,

Uważam zresztą, że na obecnym etapie rozwoju polskiej de­
mokracji likwidacja publicznych dysput politycznych może 
mieć zgubny wpływ. Przed kamerą widać jak na dłoni, kto 
ma społeczeństwu coś do powiedzenia, a kto proponuje wyłącz­
nie polityczny jazgot. Do dziś jestem pełen uznania dla Miodo­
wicza za zaproszenie do studia Wałęsy na pamiętną dyskusję. 
Przecież ta rozmowa przyspieszyła w Polsce prawie wszystkol

Nie oznacza to równocześnie, że każdy nawiedzony czy po­
lityczny dewiant musi nam zawracać głowę przez pół godziny, 
ale to już sprawa dla telewizyjnych redaktorów. W miarę obie­
ktywnych, bo ideału pod tym względem na razie się najpew­
niej nie doczekamy.

Przypomnieć też wypada, że na przykład czołowy do nieda­
wna uczestnik niedzielnych dyskusji pod hasłem „Wydarzenia 
tygodnia" — Antoni Macierewicz został ostatnio ministrem 
spraw wewnętrznych. Czy choćby dlatego nie warto „Wyda­
rzeń" oglądać?

A zatem nie deklarujmy pochopnie źadnuch haseł. W zamian 
za to warto zadbać, aby wesoło było nie tylko podczas polity­
cznych debat.

TOMASZ DOMALEWSKI

Z teki Andrzeja B. Krupińskiego

Zamek w Wiśniczu Nowym

"początki tej jednej ze wspanialszych rezydencji magnackich w 
Polsce sięgają XIV wieku, kiedy to Wiśnicz był w posiadaniu 

rycerskiego rodu Kmitów. Za ich to sprawą najpóźniej w począt­
kach XV wieku powstał pierwszy, gotycki jeszcze zamek. Ostatni 
z Kmitów, Piotr III, marszałek wielki koronny, zmarły w 1556 ro­
ku, zamek gotycki przebudował w renesansowy powiększając częśt 
mieszkalną i dostawiając dwie cylindryczne narożne baszty. W roku 
1593 zamek wiśnicki przeszedł w ręce Sebastiana Lubomirskiego, a 
później jego syna Stanisława, który w latach 1615—1621 przebudo­
wał go przekształcając w monumentalną rezydencję typu „palazzo 
in fottezza". Głównym realizatorem tego dzieła był jego nadworny 
architekt, Włoch Maciej Trapola. Trapola był też autorem projek­
tu wielkiego założenia urbanistycznego, w skład którego oprócz zam- 
ku-rezydencji wchodził obronny klasztor karmelitów, założone w ro­
ku 1616 miasteczka, a także rozległy zwierzyniec i założenie ogro­
dowe. Dodajmy na koniec, że przy ozdabianiu wnętrz zamkowych 
czynny był znakomity sztukator Jan Chrzciciel Falconii, a wielka 
sala balowa oraz łącząca się z nią zewnętrzna galeria widokowa byłV 
dziełem wybitnego architekta pochodzenia holenderskiego Tylmana 
van Gameren (1632—1706). (ABK)

BRUNO MIECUGOW

Rzędem za rzqdem 
taki jest, ale jest i to się dla mnie liezy. Niech Pan jednak nie 
sądzi, że boję się jakiejś tam anarchii, czy innego bezkrólewia, 
albo całkowitego rozkładu struktur państwowych i gospodarki 
narodowej w wyniku długotrwałego kryzysu gabinetowego. Nie 
o to chodzi. Rzecz najważniejsza, to fakt, że jeśli ten rząd nie 
uzyska odpowiedniego poparcia, to może upaść. I co wtedy? Wte­
dy prędzej, czy później powstanie następny rząd — na co wła- 

. śnie, jak mi się wydaje, liczą obecni przeciwnicy rządu — a to 
byłoby moim zdaniem bardzo niekorzystne. Dlaczego? Odpowiedź 
znajdzie Pan sam, jeśli obejrzy się Pan wstecz, czyli na minione 
dwa lata z hakiem.

Weźmy rząd Tadeusza Mazowieckiego. Różni ludzie mieli do 
niego rozmaite zastrzeżenia, chociaż cieszył się dużym (choć ma­
lejącym z biegiem czasu) poparciem, to jednak wielu ministrów 
oceniano bardzo krytycznie. Tacy np. artyści narzekali na Iza­
bellę Cywińską, że rujnuje polską kulturę, pewien satyryk lan­
sował nawet taki dowcip: Panią Cywińską można nazwać ojcem 
polskiej kultury. Dlaczego ojcem, a nie matką? Bo czegoś takiego 
matka nie zrobiłaby swemu dziecku!

■ Nauczyciele z kolei mieli za złe ministrowi Samsonowiczowi, 
że nie reformuje należycie oświaty, bezdomni wieszali psy na 
ministrze Daszyńskim, że nie rusza z miejsca budownictwa, a ma 
tylko różne projekty, których nie realizuje. Nie szczędzono kry­
tycznych uwag ministrowi Skubiszewskiemu za rzekome błędy 
polityki wschodniej (zachodniej ł południowej zresztą także), a 
nawet powszechnie łubianemu Kuroniowi docinano na temat sła­

wetnej zupy. I przyznać trzeba, że większość tych negatywnych 
ocen nie była pozbawiona słuszności, a w każdym razie owej 
krytyki nikt nie mógł uznać za bezpodstawną.

I co się stało potem? Potem przyszła zaskakująca porażka Ma­
zowieckiego w wyborach prezydenckich już w pierwszej turze, 
w ślad za tym podanie się do dymisji wraz z całym gabinetem. 
W efekcie otrzymaliśmy nowy rząd pod wodzą premiera Bielec­
kiego, do którego od początku było więcej zastrzeżeń niż do po­
przednika, poparcie społeczne spadało, a noroych ministrów szyb­
ko zaczęto krytykować jeszcze mocniej niż dawnych.

Minister Rostworowski był wśród artystów stawiany niżej niż 
Cywińska (pewien satyryk ułożył nawet dowcip, że nowy mi­
nister układa scenariusz swojej następnej wystawy pt. „Polskiej 
kultury portret trumienny”), nauczyciele po paru miesiącach za­
częli domagać się dymisji ministra oświaty, bezdomni stwierdzi­
li, że min. Glapiński nie tylko nie realizuje nowych projektów 
w budownictwie, ale nawet nie chce mu się takowych układać 
i tak dalej. Znów z ręką na sercu przyznać trzeba, że ta jeszcze 
ostrzejsza krytyka także nie była ani bezpodstawna, ani zbyt 
przesadna. Zmiana rządu wcale nie okazała się zmianą na lep­
sze. Warto zauważyć, że najlepiej mówiono o min. Skubiszewskim.

I co się stało potem? Potem mieliśmy wybory do parlamentu 
i dymisję rządu Bieleckiego. Po długich i ciężkich cierpieniach 
powstał rząd premiera Olszewskiego, który już na etapie prze­
słuchań w komisjach sejmowych miał nie najlepsze notowania- 
Dziś spora część opinii publicznej jest nastawiona nader kry­
tycznie, podkreśla się, że zamiast rządu osobistości (który obie­
cywano) powstał gabinet sklecony dość przypadkowo (pewien 
satyryk nazwał go „gabinetem osobliwości"), sam premier tłu­
maczy się, że nie mógł namówić do współpracy wielu ludzi, na 
których mu zależało. A więc i ta zmiana nie okazała się zmianą 
'na lepsze (znów najlepszą notę dostaje prof. Skubiszewski — mi­
nister z pierwszego i drugiego rządu).

Czy teraz już Pan wie, dlaczego popieram obecny rząd?


